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Czas  W  Zanzibarze  schodził  mi  na  zwiedza- 
niu miasta  i  na  zapoznawaniu  się  z  róźnemi 
osobami,  do  których  miałem  listy  polecające. 
Kto  przybywa  po  raz  pierwszy  w  strony  tak 
dalekie,  jest  w  nich  jak  w  lesie,  ze  zaś  chodziło 
mi  o  zebranie  karawany  i  Avyprawę  na  stały 
ląd,  musiałem  przeto  szukać  i  objaśnień  i  po- 
mocy. Biała  skóra  jest  wprawdzie  w  tych  kra- 
jach nie  lada  rekomendacyą,  ale  i  listy  się  przy- 
dadzą; byłem  zaś  opatrzony  w  najrozmaitsze 
polecenia,  mianowicie  do  konsula  niemieckiego, 
von  Redwitza,  do  Wissmanna  w  Bagamoyo,  do 
misyonarzy  od  kardynała  Lavigerie  i  do  gene- 
ralnego konsula  angielskiego  w  Zanzibarze,  pana 
Ewan  Smitha,  od  osób,  zajmujących  wysokie  sta- 
nowiska w  Anglii.  Łatwość,  z  jaką  te  listy  otrzy- 
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malom,    wprawiła    mio    poprostu    w    zduiiiicnio, 
albowiem  osób  tych  nietylko  nigdy  w  życiu  po- 
przednio nie   widziałem,    ale   nie   byłem  z  nimi 
Av  żadnycłi  stosunkach.    Taka  uprzejmość  i  do- 
stępność są  jednak   dowodem  wysokiej  kultury, 
jaką  nie  wszędzie  można    znaleźć.    :\Iilo  mi  też 
I)rzy  tej  sposobności  załączyć  kilka  słów  podzię- 
kowania  komu  należy  za  ową  uprzejmość  i  po- 
moc, która  istotnie  okazała  się  bardzo  skuteczną. 
Barona   von    Redwitza    poznałem   w   klubie 
niemieckim  tegoż  samego  dnia,  w  którym  przy- 
byłem do  Zanzibaru.     Istnieje   tu   takie   prawo, 
że  lvto  przywozi  z  sobą  broń,    musi  złożyć  świa- 
dectwo odpowiedniego   konsulatu,   że   nie   czyni 
tego  w  celach  handlowych.  Otóż,  ponieważ  w  Zan- 
zibarze  niema  wcale  konsula  rosyjskiego,  p.  lled- 
witz  sam  ofiarował  się   nam    zastąpić  go  w  tej 
sprawie.  Byl  on  poprzednio  pierwszym  drogma- 
nem   ambasady  w  Konstantynopolu    i    znał   do- 
brze zacnych  Groplerów,  u  których  mieszkałem 
w  czasie  mego   pobytu  w  tem   mieście.    Jest  to 
człowiek,  należący  widocznie  do  Avyższych  sfer 
towarzyskich.  Pobyt  w  Zanzibarze  jest  zapewne 
szczeblem  w  jego  dyplomatycznej  karyerze,  ale 
szczeblem,  ani  ze  Avzględu  na  klimat  zbyt  bez- 
piecznym, ani  zbyt  miłym.    Wyspa  jest  urocza 
dla  podróżnika,    który   przyjeżdża   na  dwa  lub 
trzy  tygodnie,    ale  mieszkać    na    niej    stale   nie 


9 


cliciałbyni  za  wszystkie  kły  słoniowe,  które  wi- 
działem na  ]voniorze,  elioćby  z  dodatkiem  wszYst- 
lvicli  worów  napelnionycli  gwoździkami. 

Dom  sir  Ewan  Smitha  otAvorzyl  mi  następ- 
nego dnia  swoje  gościnne  wrota.  PonieAvaż  Zan- 
zibar, na  mocy  zawartycli  przed  paru  laty  ukła- 
dów między  Anglią  a  Niemcami,  dostał  się  osta- 
tecznie pod  protektorat  angielski,  przeto  dom 
ten  jest  właściwą  stolicą  w^yspy.  Tu  załatwiają 
się  wszystkie  sprawy  polityczne  i  handlowei 
stąd  płyną  reformy,  które  z  czasem  mają  zbli- 
żyć Zanzibar  z  resztą  ucywilizowanego  świata. 
Ważność  domu  można  poznać  w  rucłiu,  jaki 
w  rannych  godzinacli  panuje  w  jego  biuracti. 
Widzisz  tu  tłum,  złożony  z  Arabów,  Europej- 
czyków, Indyan  i  Sualiilów,  między  l<:tórymi 
kręcą  się  dziesiątki  sług  konsularnych,  czarnych 
i  bronzowych,  przybranycli  w  barwę  czerwoną. 
Interesa  muszą  tu  iść  w-artko  i  posiadać  niemałą 
wagę,  konsul  boAviem  opowiadał  mi  później,  że 
na  same  depesze  w^ydaje  miesięcznie  jakąś  nad- 
zwyczajną sumę  rupii.  Prywatne  mieszkanie 
p.  Ewan  Smitha  zaciekawiało  mnie  niepomier- 
nie, jako  model,  z  którego  można  poznać,  jalc 
mieszl^ają  i  żyją  zamożni  Anglicy  av  Indyach 
i  wogóle  Av  krajach  egzotycznych.  Trochę  wy- 
glądało ono  na  muzeum,  jeśli  nie  ściśle,  to  prze- 
ważnie etnograficzne.    Na  ścianach  broń  ayszcI- 
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kiego  rodzaju:  miejscowa  i  sjjrowadzona  z  głv^>i 
li^du,  więc  tarcze,  łuki,  włócznie  i  maczugi,  po- 
ukkidaue  w  rozety;  gdzieniegdzie  głowy  antylop, 
rogi  bawole;  niżej  delikatne  maty  z  różnych 
w^ysp,  dywany  perskie;  po  kątach  pełno  biblo- 
tów  indyjskich  i  japońszczyzny,  wszystko  to  zaś 
ożenione  z  solidnym  komfortem  angielskim,  bez 
którego  Anglik  obyć  się  nigdzie  nie  może  — 
i  który  najdziksze  łcraje,  najbardziej  zapadłe 
kąty  świata,  zmienia  mu  w  »home»,  miły  dla 
duszy.  Jeśli  prawdą  jest,  że  Niemiec  szuka  oj- 
czyzny tam,  gdzie  mu  dobrze,  to  można  powie- 
dzieć, że  Anglik  zabiera  ją  wszędy  z  sobą, 
i  dlatego  wszędzie  mu  dobrze. 

Sir  Ewan  Smith,  obecnie  przeniesiony  do 
Marokko,  jest  to  gentleman  av  pełni  sił  i  energii, 
w  obejściu  nader  uprzejmy;  uczynił  on  mi  wra- 
żenie człowieka  wszechstronnej  kultury,  świa- 
towego, lubiącego  życie,  a  w  niem  nietylko  este- 
tykę, ałe  nawet  i  wygodę.  Następne  odwiedziny 
utwierdziły  mnie  w  tem  mniemaniu,  widywa- 
liśmy się  zaś  dość  często.  Zaraz  po  pierwszej 
wizycie,  ja  i  mój  towarzysz  zostaliśmy  zapro- 
szeni na  obiad,  o  którym  wspominam  dlatego 
że  był  on  również,  jak  i  mieszkanie  pana  Ewan 
Smitha,  połączeniem  europejskiego  wykwintu 
z  czeraś  egzoty cznem  i  w  naszycli  klimatach 
nieznanem.   Nad  zupełnie  ładną   eui'opejską  za- 


—    11    — 

stawą  stołową  wznosiły  się  bukiety  podzwrotni- 
kowych kwiatów,  nad  nimi  kołysały  się  indyj- 
skie punkłias,  to  jest  ogromne  kwadratowe  wacli- 
larze,  poruszane  podczas  obiadu  przez  Hindu- 
sów za  pomocą  sznurów,  tak,  jak  druty  do 
dzwonków. 

Z  zewnątrz  docłiodził  nocny  szum  fal  oceanu 
Indyjsliiego.  Sala  jadalna  była  oświecona  po- 
dobnie, jak  bywają  oświecane  jadalnie  zamoż- 
nych łudzi  w  Paryżu  lub  Lond^^nie,  ale  przez 
otwarte  na  taras  okna  widać  było  na  niebie 
błyszczący  Krzyż  południowy.  Służba  indyjska, 
w  malowniczych  kostiumach  z  brodami  malo- 
wanemi  na  purpurowo,  podawała  europejskie 
potrawy  paniom  w  wyciętych  sukniach  i  pa- 
nom w  białycli  krawatacłi.  Mimowoli  znów  przy- 
pomina się  anegdotlca  o  owym  Angliku,  który, 
schroniwszy  się  przed  krokodylem  wprost  z  ką- 
pieli na  palmę,  uczynił  sobie  z  liści  palmowycli 
przedewszystkiem  krawat  i  rękawiczki.  Próźno- 
byś  się  też,  człowiecze,  spodziewał,  że  wybiera- 
jąc się  do  wnętrza  Afryki,  nie  potrzebujesz  brać 
z  sobą  fraka.  Owszem,  potrzebujesz,  bo  nad 
Tanganajką,  Ukerewe,  w  Uidjidjii  lub  jakiej  in- 
nej miejscowości  przez  piętnaście  jj  możesz  zna- 
leźć angielską  »lady«,  towarzyszącą  mężowi, 
gdzie  pieprz  rośnie.  Ona  do  obiadu  ubierze  się 
w  wygorsowaną  suknię,  on  będzie  cię  częstował 
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»pale-alc'm«,    ubrany    we   frak  i  biały    krawat. 
Anglicy  sa  wszędzie  jednacy. 

Co  do  Zanzibaru,  jest  on  zapewne  nu*ejscem 
już  tak  wysoce  ucywilizowaneni,  że  za  jakie 
lat  dziesięć  lub  dwadzieścia  mieszkańcy  jego 
będą  mówili  na  wzór  Marsylczyków:  *  Gdyby 
Paryż  miał  swoja^  jMnazimoję,  to  byłby  lualym 
Zanzibarem«.  —  Być  może!  Paryż  nie  ma  istot- 
nie Mnazimoi,  ale  natomiast  posiada  klimat  da- 
leko odpowiedniejszy  do  ubierania  się  we  frak 
i  biały  krawat.  Zanzibar  —  i  sztywny,  wy  kroch- 
malony gors  frakowej  koszuli  —  są  to  pojęcia  wy- 
łączające się  stanowczo.  Dorożek  tu  niema,  je- 
chać z  hotelu  na  obiad  nie  możesz;  noc  nie 
zmniejsza  upału,  co  krok  oblewasz  się  potem; 
musisz  więc  iść  noga  za  nogą,  inaczej  bowiem 
twój  śnieżny  gors,  twój  mleczny  krawat,  twoje 
alabastrowe  mankiety  i  twój  kararyjski  kołnie- 
rzyk zmienią  się  w  coś  pośredniego  między  mo- 
krym kompresem  a  jedną  z  takich  ścierek,  ja- 
kich majtkowie  używają  do  zwilżania  pokładu. 
Ale  za  to  co  za  ulga,  gdy  się  już  siądzie  do 
stołu,  gdy  punkhas,  ciągnione  przez  czerwono- 
bi'odych  Hindusów,  poczną  kołysać  się  nad  za- 
stawą, roznosząc  przesycony  wonią  zwrotniko- 
wych kwiatów  poAview  i  chłód,  i  gdy  ocean 
przesyła  od  czasu  do  czasu  swoje  szerokie  od- 
dechy, jeśli  nie  zimne,    to  przy  na  jurniej  świeże. 
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A  obok  tego  —  »przyznaj  asindziej«  —  ze  jest 
rzeczą  wysoce  oryginalną  siedzieć  pod  równi- 
kiem obok  damy^  przybranej  w  balową  suknię, 
powtarzać  w  Zanzibarze  komunały  o  najnow- 
szym utworze  Bourgeta  lub  Maupassanta,  a  po 
obiedzie  wyjść  z  filiżanką  czarnej  kawy  na  ta- 
ras, gubić  wzrok  w  nieznanych  konstelacyach, 
słuchać  westchnień  fal  oceanu  Indyjskiego  i  pa- 
trzeć, jak  księżyc  rozściela  na  nim  złoty,  drga- 
jący gościniec. 

Lady  Ewan  Smith  jest  to  osoba  nader  mu- 
zykalna, więc  po  obiedzie  mieliśmy  i  muzykę. 
Słyszałem  Beethovena,  granego  bardzo  dobrze, 
i  Szopena,  wcale  nieźle,  uwzględniając  zwłasz- 
cza to,  że  wykonywała  go  cudzoziemka.  Nok- 
turn lub  cudny  prelud  Szopenowski,  rozlegający 
się  wśród  cichej  nocy  zwrotnikowej  —  cóż  na 
to  powiesz,  poetyczna  czytelniczko?  Co  do  mnie, 
miałem  wrażenie,  że  odgrywają  się  przede  mną 
w  rzeczywistości  sceny  z  »Hewy«  lub  » Wojny 
w  Nizam«  Merego  —  że  jestem  romantycznym 
»Elona- Brodzińskim*  —  brakło  tylko  jakiego 
skromnego  tuzina  tygrysów,  zaglądających  pod- 
czas deseru  przez  okna,  i  dwóch  lub  trzech  tu- 
zinów dusicieli  Thangów,  wvdobvwaiacvch  sie 
na  zakończenie  uczty  z  pod  podłogi. 

Natomiast  —  nie  brakło  hrabiny  Oktawii.  Ale 
co  mówię!  Osoba,  która  odgrywała  jej  rolę  w  tym 
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zanzil)arskini  pocinacio,  jest  Aviclc  więcej  zaj- 
niiijacą  od  bohaterki  Merego.  Była  nią  pani  Ja- 
meson,  wdowa  po  owym  panu  Jamcsonie,  któ- 
rego Stanley  oskarżył  o  to,  że  po  rozłączeniu 
się  z  majorem  Bertlielotem  w  Yambuya,  zakupił 
młodą  dziewczynę  i  dal  ją  do  zjedzenia  ludożer- 
com Manyema,  należącym  do  sławnego  Tipu- 
Tiba.  Opinia  w  Europie,  a  zwłaszcza  w  Anglii, 
oburzyła  się  niezmiernie  tym  faktem;  st«inowi- 
sko  pani  Jameson  stało  się  w  towarzystwie  an- 
gielskiem  bardzo  trudne,  lecz  młoda  kobictii  nie 
dała  za  wygraną.  Przekonana,  że  mąż  jej  nie 
byłby  zdołny  do  podobnego  postępku,  postano- 
wiła pojechać  do  Zanzibaru,  sprowadzić  Tipu- 
Tiba,  odnaleźć  Zanzibarytów,  którzy  byli  z  pa- 
nem Jamesonem  na  wyprawie  —  i  świadectwami 
ich  dowieść  oskarżycielowi,  że  rzucił  potwarz 
na  nieboszczyka. 

Naturalnie,  źe  dzienniki  otoczyły  natychmiast 
panią  Jameson  poetyczną  legendą.  Widziano  ją 
we  wnętrzu  tajemniczego  Czarnego  lądu,  na 
czele  murzyńskiej  karawany,  z  karabinem  na 
piecach,  wśród  lwów,  nosorożców,  słoni  i  ludo- 
żerców. Lwy  łapały  dla  niej  gazele;  słonie  zno- 
siły dla  niej  codzień  śnieżne  kwiaty  lotosu,  skła- 
dając je  okrągłym  rucliem  trąby  u  jej  stóp;  no- 
sorożce przewracały  dla  jej  rozrywki  koziołki; 
zebry  urządzały  stecple-chassc^  a  ludożercy,  z  Ti- 


o 


pu  Tibcm  na  czele,  wołali  na  jej  widok,  gładząc 
się  po  żołądkach:  Nijam!  mjam!  —  na  znak,  że 
nie  widzieli  w  życiu  nic  równie  smakowitego. 
Tak  było  w  dziennikach  i  rozmaitych  » telegra- 
mach własnych «.  W  rzeczywistości  pani  Jame- 
son  posiada  w^prawdzie  dość  wdzięku,  by  utrzy- 
mać pod  trzonkiem  wachlarza  wszystkich  wład- 
ców afrykańskich,  ale  mogąc  znaleźć  av  Zanzi- 
barze  wszelkie  świadectwa,  o  jakie  jej  chodziło, 
nie  potrzebow^ała  osobiście  udawać  się  do  wnę- 
trza Afryki.  Była  jedynie  w  Bagamoyo  na  obie- 
dzie u  misyonarzy,  który  miałem  zaszczyt  spo- 
żywać w  jej  towarzystwie. 

Wszystko  to  dowodzi  tylko,  że  chciała  szu- 
kać  dowodów,  nie  zaś  przygód,  a  nie  zmniejsza 
ani  jej  odwagi,  ani  poświęcenia.  Kobieta,  która 
jedzie  z  Anglii  do  Zanzibaru,  naraża  się  bo- 
wiem: popierwsze,  na  dwudziestokilkodniową 
podróż  statkiem;  powtóre,  na  chorobę  morską; 
potrzecie,  na  utopienie  w  czasie  burzy,  a  co 
gorsza,  na  opalenie  się  od  wiatrów  morskich; 
poczwar  te  na  bajeczny  upał;  popiąte,  na  rów- 
nie bajeczną  transpiracyę;  poszóste,  na  mo- 
skity;  a  posiódme,  ostatnie  i  najgorsze:  na  la 
hourhouille,  to  jest  rodzaj  wyrzutów,  którycłi 
wskutek  transpiracyi  dostają  wszyscy,  a  które 
pieką,  jakby  kto  kłół  słcórę  rozpalonemi  szpil- 
kami. 
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A\'  czasie  swego  pobytu  w  Zauzibiirze  wy- 
prawiła jediuik  pani  Jameson  karawanę  do  wnę- 
trza Afryki,  celem  odnalezienia  Tipu-Tiba.  Na 
czele  tej  wyprawy  stanął  brat  nieboszczyka, 
o  ile  jednak  słyszałem,  nie  zdołał  dotrzeć  aż  do 
komyszy  Tipu-Tiba.  Wyprawił  tyłlco  do  niego 
posłańców  z  zaprosinami  do  Zanzibaru,  na  co 
Tipu-Tib,  posiadający  długi  u  Hindusów  w  Zan- 
zibarze,  odpowiedział,  jalc  już  wspomniałem: 

—  Niema  głupieli! 

Jalc  ostatecznie  skończyła  się  ta  sprawa  — 
nie  wiem;  podobno  znaleziono  w  samym  Zanzi- 
barze  czarnych  żołnierzy  Jamesona,  lvtórzy  za- 
świadczyli, że  kupno  dziewczyny  i  oddanie  jej 
ludożercom  nigdy  nie  miały  miejsca.  Tegoż  zda- 
nia są  wszyscy  Europejczycy  w  Zanzibarze, 
począwszy  od  urzędników  angielskicli,  aż  do 
katołickicłi  misyonarzy  francuskicłi,  łvtórzy  ze 
wszystkicli  łudzi  na  świecie  wiedzą  najlepiej, 
co  się  w  głębi  Afryki  dzieje. 

Pani  Jameson  jest  to  młoda  osoba,  wielce  do 
Sary  Bernhard  podobna,  lubo  daleko  od  niej 
drobniejsza.  Nosi  ona  swą  żałobę  niewątpliwie 
bardzo  szczerze,  ale  zarazem  z  pewną  troskli- 
AV0ścią,  by  jej  była  do  twarzy.  Należy  też  pani 
Jameson  do  wyższych  sfer  angielskiego  towa- 
rzystwa, i  jeżeli  dystynkcya  jej  nie  docliodzi 
aż  do  zupełnej  doslconałości,  która  jest  zarazem 
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zupełną  prostotą,  przypisać  to  raczej  należy 
pewnej  ogólno-angielskiej  sztywności. 

Uprzejmy  p.Ewan  Smith  zawiózł  mnie  w  kilka 
dni  po  mojem  przybyciu  do  misy  i  angielskiej, 
głównie  w  tym  celu,  bym  po  drodze  mógł  zo- 
baczyć wspaniałą  roślinność  wyspy.  Zwiedza- 
liśmy również  w  mniejszej  lub  większej  kom- 
panii statki  wojenne  angielskie,  stojące  w  por- 
cie Zanzibar skim:  »Marathon«  i  »Redbreast«. 
Pierwszy  zwłaszcza  zaciekawił  mnie,  jako  zbiór 
wszystkich  najnowszych  ulepszeń,  pomysłów 
i  wynalazków  wojennych.  Jest  to  straszliwa 
machina,  posiadająca  wszelkiego  rodzaju  ar- 
maty, począwszy  od  najcięższych,  z  którychby 
niemał  skały  kruszyć  można,  aż  do  pistoleto- 
wych i  torpedowych.  Statek  dzieli  się  na  trzy- 
naście kompartymentów  i  jest  prawie  nie  do 
zatopienia  —  chcąc  go  bowiem  pogrążyć,  trzeba 
rozbić  wszystkie  kompartymenty.  Jeśli  choć  je- 
den ocałeje,  statek  trzyma  się  na  powierzchni 
morza. 

Co  do  »Redbreasta«,  ofiarowano  nam  go  na 
przejazd  do  Bagamoyo.  Była  to  wielka  grzecz- 
ność, inaczej  bowiem  musielibyśmy  jechać  tam 
żaglową  feluką  arabską,  w  ciągu  dwudziestu 
czterech  godzin,  wśród  robactwa,  w  niesłycha- 
nym brudzie  i  zaduchu,  podczas  gdy  »Redbreast« 
zrobił  tę  drogę  w  niespełna  czterech  godzinach. 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA.    T.    XXVIII.  'Ź 
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Dnia  20  lutego  konsul  zaprosił  mnie  na  uro- 
czystą audyencyę  do  sułtana.  O  dziewiątej  zrana 
przyszedłem,  wraz  z  towarzyszem  moim,  do 
konsulatu,  gdzie  znalazłem  i  samego  sir  Ewan 
Smitlia  i  jego  selvretarzy,  przybranycli  w  parad- 
ne mundury.  Dwóch  kapitanów  z  »Maratiionu« 
i  »Reabreasta«  przyłączyło  się  do  nas,  i  w  chwilę 
puźniej  ruszyliśmy  parami,  poprzedzani  przez 
s  eściu  sług  Iconsułarnych,  przybranych  czer- 
wono. Po  drodze  gromady  czarnycłi  gapiły  się 
na  świetne  mundury  angielskie.  Na  placu  za- 
staliśmy tłumy,  lecz  mogliśmy  postępować  swo- 
bodnie szerokim  szpalerem,  utworzonym  przez 
zbrojnych  murzynów,  stojących  we  dwa  szeregi 
z  każdej  strony.  Idący  ze  mną  łconsul  objaśnił 
mnie,  że  to  jest  wojsko  nieregularne  sułtana  — 
i  rzeczywiście  nic  podobnie  nieregularnego  nie 
widziałem  nigdy  w  życiu.  Stało  tam  około  ty- 
siąca drapichróstów,  przypominających,  z  róż- 
nicą skóry,  piechotę  Falstafa,  zatem  małych 
i  wielkich,  starych  i  młodych,  ł<:rzywycłi  i  pro- 
stych, ubranycłi  i  pólnagicłi;  żadnych  hełmów,, 
łcapeluszy  i  czapek;  jedni  mieli  łby  wygolone 
drudzy  strzechy  czarnych  wełnistych  lub  spa- 
lonych na  czerwono  od  wapna  włosów.  Jedni 
.dźwigali  zardzewiałe  karal)iny  skałkowe,  dru- 
dzy szablo,  trzeci  luki  i  tarcze,  inni  maczugi, 
inni   znów   długie   strzelby   arabskie,   niektórzy 
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stćire  pistolety  bez  kurków.  Byli  między  nimi 
SuahilJ,  Somali,  Sudańczycy,  Zulowie,  Usara- 
mo  —  ład  względem  ubiorów,  polichromia,  nie 
do  opisania.  Gdzieniegdzie  błyszczą  białe  per- 
kale,  tam  znów  widać  tkaniny  jasno-czerwone, 
purpurowe  i  znów  białe,  dalej  żółte,  błękitne, 
pasiaste,  wszystko  nietylko  jasne  od  słońca,  ale 
niemal  gorejące.  Nad  tą  orgią  kolorów  twarze 
jakby  z  ciemnych  metali  powykuwane,  głowy 
nieruchome,  podniesione  do  góry,  jak  na  żołnie- 
rzy przystało  —  tylko  w  miarę,  jak  się  posu- 
wamy, oczy  zwracają  się,  zezując,  ku  nam  lub 
za  nami. 

Idziemy  dalej.  A  oto  już  wojsko  i'egularne, 
uzbrojone  w  karabiny  z  bagnetami,  których 
ostrza  płoną  w  słonecznym  blasku,  jak  ŚAviece. 
Ci  przybrani  w  ciemne  mundury,  ale  boso,  wy- 
glądają poprostu,  jak  kominiarze.  Ogłuszająca 
muzyka  poczyna  grać:  »Rule  Britania*  —  kon- 
sul odkrywa  głowę,  regularni  prezentują  broń  — 
i  wcliodzimy  do  pałacu. 

W  sieni  mnóstwo  wojowników  arabskich, 
zbrojnych  w  bogatą,  wysadzaną  broń,  i  kilku- 
nastu oficerów  indyjskich  z  włosami,  spadają- 
cymi aż  na  kołnierze  czerwonych  mundurów. 
Wstępujemy  na  biało  lakierowane  schody.  Na 
wierzchu  ich  dostrzegam  człowieka  średnich  lat, 
o  żółtawej,  nieco  popstrzonej   ospą  cerze,   przy- 
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branego  w  niebieski  zawój  z  piórem,  niebieski 
pas  i  czarny  żupan,  z  pod  którego  wygląda 
biała  koszula  —  to  sam  Jegomość  —  Said-Ali, 
sułtan  Zanzibaru  z  przyległościami. 

Na  twarzy  jego  widać  czysto- oryentiilny 
uśmiecli,  zarazem  łagodny,  smutny  i  nieco  fał- 
szywy. Powitawszy  każdego  kordyalnem  »sha- 
kehand«,  wprowadza  on  nas  do  obszernej,  pro- 
stokątnej sali,  w  której  stoją,  poustawiane  pod 
ścianami,  najpospolitsze  europejskie  fotele.  Na 
jednym  z  nieb,  wyższym  od  innych  i  wyzłoco- 
nym, zasiada  sułtan,  po  prawicy  jego  konsul, 
jako  przedstawiciel  »Jej  Majestatu«,  za  konsu- 
lem my  dwaj,  jako  goście,  za  nami  kapitano- 
wie okrętów  i  sekretarze  konsulatu,  resztę  zaś 
miejsc  zajmują  Arabowie,  krewni  sultiina,  któ- 
rycłi  szereg  rozpoczyna  z  lewej  strony  donniie- 
many  następca  tronu. 

Tlómacz,  o  twarzy  (czarnej  i  szelmowskiej, 
ułatwia  rozmowę  —  i  wysłuchawszy  z  nizkim 
ukłonem  pytania  sułtana,  powtarza  je,  równie 
pochylony,  temu  z  gości,  do  którego  było  skie- 
rowane. Naturalnie,  że  na  takiej  publicznej  au- 
dyencyi  rozmowa  musi  być  tego  rodzaju,  że 
dowcip  metody  Ollendorfa  w  zupełności  do  niej 
wystarcza: 

—  Jego  wysokość  pyta  waszej  miłości,  jak 
panu  podoba  się  Zanzibar? 
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—  Powiedz  Jego  wysokości,  źe  Zanzibar  po- 
doba mi  się  bardzo. 

—  Jego  wysokość  cieszy  się  mocno,  że  Zan- 
zibar podoba  się  panu  bardzo. 

Następują  ukłony  i  kolej  przychodzi  na  na- 
stępnego. 

Natomiast  przypatrywać  się  można  do  woli 
i  jest  czemu.  Spostrzegłem  np.,  że  sułtan  ma  za 
pasem  przepyszny,  zakrzywiony  nóż  indyjski, 
na  palcach  brylanty,  wielkości  laskowych  orze- 
chów, ale  jest  boso.  Pod  stopami  miał  tylko  ro- 
dzaj drewnianych  podeszew,  przytwierdzonych 
skórzanymi  paskami  do  nogi.  Strój  jego  nie  róż- 
nił się  zresztą  niczem  od  stroju  następcy  tronu, 
krewnych  lub  notablów.  Wszyscy  mieli  niebie- 
skie zawoje,  czarne  żupanj^  na  białych  koszu- 
lach i  za  pasem  takież  same,  lubo  może  mniej 
bogate,  krzywe  indyjskie  noże. 

Said-Ali  ma  od  trzydziestu  pięciu  do  czter- 
dziestu pięciu  lat  wieku,  twarz  bardzo  inteli- 
gentną, brodę  rzadką  i  krótką,  niefarbowaną; 
przypuszczam,  że  musiał  być  urodzony  z  Hin- 
duski, jest  bowiem  bardzo  podobny  do  Indya- 
nina.  Oczy  ma  niezrównanej  piękności,  w  nich 
zaś  uderzający,  mimo  uśmiechniętej  twarzy, 
wyraz  smutku.  W  Zanzibarze  wiadomą  jest 
rzeczą,  że  stosunki  jego  z  konsulem  angielskim 
są  jak  najlepsze  i  nawet  na  osobistej   ob  ustroń- 
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nej  przyjaźni  oparte,  ale  przypuszczam,  że  mimo 
tych  stosunków,  sułtanowi  może  i  ciąży  protek- 
torat. Musi  on  pann'ętae,  że  poprzednik  jego, 
Said-Borgasz,  byl  jeszcze  niezawisłym  władcą  — 
on  zaś,  w  gruncie  rzeczy,  jest  tylko  podwład- 
nym konsula.  O  Anglii  mówią,  że  ma  ona  że- 
lazną rękę,  przybraną  w  aksamitną  rękawiczkę. 
Ta  ręka  nie  obdziera  nigdy  z  zewnętrznego  bla- 
sku, gładzi,  sypie  dary,  ale  swoją  drogą  av  por- 
cie zanzibarskim  stoją  na  odlegio.śr  strzału  dwa 
pancerniki:  straszny  »^[aratlion»  i  »Redbreast«, 
gotowe  w  danym  razie  poprzeó  grzeczne  słówko 
konsula  ogniem  i  żelazem. 

Pod  koniec  audyencyi  wniesiono  kawę  w  ślicz- 
nych indyjskich  filiżankach  i  sorbety.  Przez 
ten  czas  przypatrywałem  się  notablom  arabskim. 
Siedzieli  oni  wzdhiż  dwóch  ścian,  nieruchomi, 
jak  posa^gi,  albo  jak  figuranci  av  teatrze.  Byli 
to  po  większej  części  ludzie  starzy.  Zwyczaj 
farbowania  zarostu  twarzy  jest  tu  widocznie 
powszechny,  większość  icli  bowiem  iniala  długie, 
spadające  aż  na  piersi  brody  Avszystkich  od- 
cieni czerwonej  barwy,  począwszy  od  (cynobru 
aż  do  purpury.  Benjamin  Constant  straciłby 
z  kretesem  głoAvę  na  widok  ty  cli  postaci.  Wi- 
działem twarze  wprost  przepyszne,  pi'zypomi- 
nające  patryarcliów,  proroków,  arcykapłanów, 
lub  z  powagi  —  senatorów  rzyuiskicli.  Kto  clice 
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studyować  malowniczy  Wschód,  niech  raczej 
przyjeżdża  tu,  niż  do  Egiptu. 

Na  nieszczęście,  dckoracya  niezupełnie  od- 
powiada osobom.  Sala  ma  wprawdzie  charakter 
wschodni,  ściany  jej  bowiem  pomalowane  są 
w  wielkie  lazurowe  tablice,  na  których  widać 
wypisane  zlotemi  literami  wersety  z  Koranu, 
ale  jest  mnóstwo  szczegółów,  psujących  ten  cha- 
rakter. O  fotelach,  krytych  czerwonym  Utrech- 
tem, już  wspomniałem.  Prócz  nich,  znajduje  się 
tu  co  najmniej  ze  sześćdziesiąt  zegarów,  pou- 
stawianych w  niszach,  między  owemi  lazurowemi 
tablicami.  Poprostu  trudno  się  wstrzymać  od 
śmiechu,  gdy  w  chwilach,  w  których  rozmowa 
milknie,  na  wszystkie  strony  rozlega  się:  »tik  — 
tak!  til^  —  tak!«  —  zupełnie  jak  w  sklepie  ze- 
garmistrza. Tłómaczono  mi  tę  nadzwyczajną 
ilość  zegarów  tem,  że  każdy  nowomianowany 
do  Zanzibaru  konsul  wpada  na  pomysł  przy- 
wiezienia sułtanowi  w  podarunl<:u  zegaru,  mnie- 
mając przytem,  że  tak  doskonały  pomysł  jemu 
pierwszemu  przyszedł  do  głowy. 

Że  zaś  konsulowie  zmieniają  się  z  powodu 
klimatu  często,  więc  liczba  zegarów  zwiększa 
się  z  każdym  rokiem  i  wkrótce  przewyższy  za- 
pewne ilość  mieszkańców  wyspy. 

Po  skończonej  audyencyi  wyszliśmy  równie 
ceremonialnie    z   gmachu,    ja    jednak    zostałem 
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cz«is  jakiś,  mimo  niesłychanego  upału,  na  placu, 
by  raz  jeszcze  spojrzeć  na  »nieregularnych«, 
którzy,  złamawszy  szeregi,  wracali  w  malow- 
niczych grupach  do  domów  —  i  na  patryarchal- 
nych  notablów,  zstępujących  z  pałacowych  scho- 
dów z  powagą  egipskich  kapłanów  w  »A.idzie«. 
Co  właśnie  jest  przyjemnego  w  takich  widowi- 
skach, to  to,  że  wydają  się  one  jakimś  baletem 
lub  operą,  a  są  rzeczywistością.  Człowiek  przy- 
pomina sobie,  ze  coś  podobnego  widział,  ale 
tamto  było  złudzeniem,  to  jest  życiem  realnem  — 
więc  mówi  sobie:  jednak  talcie  rzeczy  istnieją, 
jednak  świat  rzeczywiście  nie  jest  wszędzie  taki 
szary,  bezbarwny  i  sztywny,  jak  w  naszej  Eu- 
ropie. I  ta  fantazya  w  rzeczywistości,  ta  jej 
malowiiiczość,  daje  prawdziwe  estetyczne  zado- 
wolenie. 


IX. 


Scwa-Had/i.  —  Misya  Braci  Białych.  —  Dzioci.  —  Misya 
Główna.  —  ?*rg'r.  de  Courmont  i  O.  Le  Koy.— Rady  i  na- 
rady. —  Klimat  i  jego  skutki. 

Następnego  dnia  odwiedził  mnie  Sewa-Hadżi, 
miejscowy  kupiec  i  bogacz  indyjslci.  Słysząc,  że 
zamierzamy  udać   się   na   stały    ląd,    przyszedł 
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z  zapytaniem,  czy  nie  zechcemy  użyć  jego  po- 
średnictwa do  zebrania  karawany.  Kto  przyjeż- 
dża do  Zanzibaru  z  zamiarem  wyprawy  w  głąb 
Afryki,  musi  w  sprawie  karawany  udać  się  do 
miejscowych  Indyan,  inaczej  nie  da  sobie  rady, 
lub  zbierze  hałastrę  rzezimieszków,  której  po- 
łowa nie  stawi  się,  mimo  zadatku,  gdy  przyj- 
dzie czas  ruszyć,  a  następnie  pozostahi  reszta 
porozkrada  perły  i  tkaniny  przy  pierwszej  lep- 
szej sposobności.  Używając  pośrednictwa  Hin- 
dusa, spisuje  się  z  nim  kontrakt  w  konsulacie, 
a  jakkolwiek  nie  unika  się  i  w  takim  razie  ty- 
siąca kłopotów,  mitręg  i  szkód,  jest  przynajmniej 
w  danym  wypadku  kogo  pociągnąć  cjo  odpowie- 
dzialności. Sewa-Hadżi,  do  wielu  mniej  więcej 
jawnych  swych  zawodów  i  zajęć,  łączy  i  zawód 
dostawcy  »pagazich«  dla  podróżników.  Stanley 
zawsze  używał  jego  posług  i  kilkakrotnie  o  nim 
wspomina;  z  nim  również  układał  się  Mayer, 
idąc  do  Kilima-Ndżaro  —  dlatego  też  patrzałem 
z  zajęciem  na  tak  sławną  osobę.  Jest  to  człowiek 
lat  około  pięćdziesięciu,  wysoki,  czarnobrody, 
o  złotej  cerze  i  rozumnych  oczach.  Strojem  przy- 
pomina wszystkich  bogatych  Indyan  lub  Ara- 
bów. Bogaty  ma  być  bardzo.  Fosiada  domy  han- 
dlowe w  Zanzibarze  i  Bagamoyo,  które  załat- 
wiają wszelkiego  rodzaju  sprawy,  nawet  po- 
dobno takie,  któreby  w  Europie  doprowadziły  do 
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pcwnyeli  zawiklań  z  kodeksom.  Scwa-Hadżi  jest 
jednak  ogólnie  dobrze  Avidziany  dhi  swej  lioj- 
ności  i  innych  przymiotów,  które  mu  przyszły 
razem  z  pieniędzmi. 

RozmoAva  nasza  krótko  zresztą  trwała,  po- 
kazało się  bowiem,  ze  Se^^a  nic  zna  żadnego 
europejskiego  języka.  Na  moje  zapytanie,  czy 
mówi  po  angielsku,  odpowiedział:  »I  speałc  sua- 
hili«.  Wobec  tego  mogłiśmy  się  porozumiewać 
w  dalszym  ci«']gu  tylko  za  pomocą  pantomimy. 
Prócz  tego  nie  clicialem  zawierać  z  nim  układu, 
raz  z  powodu,  ze  skronma  wycieczka  nasza  nie 
])rzedstawiałaby  dla  niego  interesu,  a  powtóre, 
że  mając  polecenia  do  misyonarzy,  spodziewa- 
łem się,  że  z  ich  pomocą  zbiorę  l-carawanę  i  ta- 
niej i  złożoną  z  ludzi  uczciwszych.  Jakoż  na- 
dzieja ta  nie  zawiodła  mnie  wcale. 

Do  misyonarzy  udałem  się  wkrótce  po  przy- 
byciu. Naprzód  poszedłem  z  listem  kardynała 
Ijayigerie  do  Braci  Bialycli,  lvtórvch  misva  leżv 
uad  morzem,  nieco  w  l)ok  od  ulicy,  prowadzą- 
cej na  Mnazimoję.  Zastałem  w  niej  trzech  księży: 
przełożonego,  którego  nie  mogę  w  swycłi  notat- 
kach odszukać,  ojca  Ruby  i  młodego  braciszłca, 
rodem  z  Alzacvi.  Dom  i  ludzie  uczynili  na  mnie 
dobre  wrażenie.  Panuje  tam  ubóstwo  i  pogoda. 
Sam  budynek,  z  zewnątrz  pospolity,  różni  sic 
od  inny  cli  domów  arabskich  tylko  tom,  że  przy 
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bramie  ma  dzwonek  z  rękojeścią  krzyża.  Za  to 
w  środku  jest  coś  z  klasztorne^'o  zacisza.  Po- 
dwórze jest  zarazem  ogrodem.  Wchodząc,  widzi 
się  w  głębi  kraciastą  altanę j  owiniętą  przez  pnące 
się  rośliny,  z  pośród  których  wychyla  się  po- 
sążek Matki  Boskiej.  Niżej  kapią  kwiaty,  po- 
dobne do  szczodrzeńca  i  groszków,  lecz  przeważ- 
nie purpurowe,  a  między  nimi  kręcą  się  zie- 
lone swojskie  papużki.  Tuż  za  altaną  parkan, 
całkiem  j)okryty  bisiorem  kw.ccia,  nad  którem 
strzelają  w  górę  palmy.  Podwórze  zbiega  aż  do 
brzegu,  pełne  młodych  drzew  mangowych  i  in- 
nych^ w  których  cieniu  drgają  pasma  słoneczne, 
nakoniec  Avzrok  gubi  się  w  przestworzu  morza, 
najczęściej  tak  gładkiem,  że  gdy  obok  ogrodu 
przepływa  murzyn  w  lodzi,  to  widać  drugą  łódź 
i  drugiego  murzyna  av  toni. 

W  godzinach,  w  których  dzieci  nie  hałasują, 
ogród  zalewa  milczenie,  tylko  słońce  chodzi, 
patrzy  i  piecze.  Po  południu  między  grzędami 
i  wśród  drzew  snują  się  białe  habit}"  ojców 
i  rozlegają  się  śmiechy  małych  murzynków,  ale 
i  wówczas  nad  domem  i  nad  ogrodem  zdaje  się 
unosić  słowo:  Fax.  Tam  w  mieście  wre  życie 
handlowe;  Arabowie,  Hindusi,  Niemcy,  Anglicy, 
Murzyni,  sprzedają,  kupują,  -walczą  o  zysk  i  za- 
robek —  tu,  fala  tego  rodzaju  trosk  i  zabiegów 
rozbija  się  u  proga,  świat  iuny,  w  którym  o  inne 
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rzeczy  chodzi,  aź  dziwny  przez  to  wyzwolenie 
się  od  życiowej  mordęgi,  spokojny  bardzo. 

Misyonarze  zajmują  się  wychowaniem  w  za- 
sadach chrystyanizmu  dzieci  murzyńskich,  przez 
które  mają  nadzieję  rozszerzyć  z  czasem  Ewan- 
gelię po  całej  Afryce.  Ale  że  misy  a  jest  uboga 
i  niedawno  założona,  przeto  i  dzieci  jest  niewiele, 
wszystkiego  kilkunastu  chłopców,  po  najwięk- 
szej części  wykupionych  z  niewoh',  a  należą- 
cych do  najrozmaitszych  szczepów,  zamieszku- 
jących Czarny  ląd.  Są  tu  więc  przedstawiciele 
narodu  Suahili,  sa  malcv  z  ziemi  Uzaramo,  Udoe, 
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Uzagara,  Mafiti,  Unyore  i  z  Ugandy.  Wykładają 
im  zasady  religii  w  języku  ki-suahili,  jako  roz- 
powszechnionym w  całej  wschodniej  Afryce,  aż 
do  wielliich  Jezior  i  górnego  biegu  Kongo.  Prócz 
tego,  uczą  się  w  ogrodzie  uprawy  pożytecznych 
roślin  i  sadzenia  owocodajnych  drzew.  Kiedyś, 
gdy  dorosną,  malcy  ci  będą  odesłani  każdy 
w  swoje  strony,  by  tam  sadzili  broniące  od 
głodu  drzewa  i  opowiadali  o  Bogu,  który  kocha 
i  czarnych. 

Przełożony  pokazał  nam  dom,  szkołę,  mie- 
szkania chłopców  i  kapliczkę.  Wszystko  to  jest, 
jak  już  wspomniałem,  bardzo  ubogie,  ale  wesołe. 
Kapliczka  zajmuje  najobszerniejszą  izbę  na 
pierwszem  piętrze  domu.  W  głębi  ma  ołtarz, 
ubrany  w  kwiaty,  na  przodzie  organki,  a  raczej 
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melodykon,  z  surowego  drzewa,  nie  większy  od 
średniej  skrzynki.  Byłem  kiedyś  później  w  tej 
kapliczce  podczas  nieszporów  —  i  dziwne  wra- 
żenie czyniły  na  mnie  te  małe  czarne  figurki, 
wyciągające  cieniutkimi  dziecinnymi  głosikami: 
Avc  Maria,  które  po Avtarzało  sie  co  cłiAvila  w  pieś- 
ni, śpiewanej  zresztą  w  języlcu  ki-sualiili.  Istnieje 
cała,  niezmiernie  miła  l<:ategorya  wrażeń,  będąca 
przypomnieniem  i  jałcby  odnalezieniem  tego,  cze- 
gośmy zaznali  i  z  czemeśmy  się  zżyli  od  lat 
dziecinnych.  Otóż  z  podobnego  rodzaju  przypom- 
nieniem spotkałem  się  w  tej  kapliczce.  Pamię- 
tałem, że  to  Zanzibar,  że  o  kilłcaset  krolców  roz- 
tacza się  Ocean  Indyjski,  a  tysiące  mil  prze- 
dziela mnie  od  domowych  progów,  a  jednak, 
słuchając  tej  pieśni,  chociaż  śpiewanej  przez 
czarnych  malców  i  w  nieznanym  języku,  mia- 
łem złudzenie,  że  jestem  gdzieś  między  swymi, 
w  jakiejś  parafialnej  kapliczce,  w  której  wiej- 
skie dzieci  śpiewają:  » Anioł  Pański*.  Im  się  jest 
dalej,  tem  takie  złudzenia  więcej  wzruszają.  Od- 
najdowałem je  potem  co  misya. 

Po  południu  tego  samego  dnia,  ojciec  Ruby 
zaprowadził  nas,  z  polecenia  przełożonego,  do 
msgra  de  Courmont,  wikaryusza  apostolskiego 
Zangwebaru.  Mieszka  on  w  drugiej  misyi,"  poło- 
żonej w  środku  miasta,  w  owej  podobnej  do  la- 
biryntu dzielnicy  indyjskiej,  Ictórą  już  opisy wa- 


-so- 
lem w  poprzednich  listach.  Ta  misya,  znacznie 
obszerniejsza,    założona    została,   ile   mi    wiado- 
mo, około  1860  r.  Ma  ona  więcej  wy  Chowańców, 
między    innymi     wielu     Zanzibarytów,     którzy 
wzrośli  pod  ich  opieką,  potem  w^yszli  z  niej  i  po- 
zakładali w  mieście  chrześcijańskie  rodziny.  Ci 
stanowią    teraz    parafię,    która    powiększa    się 
z  każdym  rokiem.  Kościół  tutejszy  jest  głównym 
i,  nie  licząc  dwóch  kapliczek,   jedynym  kościo- 
łem katolickim  ^v  Zanzibarze.  Co  niedziela  świą- 
tynię zapełnia  owczarnia  o  wszelkich   barwach 
skóry.    Przychodzą  tu  biali,   nawet   innowiercy, 
Indyanie,  Goaneze,  Indyanki,  o  cerze  złotej,  upo- 
wite  w  białe  muśliny  i  złotogłów;  Malgasze,  czy  U 
wychodźcy  z  Madagaskaru,   o  cerze   brunatnej, 
Zanzibaryci  i  Negrowie  zupełnie  czarni.    Prócz 
mszy,  cale  nabożeństwo  odprawia  się  w  języku 
ki-suahili.  Kazania  bywają  podwójne:  ki-suahili 
i  angielskie. 

Brunatni  i  czarni,  tak  mężczyźni,  jak  i  ko- 
biety, modlą  się  na  ksiay^kach.  Kto  wychodzi 
z  misyi,  ten  umie  czytać;  książki  do  nabożeń- 
stwa drukuje  także  misya,  która  posiada  włas- 
ną prasę  i  uzdolnionych  czarnych  zecerów.  Do 
innych  zasług  misyi  policzyć  należy  i  tę,  że 
dźwięczny  i  łwgaty  język  ki  suahili  uczyniła 
piśmiennym.  Istnieje  kilka  jego  metod  i  grama- 
tyk,  napisanych  przez  misyonarzy,   a  za  mego 
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pobytu  w  Zanzibarze,  uczony  ojciec  Le  Roy 
kończył  wkibiiie  drukować  pod  kierunkiem  msgra 
de  Courmont,  wielki  slownilc  ki-suahili-francuski. 
WydaAvnictwo  to  musiało  już  wyjść  do  tej  pory. 
Msgr  de  Courmont  pochodzi  ze  starej  szla- 
checkiej rodziny  francuskiej.  Jest  to  człowiek 
w  sile  wieku,  o  twarzy  wytAvornej,  na  której 
AYSzelako  klimat  wycisnął  już  swoje  piętno.  Przy- 
jął on  nas  bardzo  uprzejmie  i,  dowiedziawszy 
się,  iż  zamierzamy  uczynić  wyprawę  w  głąb 
lądu,  przyrzekł  natychmiast  pomoc  wielkiej  mi- 
syi  w  Bagamoyo.  AYówczas  też  usłyszałem  po 
raz  pierwszy  o  bracie  Oskarze  z  Bagamoyo. 
Msgr  de  Courmout  zapewnił  nas,  że  brat  Oskar 
urządzi  nam  całą  karawanę  i  wszystko,  co  po- 
trzeba, jak  tylko  wróci  z  Mombasa,  dokąd  w  spra- 
Avac]i  misvi  bvl  wysłany.  Mnie,  którym  Avłedział 
już  o  olbrzymich  trudnościach,  z  jakiemi  ma  się 
do  czynienia  przy  urządzaniu  karawany,  zdzi- 
wiło nieco  to,  że  msgr  mówi  o  tej  sprawie,  jak 
o  rzeczy  błahej  i  łatwej,  począłem  się  więc 
z  pewnym  niepokojem  wypytywać,  czy  istotnie 
brat  Oskar  będzie  mógł  sobie  dać  z  tem  radę. 
Zauważyłem,  jednak,  że  moje  wątpliwości  wy- 
wołały tylko  uśmiech,  szczególniej  zaś  wstąpiła 
we  mnie  otucłia,  gdy  ojciec  Le  Roy  zawoła! 
wesoło: 
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—  Brat  Oskar!  Ależ  on  przez  cate  życie  nic 
innego  nie  robi!    • 

Jakoż  z  dalszej  rozmowy  pokazało  się,  że 
sam  Sewa-Hadżi  jest,  pod  względem  przygoto- 
wywania karawan,  tylko  niedoświadczonym 
mydłkiem  w  porównaniu  z  bratem  Oskarem. 
Rozrzucone  w  głębi  lądu,  a  zostające  pod  bez- 
pośrednią władzą  msgra  dc  Courmont  misyc, 
potrzebują,  by  im  od  czasu  do  czasu  przesy- 
łano zapasy,  oraz  tkaniny  i  perły,  za  pomocą 
których  wykupują  dzieci  z  niewoli  i  nabyvrają 
żywność.  Towary  te  muszą  być  wysyłane  za 
pomocą  karawan,  które  czasem  miesiącami  ca- 
łymi muszą  iść  na  miejsce  przeznaczenia.  Otóż 
urządzaniem  ich.  zajmuje  się  »i'rere  Oskar «,  ni 
mniej,  ni  więcej,  tylko  od  lat  dwudziestu  siedmiu. 
Wysyła  on  je  do  Mrogoro,  do  Mandery,  do  Longa, 
do  Mhonda,  do  Tunungo  i  do  iimych  misyi,  któ- 
rych nazwisk  nie  pamiętam,  leżących  bądź  to 
bardziej  na  północ  w  okolicach  Mombasy,  ba^dż 
bardziej  w  głębi,  ku  Wielkim  Jeziorom.  Czasem 
sam  staje  na  czele  tycli  wypraw,  czasem  po- 
wierza je  doświadczonym  przewodnikom.  On 
także  urządza  karawany  dla  msgra  de  Cour- 
mont, gdy  ten  w  towarzystwie  ojca  Le  Roy 
wybiera  się  na  objazdy  swej  dyecezyi,  mówiące 
nawiasem,  jednej  z  największych  na  świecie,  — 
lub  na  wyszukiwanie  wśród  dziczy  nowych  miejsc. 
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podatnych  do  założenia  misyi.  Imię  brata  Oskara 
głośne  też  jest  głęboko  w  Afryce;  nikt  nie  zna 
tak  dobrze  murzynów;  nikt,  z  wyjątkiem  ojca 
Stefana,  przełożonego  z  Bagamoyo,  nie  mówi 
tylu  narzeczami  murzy ńsldemi;  nikt  nie  ma 
takiego  doświadczenia  i  takiej  wprawy  w  po- 
stępowaniu z  czarnymi;  nikt  nic  umie  icłi  tak 
sobie  jednać,  rozwesełać  i  zyslciwać  icłi  przy- 
wiązania. 

Oczywiście,  że  wobec  tego  msgr  de  Courmont 
i  ojciec  Le  Roy  mieli  prawo  uśmiechać  sie,  sły- 
sząc moje  powątpiewania,  czy  brat  Oskar  da 
sobie  radę  i  potrafi  złożyć  dla  nas  karawanę. 
Co  do  mnie,  wpadłem  w  wyśmienity  liumor,  al- 
bowiem nie  potrzebowałem  się  obawiać,  że  będę 
złupiony  przez  Sewa-Hadżę,  i  nabrałem  pewno- 
ści, że  naprawdę  pójdę  w  głąb  stałego  lądu. 
Znaleźliśmy  też  -w  księdzu  Le  Roy  doskonałego 
doradcę.  Pokazało  się,  że  zna  on  Af rylce  nie- 
tylko  jako  misyonarz,  ale  jako  myśliwy  i  uczony 
geograf.  W  kilka  dni  później  uczynił  dla  mnie 
mapkę,  którą  zachowuję  jako  pamiątłcę.  Rzeki, 
góry,  wzgórza,  większe  osady  murzyńslcie  i  mi- 
sye  są  w  niej  wsl<:azane  szczegółowo,  a  wyraz 
giUerj  rozsiany  gęsto  i  podkreślony  w  różnych 
miejscach  kolorowym  ołowl<:iem,  wskazuje,  gdzie 
można  znaleźć  najlepsze  polowania.  Widywa- 
liśmy się  potem  dość  często,   bo  albo  my  przy- 
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chodziliśmy  do  misyi  po  inforraacyę,  albo  ksiądz 
Le  Roy  przynosił  nam  wiadomość  o  bracie  Oska- 
rze —  i  była  to  dla  nas  jedna  z  najmilszych 
znajomości,  jakie  uczyniliśmy  w  tej  podróży. 
Wyobraźcie  sobie  człowieka  młodego,  żywego 
jak  iskra,  który,  gdy  wychodzi  nawet  na  prze- 
chadzkę po  Mnazimoi,  to  nie  idzie,  ale  pędzi, 
jakby  chodziło  o  jakąś  niecierpiącą  zwłoki  spra- 
wę; który  załatwia  codzień  tysiące  czynności, 
naucza,  odprawia  nabożeństwo,  drukuje  słow- 
nik, rozpisuje  listy  i  który  przytem  odznacza 
się  zarazem  wysokiem  wykształceniem  i  prawie 
dziecinną  wesołością.  Nieśmiejącego  się  księdza 
Le  Roy  widziałem  tylko  na  ambonie  i  przy 
mszy,  ale  nawet  i  wówczas  twarz  jego  zostaje 
zupełnie  jasna.  Febra  wypisała  mu  na  czole 
adsum  —  ale  w  jego  wesołości  niema  nic  go- 
rączkowego. Jego  śmiech  jest  wylaniem  się  na- 
zewnątr^i  radości  i  pogody  człowieka,  przeświad- 
czonego, że  obrał  najlepszą  cząstkę.  Ciekawy 
typ  psychiczny,  nawet  dla  tych,  którzy  nie 
mogą  iść  i  nie  pójdą  podobną  drogą. 

Jest  to  przytem  jeszcze  i  niepospolity  talent 
pisarski.  Gdym,  po  powrocie  ze  stałego  lądu, 
chorował  na  febrę,  ksiądz  Le  Roy  przyniósł  mi 
swój  opis  podróży,  Ictórą  razem  z  Monsignorem 
odbyli  w  górę  rzeki  Tani,  wśród  dziczy  zupeł- 
nie nieochajnej,  av  tym  celu,  aby  upatrzyć  miej- 
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sce  na  misye.  Otóż  podróży^  pisanej  tak  barw- 
nie, dającej  czytelnikowi  tak  wypukły  obraz 
kraju  i  ludzi,  nie  czytałem  dawno,  choć  czytam 
mniej  więcej  wszystko,  co  się  pisze  o  krajach 
mało  znanych.  Krajobrazy  były  robione  tak, 
jakby  je  kreślił  Loti,  tylko  bez  maniery  Lotiegfo 
i  bez  jego  monotonii,  miejscami  bowiem  w  opi- 
sie widoków  i  ludzi  tryskał  prawdziwy  humor. 
Pomyślałem  wówczas:  ile  ten  ksiądz  ma  farb 
na  palecie,  a  zarazem  jak  sobie  mało  z  tego 
robi! 

Żałowaliśmy  tylko  z  towarzyszem,  żeśmy  nie 
trafili  na  chwilę  objazdu  dyecezyalnego  msgra 
de  Courmont,  bo  w  takim  razie  byłaby  i  kara- 
wana gotowa  i  towarzysze  wyborni.  Ktoby  zaś 
przypuszczał,  że  takie  objazdy  nie  sięgają  da- 
leko, tenby  się  grubo  mylił.  Sięgają  one  czasem 
do  krain  zgoła  jeszcze  niezwiedzanych,  a  do- 
cierają często  dalej,  niż  rozmaici  znani  podróż- 
nicy, którzy  potem  piszą  książki  o  swych  wy- 
prawach i  zyskują  stawę  nieustraszonych  ba- 
daczów. 
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X. 


Ksiądz  Le  Roy,  —  Przeszkody.  —  Misye  w  głębi  lądu.  — 
Przykrości.  —  Wycieczka  z  księdzem  Kuby.  —  Dzieci. 
Wioski  w  głębi  wyspy.  —  Spoczynek.  ^-  Kąpiel  i  śnia- 
danie. —  Godziny  upału.  —  Wizyta  u  Araba.  —  Ety- 
kieta arabska.  —  Powrót.  —  Dobre  wieści. 

Ksiądz  Le  Roy  spodziewał  się  lada  dzień 
przyjazdu  brata  Osl^ara,  tymczasem  upłynął 
tydzień  bez  żadnej  o  nim  wieści.  Przypuszczano, 
że  z  Mombasa  pojecłiał  na  wyspę  Pemba,  le- 
żącą na  północ  od  Zanzibaru.  Począłem  się 
nieco  niecierpliwić,  gdyż  trzeba  było  czekać 
bezczynnie.  Mogliśmy,  co  najwięcej,  przygoto- 
wywać zapasy  żywności  do  wyprawy,  ale  po- 
nieważ termin  jej  nie  był  wiadomy,  należało 
się  i  od  tego  powstrzymać,  by  nie  obciążać  się 
zbytnią  ilością  pak  i  żywnością,  która,  nagro- 
madzona przedwcześnie  mogła  się  łatwo  popsuć. 
Msgr  de  Courmont  obiecał  nam  wreszcie,  że  nie 
czekając  na  powrót  brata  Oskara,  wyśle  pole- 
cenie do  Bagamoyo,  by  misyonarze  poczęli 
zwolna  umawiać  ludzi  i  nagromadzać,  co  po- 
trzeba, do  wyprawy.  W  tem  oczekiwaniu  czas 
schodził  nam  na  zwiedzaniu  miasta,  na  prze- 
chadzkacli  po  Mnazimoi,  na  rozmowacii  wie- 
czornych z  podróżnikann',  mieszkającymi  w  tym 
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samym  hotelu,  wreszcie  na  odwiedzinacli  kon- 
sula, niektórych  znajomych  Niemców,  ms.ąra 
de  Courmont  i  Braci  Białych.  Ojciec  Le  Roy 
wpadał  też  do  nas  często,  do  hotelu,  na  narady 
o  kierunku  wyprawy  lub  z  wiadomościami  z  Ba- 
.a\amoyo.  Między  innemi  przyniósł  nam  nowinę, 
że  Av  okolicach  Bagamoyo  pojawił  się  lew,  który 
nocami  podchodzi  pod  misyę,  jak  również  ])od 
leżące  o  kilometr  dalej  miasto  i  porywa  z  chle- 
wów kozy  i  osty.  Opowiadał  nam,  że  oficerowie 
niemieccy  uczynili  nawet  na  niego  zasadzkę 
i  przesiedzieli  cala  noc  przy  obórce,  w  której 
umyślnie  zostawiono  osła  i  niezamknięte  drzwi. 
Nie  widzieli  nic,  nie  słyszeli  nic,  ale  nazajutrz 
nie  znaleźli  i  osła,  a  raczej  znaleźli  niedogry- 
zione  jego  kości,  o  kilkaset  metrów  dalej  od 
obórki.  Ponieważ  lwy  na  pobrzeżu  są  dosyć 
rzadkie,  wypadkiem  tym  zajmował  się  cały 
Zanzibar.  Później  dowiedziałem  się,  że  ów  ba- 
gamojski  rozbójnik  nie  dał  się  wprawdzie  za- 
strzelić, ale  go  jakimś  sposobem  otruto,  jeszcze 
przed  przyjazdem  naszym  do  Bagamoyo. 

Ksiądz  le  Roy  dużo  nam  opowiadał  o  okoli- 
cach tego  miasta,  również  o  plemionach  mu- 
rzyńskich, które  zamieszkują  pobrzeże,  o  spra- 
wach kolonizacyi  niemieckiej,  a  także  o  florze 
i  faunie  kraju.  W  okolicach  samego  Bagamoyo 
nie  obiecywał  nam  ksiądz  Le  Roy  dobrych  po- 
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Iowa  11,  twierdził  wszelako,  ze  byle  posunąć  się 
o  kilka  dni  ^v  głąb,  można  znaleźć,  czego  du- 
sza myśliwska  zapragnie.  Co  do  mnie,  gdybym 
był  tak  zręcznym  myśliwym,  jak  jestem  zapa- 
lonym, cale  setki  w^dów  hipopotamowych  mu- 
siałyby przyodziać  żałobę  po  swoicli  hipopota- 
mach; ale  choć  nic  podobnego  nie  mogło  się 
zdarzyć,  powiedziałem  sobie,  że  do  zbioru  pudeł 
amerykańskicli  i  europejskich  nie  zawadzi  dodać 
kilkanaście  afrykańskich,  a  ksiądz  Le  Roy  opo- 
wiadał właśnie,  że  o  kilka  godzin  drogi  za  Ba- 
gamoyo  zobaczymy  w  rzece  Kingani  niejednego 
i  nie  tuzin,  ale  całe  stada  hipopotamów.  Wy- 
znaję, że  uważając  to  zwierzę  za  dość  rzadkie, 
nie  śmiałem  uszom  wierzyć,  przekonałem  się 
jednak  później,  że  nie  było  w  tej  obietnicy  naj- 
mniejszej przesady.  Wszelkiej  innej  zwierzyny 
jest  także  w  pewnych  miejscow^ościach,  tuż  za 
rzeką  Kingani,  w^ielki  dostatelc.  Na  nieszczęście, 
jeśli  łatwo  tam  upolow^ać  antylopę,  girafę  albo 
hipopotama,  najłatwiej  jednak  febrę,  o  czem 
później  przyjdzie  mi  obszerniej  pisać. 

Dużo  także  mówiliśmy  z  księdzem  Le  Roy 
o  celu  naszej  Avypraw^y.  Wspomniałem  już,  że 
pierwotnym  moim  zamiarem  było  iść  do  Kilima- 
Ndżaro.  Dla  czytelników,  mniej  obznajmionych 
z  geografią,  objaśniam,  że  jest  to  góra,  położona 
w  kraju  Massai,  na  granicy  posiadłości  niemiec- 


39 


ich  i  angielskich,  mniej  więcej  o  miesiąc  usil- 
nej drogi  od  Bagamoyo.  Szczep  Massai,  zamie- 
szkujący okolice  Kilima-Ndźaro,  jest  bardzo  wo- 
jowniczy i  bardzo  dziki,  źe  zaś  Niemcy  i  An- 
glicy posiadają  te  kraje  tylko  nominalnie,  zatem 
podróżnik,  który  do  nich  idzie,  może  liczyć  wy- 
łącznie na  siebie  i  swoją  karawanę.  Jest  to  więc 
podróż  poważna,  której  można  dokonać  jedynie 
wówczas,  gdy  w  kraju  panuje  głęboki  spokój, 
i  gdy  stosunki,  tak  między  rozmaitymi  szcze- 
pami murzyńskimi,  jak  między  Massai  a  bia- 
łymi z  pobrzeży,  są  zupełnie  przyjazne.  Otóż 
z  wielkim  żalem  musiałem  z  rozmaitych  przy- 
czyn poniechać  tej  wyprawy.  W  drodze  jeszcze 
niepokoiłem  się,  czy  fundusze,  w  jakie  ja  i  mój 
towarzysz  byliśmy  zaopatrzeni,  okażą  się  do- 
stateczne na  podobne  przedsięwzięcie.  Pokazało 
się,  że  mniej  więcej  tak  jest,  ale  natomiast  inne 
przeszkody  poczęły  wyrastać,  jak  grzyby  po 
deszczu.  Naprzód  trzeba  się  było  liczyć  z  tem, 
że  obaj  nie  mamy  doświadczenia,  potrzebnego 
do  takiej  wyprawy,  a  moja  znajomość  Afryki 
jest  czysto  książkowa.  Przy  zupelnem  zdrowiu 
można  było  wprawdzie  ten  brak  doświadczenia 
zastąpić  energią,  ale  zdarzyło  się  właśnie,  źe 
poprzednio  chorowałem  dość  ciężko  w  Egipcie 
i  nie  miałem  połowy  zwykłych  sił.  Nakoniec 
zaszła  i  przeszkoda  zewnętrzna,   a  nieprzezwy- 
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rięźona  —  to  jest  wojna.  Zaraz  po  przybyciu 
do  Zanzibaru  dowiedzieliśmy  się,  że  kraj  cały 
jest  w  ogniu,  ponieważ  Massai  powstali  przeciw 
Niemcom.  Wissmann,  do  którego  się  można  było 
przyłączyć,  o  ile  byłby  się  na  to  zgodził,  wy- 
szedł z  Bagamoyo  na  czele  wojsk  kolonialnych 
na  długo  przed  naszem  przybyciem;  nie  wia- 
domo było,  gdzie  się  znajduje,  i  poczęto  się  na- 
wet niepokoić  o  jego  losy.  Krótko  mówiąc,  mie- 
liśmy do  wyboru:  albo  złożyć  olbrzymią  woj- 
skową karawanę,  o  czem  nie  mogliśmy  marzyć, 
albo  iść  gdzieindziej. 

Oczywiście  postanowiliśmy  iść  gdzieindziej 
i  odtąd  odbywaliśmy  codziennie  niemal  narady. 
Ponieważ  nietylko  w  kraju  Massai,  ale  i  mię- 
dzy koloniami,  zamieszkanemi  bliżej  brzegu,  bez- 
pośrednio w  posiadłościach  niemiecldch,  pano- 
wało pewne  wrzenie  umysłowe,  trzeba  się  było 
dobrze  namyślić  nad  kierunkiem  drogi.  Ksiądz 
Le  Roy  radził  nam  udać  się  w  okolice  gór 
Kanga,  do  kraju  Nguru,  leżącego  wedle  źródeł 
rzeki  Wami,  albo  też  do  ludu  U-Kami,  nad  małą 
rzeką  Sungerengere,  wpadającą  do  Kingani. 

W  pierwszym  z  tycli  krajów  znajduje  się 
misya  JMhonda,  w  drugim  misya  Mrogoro,  a  zaś 
o  kilka  dni  drogi  od  Mrogoro,  misya  Tunungu. 
Wreszcie  dawał  nam  do  wyboru  i  trzecią  miej- 
scowość, leżącą  wśród  szczepu  U-Sagara,  zwaną 
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Longa,  gdzie  również  mogliśmy  znaleźć  pomoc 
i  opiekę  zakonników  tam  zamieszkałych. 

Górskie  położenie  tycłi  okolic  sprawia,  że 
klimat  ich  jest  zdrowszy,  niż  klimat  Zanzibaru 
i  nizko  położonego  Bagamoyo.  Wogóle  Afryka 
jest  wielkiem  plaskowzgórzera,  spiętrzonem  w  nie- 
których miejscach  w  pojedyncze  łańcuchy  gór, 
a  zniżającem  się  coraz  bardziej  ku  brzegom. 
Stąd  temperatura  środkowych  części  lądu  jest 
bez  porównania  niższa  od  pobrzeżnej.  Już  o  kilka 
dni  drogi  w  głąb,  noce  są  chłodniejsze  i  przy- 
noszą istotny  wypoczynek,  podczas  gdy  w  Zan- 
zibarze  lub  Bagamoyo  żar  nocny  jest  prawie 
równie  męczący,  jak  dzienny. 

Pocieszałem  się  tylko  myślą,  że  dłuższy 
przymusowy  pobyt  w  Zanzibarze,  w  którym 
zresztą  powiewy  morskie  czyszczą  powietrze, 
będzie  dla  nas  rodzajem  przygotowania,  albo, 
mówiąc  językiem  sportowym,  rodzajem  treningu 
do  przyszłej  wyprawy.  Tymczasem  ludzie  do- 
świadczeni upewnili  mnie,  że  mylę  się  najzu- 
pełniej. Upał  i  bezsenność  w^^sysają  krew  i  wy- 
cieńczają organizm,  osłabiając  tem  samem  jego 
oporność.  Przeciwnie,  kto  chce  wynieść  zdrową 
głowę  z  dłuższej  wyprawy  na  stały  ląd,  ten 
powinien  naprzód  urządzić  sobie  za  pomocą  Hin- 
dusów, lub,  jeśli  ma  odpowiednie  stosunki,  za 
pomocą  misyonarzy,  karawanę  i  ruszać  w  głąb 
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natychmiast  po  przybyciu.  W  takim  razie  ni 
długie  i  trudne  pochody,  ni  klimat,  nie  zdokją 
go  łatwo  obalić.  Na  nieszczęście,  dzieje  się  za- 
wsze przeciwnie.  Podróżnik,  przybywszy  do 
Afryki,  traci  całe  miesiące  w  gorącym  a  nie- 
zdrowym klimacie  pobrzeży,  i  nim  ruszy  na 
wyprawę,  nosi  już  w  sobie  zarody  febry.  Pra- 
wie wszyscy  podróżnicy  przez  nią  przechodzą 
i  wielu,  na  większą  uciechę  hyen,  zostawia  ko- 
ści pod  jakim  boababem  albo  mimozą.  Mimo  to 
jednak  nieraz  przychodziło  mi  do  głowy,  że 
Afryka  nie  jest  tak  niezdrową,  jak  ludzie  my- 
ślą. W  Zanzibarze  i  Bagamoyo  widziałem  ludzi, 
zamieszkałych  tam  od  kilkunastu  lat,  którzy 
jednak  nie  chorowali  na  febrę.  Prawdopodobnie 
głów^nym  jej  powodem  są  nadmierne  trudy  i  ro- 
dzaj podróży. 

W  Afryce  nie  podróżuje  się  inaczej,  niż  pie- 
chotą. Wyobraźmy  sobie  teraz  człowieka,  przy- 
wykłego jeździć  w  wagonie,  w  powozie  lub  na 
statku,  przywykłego  jadać  o  swojej  porze,  sy- 
piać w  wygodnem  łóżku,  chować  się  pod  dach 
w  czasie  niepogody,  który  nagle  znajduje  się 
wśród  dzikich  krajów,  czyni  dziennie  ogromne 
pochody,  sypia  w  namiiocie  prawie  na  ziemi, 
czasem  pod  golem  niebem,  jada  byle  co,  pije 
wodę  koloru  kawy  z  mlekiem  lub  czelcolady, 
moknie  na  każdym  dżdżu,  piecze  się  na  słońcu. 
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Jak  nie  ma  dostać  febry?  Sądzę,  ze  podróżując 
w  takich  warunkach  nawet  po  Francyi,  Niem- 
czech lub  u  nas,  to  jest  po  krajach  najzdrow- 
szych, przyniosłoby  się  z  powrotem  do  domu 
opuchnięty  z  kataru  nos,  broncliitę,  a  bodaj  czy 
i  nie  porządną  trzęsionkę,  na  którą  przecież 
i  u  nas  ludzie  chorują. 

Inaczej  mówiąc,  klimat  czyni  swoje,  ale  nie- 
wygody i  zupełna  zmiana  warunków  życia 
w  daleko  jeszcze  większym  stopniu  sprzątają 
podróżników.  W  czasie  wojen  klimat  u  nas  się 
nie  zmienia  —  a  ileż  feber,  tyfusów  i  dysenteryi 
wybucha  we  wszystkich  armiach  tylko  z  po- 
wodu nadmiernych  trudów  i  braku  dachu  nad 
głową. 

Zresztą  o  klimat  Zanzibaru  lub  Bagamoyo 
nie  myślę  z  nikim  kopii  kruszyć. 

Po  dwóch  tygodniach  pobytu,  dał  on  się  do- 
brze we  znaki  mnie  i  memu  towarzyszowi.  Noce 
spędzaliśmy  za  przepierzaniami  naszego  hotelu 
bezsennie,  słuchając  pieśni  moskitów,  krzyków 
żórawia  koroniastego  i  bębnienia  murzynów.  Od 
moskitów  broniły  wprawdzie  rozwieszone  nad 
łóżkami  moskityery,  ale  niezupełnie,  gdy  zaś 
przyszło  pisać  wieczorem  list  lub  przeczytać 
parę  kartek  metody  ki-suahili-francuskiej  — 
puchły  nam  ręce  i  uszy.  Wówczas  to,  na  listowne 
pytanie  jednego  z  moich  znajomych  myśliwych: 
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com  zabił  w  Żanzibarze,  musiałem  odpowiedzieć, 
chcąc  się  nie  minąć  z  prawdą:  nadzwyczajną 
ilość  komarów  i  nic  więcej.  Z  mrówkami  na 
oknach  i  salamandrami  na  pułapie,  żyliśmy  nie 
nadto  poufale,  ale  dość  zf^odnie  —  z  upałem 
wszelako,  z  tym  cieplarnianym,  ciężkim  i  wil- 
p^otnym  upałem,  niepododobna  było  się  zżyć. 
Niebawem  począł  on  nam  się  dawać  i  w  inny 
sposób  we  znaki.  Skóra  na  ciele  pokryła  się 
nam  centkami  pięknego  czerwonego  koloru,  które 
piekły,  jak  ukłócia  rozpalonych  do  białości  szpi- 
lek. Spostrzegłszy,  a  raczej  poczuwszy  ten  ob- 
jaw, przestraszyłem  się  zrazu,  czy  to  nie  jest 
ospa,  która  w  tamtych  krajach  panuje  stale. 
Dla  nikogo  nie  byłoby  przyjemnością  przywieźć 
z  powrotem  do  domu  skórę  wy  prawną  na  jasz- 
czur, a  prócz  tego,  gdyby  który  z  nas  zapadł 
istotnie,  trzebaby  podróż  na  stały  ląd  odłożyć 
do  nieograniczonego  czasu,  albo  całkowicie  jej 
poniechać.  W  tej  niepewności  udałem  się  do  pana 
Beckera,  który,  jako  stary  Afrykanin,  uspokoił 
mnie  natychmiast,  że  to  nie  ospa,  ale  la  hour- 
houille,  przez  Ictórą  przechodzą  wszyscy  Euro- 
pejczycy, przybyli  świeżo  do  tych  klimatów. 
Niektórzy  dostają  także  innego  rodzaju  wyrzu- 
tów, obsiadających  przeważnie  ręce,  a  zwanych 
ćwieczkami,  które,  wyglądając  z  pozoru  dość 
niewinnie,  sprawiają  jednak  okrutne  męczarnie. 
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Słyszałem  mniemanie,  ze  dostaje  się  ich  od  je- 
dzenia mango  — .  co  zresztą  nie  jest  prawdą. 
Powoduje  je  południowy  muson,  Ictóry  wieje 
właśnie  w  porze  dojrzewania  mangów,  i  stąd 
posądzenie  na  niewinny  a  smaczny  owoc. 

Ospa  nie  jest  niebezpieczna  dla  Europejczy- 
ków.  Rzuca  się  ona  na  nicli  rzadko,  a  w  da- 
nym razie  przecliodzi  dość  łatwo  i  nie  zostawia 
wielkicłi  śladów;  sroży  się  natomiast  głównie 
między  murzynami,  wyznającymi  islam,  którzy, 
unikając  stosunków  z  misyami^  nie  mogą  tem 
samem  być  szczepieni. 

Bądź  co  bądź,  po  pewnym  czasie,  lubo  żaden 
z  nas  nie  zapadł  obłożnie,  czuliśmy  się  zmę- 
czeni i  niezupełnie  zdrowi.  Z  tem  większą  też 
niecierpliwością  oczekiwaliśmy  powrotu  tego  że- 
laznego brata  Oskara,  którego  dwadzieścia  siedm 
lat  pobytu,  podróży  i  pracy  w  tych  klimatach 
nie  zdołało  nadwerężyć.  Ogarniał  mnie  także 
niepokój,  że  przy  dalszej  mitrędze  lato  zbliży 
się  do  końca  i  zagrozi  nam  »massika«,  to  jest 
pora  dżdżysta,  która  poczyna  się  mniej  więcej 
wówczas^  kiedy  u  nas  przychodzi  wiosna.  Oczy- 
wiście, że  w  czasie  .takiej  pory  podróż  jest  trud- 
na i  widzi  się  kraj  daleko  gorzej.  By  skrócić 
sobie  dni  oczekiwania  i  choć  cokolwiek  zająć 
się  przygotowaniami  do  wyprawy,  zamierzy- 
liśmy przenieść  się  do  Bagamoyo.     Klimat  jego 
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jest  jeszcze  niezdrowszy,  niż   zanzibarski,    ale 
zawsze  co  nowość,  to  nowość. 

Tymczasem  2 I-go  lutego  nadeszła  z  Europy 
»Africa«,  należąca  do  angielskiej  »Peninsular 
and  Orient  Company «,  i  przywiozła  nam  listy 
i  gazety.  Czem  są  listy  z  domu  w  takich  wa- 
runkach, zrozumie  ten  tylko,  kto  je  odbierał  za 
morzami,  na  drugiej  półkuli.  Przez  kilka  dni 
chodziło  się  po  Zanzibarze,  nie  widząc  Zanzi- 
baru, bo  myśl  i  serce  były  gdzieindziej.  Przez 
tę  samą  pocztę  nadesłano  mi  i  killca  pism  z  re- 
cenzyami  »Bez  dogmatu «,  w  których  różni  przy- 
godni recenzenci  rzucają  się  Płoszowskiemu  do 
oczu,  albo  skaczą  mu  na  ramiona,  poufaląc  się 
z  nim,  jak  w^yźły.  Była  także  i  jedna  obszer- 
niejsza analiza.  W  tej  znów  wydaje  się  kryty- 
kowi, naprzód,  że  patrzy  na  Płoszowskiego  przez 
lupę,  podczas  gdy  patrzy  przez  rurę  od  bar- 
szczu, a  po  wtóre,  że  roni  nad  jego  nieprawością 
prawdziwe  łzy,  podczas  gdy  z  oczu  płynie  mu 
tylko  »gęsta  ambra  i  żywica«,  czemu,  jak  twier- 
dzi Hamlet,  towarzyszy  zawsze  wielkie  stępie- 
nie dowcipu,  przy  równie  znacznem  wycieńcze- 
niu łydek.  Koniec  końców,  było  zbyt  gorąco 
i  duszno,  żeby  te  wywody  czytać  dokładnie,  że 
zaś  ksiądz  Ruby  nadszedł  właśnie  z  projektem 
wycieczki  w  głąb  wyspy,  zgodziłem  się  na  nią 
z  radością. 
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Wyruszyliśmy  nazajutrz  o  szóstej  rano,  przez 
Mnazimoję,  ku  lasom  palm,  mango  w,  drzew 
chlebowych  i  rozmaitych  innych,  których  na- 
wet nazwać  nie  umiem.  Dzieci  misyjne,  wesołe 
jak  wróble,  niosły  przed  nami  na  swych  okrąg- 
łych łepetynach  zapasy  żywności.  Przypom- 
niał mi  się  Aden  i  owe  małe  pchełki,  skaczące 
koło  podróżników.  Ale  tamte  były  zupełnie  na- 
gie, te  zaś  miały  białe  z  grubego  płótna  koszulki, 
przepasane  krajką,  takie,  jak  noszą  nasze  dzieci 
wiejskie.  Gdyby  nie  barwa  skóry,  podobieństwo 
szłoby  nawet  dalej,  albowiem  przez  rozporki 
koszulek  widać-  było  tak  samo  wydęte  brzuszki, 
spodem  zaś  bose  nogi,  podskakujące  po  kamie- 
niach i  w  trawie.  Tylko  tu  i  brzuszki  i  nogi 
czerniły  się,  jalc  heban,  głowy  zaś,  zamiast  pło- 
wych  czupryn,  spadających  na  oczy,  pokryte 
były  jakby  krymskim  drobniuchnym  barankiem. 
Mała  ta  armia  maszerowała  z  wielkim  rozma- 
chem i  ochotą. 

Minąwszy  Mnazimoję,  pogrążyliśmy  się  w  cień 
wspaniałych  mangów.  Po  bokach  drogi,  z  po- 
śród ciemnej,  zbitej  zieloności,  wyglądały  wdzięcz- 
nie biate  ściany  szamb,  to  jest  wiUi,  należą- 
cych do  Europejczyków  lub  bogatych  Hindu- 
sów. Po  ogrodach  mangowych  weszliśmy  w  gaje 
palm,  podobnych  do  fontann,  wysmukłych,  strze- 
listych, rozwianych  gdz-ieś  hen,  bardzo  wysoko, 
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w  bogate  wsi3aniale  kiście.  Mniej  tu  cienia,  niź 
między  mangami;  słońce  przedziera  się  łatwiej 
przez  olbrzymie  wyzębione  liście,  rzucając  świet- 
liste i  złote  pióra  na  podłoże  leśne.  Nielvtóre 
palmy  pogiął  widocznie  południowcy  muson, 
niemniej  potężny,  niż  nasz  halny  wuclier  w  Za- 
kopanem. Tych  pnie,  przygięte  raz  na  zawsze 
w  dolnej  części  do  ziemi,  podnoszą  się  nagie 
pod  kątem  prostym  i  strzelają  w  górę  prawic 
jeszcze  wyżej,  niż  pnie  drzew  zupełnie  zdro- 
wych. Z  pod  pierzastych  koron  liści  zwieszały 
się  ogromne  i  ciężkie  pęki  orzecliów.  Jest  w  tych 
lasach  palmowych,  w  tych  pióropuszach  i  pę- 
kach owoców,  odrębna,  czysto  egzotyczna  ozdob- 
ność,  jakieś  bogactwo  i  zapamiętała  hojność 
natury  południowej,  o  której  żadne  inne  drzewa 
nie  dają  tak  dokładnego  pojęcia,  może  dlatego, 
że  wszystkie  są  do  naszych  podobniejsze. 

Ranek  był  bardzo  wczesny;  dzień,  jak  na 
Zanzibar,  chłodny,  i  zapewne  dlatego  mieliśmy 
wrażenie  wiosny.  W  powietrzu  była  taka  we- 
sołość i  rzeżwość,  jak  bywa  u  nas  av  pogodne 
dni  majowe.  W  koronach  palm  rozlegało  się 
lvukanie  miejscowych  Icukułek,  które  co  chwila 
przelatywały  przed  nami  z  drzewa  na  drzewo. 
Widzieliśmy  żółte  remizy,  kręcące  się  kolo  swych 
gniazd,  zwieszonych  naksztalt  długich  kieszeni 
z  gałęzi,  i  rozmaite  inne  ptaki,  o  upierzeniu  czę- 
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sto  bardzo  świetnem;  głosy  ich  w  niczem  nie 
przypominają  świergotu  naszego  ptactwa:  są  to 
raczej  jakby  miauczenia  kotów,  jakby  nawoły- 
wania się  w  jakimś  dziwnym,  nieznanym  języku. 
Gwar  ten,  lubo  niezbyt  łiarmonijny,  jest  jednak 
dla  ucha  przyjemny,  brzmi  bowiem  w  nim  ra- 
dość z  poranku,  ze  słońca,  z  życia  i  swobody. 
Po  godzinie  drogi  weszliśmy  do  wsi  murzyń- 
skich, ukrytych  w  gęstwinie  palm  wachlarzo- 
wych mangów  i  lian,  które  czasem  tak  gęsto 
oplatają  drzewa,  że  tworzą  na  nich  jakby  tka- 
ninę. Chwilami  zdawało  mi  się,  że  jestem  w  cie- 
plarni Jardin  d'Acclimatation  w  Paryżu.  Oczom 
się  nie  chce  wierzyć,  by  to  wszystko  mogło  wy- 
rastać, panoszyć  się  i  bujać  samo  przez  się. 
Okrągłe  chaty  murzyńskie,  o  trzcinowych  da- 
chach, ukryte  są  jakby  w  mrocznych  niszacli 
tej  gęstwy.  Srodl^iem,  między  dwoma  ich  szere- 
gami, biegnie  szeroka  droga,  barwy  czerwonej, 
umieciona  tak  starannie,  że  nie  mogłem  wyjść 
ze  zdziwienia  nad  tą  schludnością  i  porządkiem. 
Nad  drogą  wielkie  drzewa  wyciągają  wzajem 
ku  sobie  konary.  Zauważyłem,  że,  jalc  w  mieście, 
w  dzielnicy  murzyńsl«ciej,  tak  i  w  tych  wiejskich 
zaciszach  panuje  odrębne  światło.  Słońce  nie 
odbija  się  tu  od  żadnej  białości,  więc  nie  ośle- 
pia, nie  razi,  nie  przychodzi  nawet  bezpośred- 
nio,  ale  przesącza  się  przez  liście,  ciemne  pur- 
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purowe,  jasno-zielone  lub  złote,  skutkiem  czego 
zabarwia  się  samo  i,  spływając  na  szare  dachy 
lub  ceglasty  grunt,  łagodnieje,  tworząc  odblaski 
jakby  czerwonawo-przyćmione,  słodsze,  głębokie, 
pomieszane  z  zielonym  mrokiem.  Gdy  w  takiem 
oświetleniu  zobaczy  się  czarne,  połyskujące,  me- 
talowe ciała  murzyńskie  —  ma  się  przed  sobą 
prawdziwy  obraz  afrykańslci,  tak  przewyższa- 
jący wyobrażenia,  jakie  się  miało  o  tycłi  dziw- 
nych, cudnych  krainacli,  że.  oczu  nie  chce  się 
od  niego  oderwać. 

Arabowie  i  murzyni,  których  spotkaliśmy 
po  drodze,  kobiety  niosące  na  głowach  naczy- 
nia z  wodą,  lub  obarczone  pękami  owoców,  lu- 
dzie zajęci  obieraniem  orzechów  z  palm,  Avitali 
AYSzędzie  nas,  a  raczej  księdza  Ruby,  uprzej- 
mem:  »Yambo  nVbuanam!«  (witaj,  panie!).  Po 
długiej  białej  sukni  poznawano  odrazu  misyo- 
narza,  nie  widziałem  jednak  nigdzie  najmniej- 
szego znaku  niechęci  lub  objawów  mahometań- 
skiego  fanatyzmu,  chociaż  wsie  w  Zanzibarze, 
do  których  wpływ  misyi  nie  zdołał  dotąd  do- 
trzeć, wyznają  przeważnie  islam.  Może  między 
Arabami  znajduje  się  kilku  fanatyków,  którzy 
radziby  wypędzić  misyonarzy,  ale  murzyni,  na- 
wet mahometanie,  szanują  ich  niezmiernie.  Czę- 
stokroć nie  umieją  sobie  zdać  sprawy,  po  co  ci 
ludzie   przyjeżdżają   zdaleka  do  Zanzibaru  dla- 
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teg'o  tylko,  by  zbierać  dzieci,  ratować  najbied- 
niejszych czarnych  i  wogóJe  czynić  dobrze 
bez  żadnej  dla  siebie  korzyści.  Prawdopodobnie 
budzi  to  nawet  w  tych  grubych  naturach  wię- 
cej zdziwienia,  niż  wdzięczności,  niemniej  jednak 
otacza  w  ich  pojęciach  misyonarzy  pewnym  ta- 
jemniczym urokiem,  blizkim  czci  niemal  zabo- 
bonnej. 

Ojciec  Ruby  dużo  opowiadał  nam  po  drodze 
o  stosunkach  misyi  do  miejscowych  mieszkań- 
ców i  o  tem  zdumieniu,  w  jakie  działalność  mi- 
syonarzy wprawia  czarnych  i  w  Zanzibarze 
i  na  stałym  lądzie  Afryki.  Początkowe  to  zdu- 
mienie kończy  się  zawsze  po  pewnym  czasie 
ufnością  bez  granic  —  co  sprawdziłem  później 
sam,  w  misyi  Mandera,  do  której  zawędrowa- 
liśmy w  naszej  dalszej  podróży. 

Słuchając  tych  opowiadań,  szliśmy  coraz 
dalej  wśród  otwartych  pól,  zasadzonych  manio- 
kiem lub  wśród  plantacyi  gwoździków.  Drzewa 
gwoździkowe  były  w  kwiecie,  i  unosiła  się  nad 
niemi  woń  tak  mocna,  że  aż  upajająca.  Tu 
i  owdzie  trafialiśmy  także  na  plantacye  bana- 
nów, które  już  zdaleka  można  rozpoznać  po  jas- 
nej, pełnej  blasku  zieloności.  Wyspa  ciągle  wy- 
glądała, jak  zaczarowany  ogród,  ale  ogród  ów 
stawał  się  stopniowo  coraz  dzikszy.  Weszliśmy 
wreszcie  na  nieuprawne   polanki,    odgraniczone 
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od  pól  murem  gąszczów,  a  porosłe  dżunglami 
nad  któremi  wznosiły  się  samotne  baobaby, 
o  szczupłej  stosunkowo  koronie,  lecz  pniu  po- 
twornym. Droga  zmieniła  się  w  ścieżkę,  po  któ- 
rej często  maszerowały  kolumny  mrówek;  ptac- 
two latało  nad  łiaszczami  coraz  więcej,  a  nie- 
które drzewa  były  pokryte  całemi  setkami  gniazd 
remizów.  Ksiądz  Ruby  utrzymywał  wprawdzie, 
ze  idąc  dalej,  trafia  się  znów  na  wioski,  osady, 
ogrody  palm  i  mangów,  lecz  że  upłynęło  już 
kilka  godzin  od  wyjścia  z  miasta  i  słońce  do- 
piekało coraz  silniej,  postanowiliśmy  nie  iść  da- 
lej, przeczekać  w  cieniu  godziny  największego 
upału  i  wieczorem  powrócić  do  domu. 

Zatrzymaliśmy  się  pod  drzewem  chlebowem, 
którego  olbrzymie,  podobne  do  dyń,  owoce  zwie- 
szały się  na  cienkicłi  szy pułkach  nad  naszemi 
głowami.  Przed  nami  była  rzeka,  tworząca 
w  tem  miejscu  szczerlc  dość  obszerny  i  łatwo 
przystępny.  Natomiast  drugi  jej  brzeg  porosły 
byl  arumami  tak  wielkimi,  jakich  nigdy  w  ży- 
ciu nie  widziałem.  Nie  przypuszczałem  nawet, 
żeby  ta  roślina  mogła  dochodzić  do  podobnych 
rozmiarów.  Rosły  one  tak  gęsto,  iż  zdawało  się, 
że  jeden  wyrasta  na  drugim;  ogromne  sercowate 
liście  tworzyły  coś  jakby  zbitą  płachtę  zielono- 
ści, ciągnącą  się  tak  daleko  za  rzeką,  że  końca 
jej  nie  można  było  dojrzeć.  Nie  spostrzegłem  też 
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między  nimi  żadnych  innych  rośHn;  widocznie 
arumy,  trafiwszy  na  najodpowiedniejszy  dhx  sie- 
bie błotnisty  grunt,  rozpanoszyły  się  i  rozbujały 
w  gorącu  i  wilgoci  do  tego  stopnia,  że  zgłuszyły 
wszystko,  co  próbowało  zal^ielkowaó  w  ich  gą- 
szczu. Nad  samym  brzegiem  wysoka  na  kill<:a 
metrów  ściana  ich  odbija  się  w  spokojnej  toni. 
Poniew^aź  w  Zanzibarze  niema  krokodylów,  więc 
wypocząwszy  nieco,  wzięliśmy  ls:ąpiel,  która 
orzeźwiła  nas  bardzo,  pokazało  się  bowiem,  że 
woda  w  rzece,  utworzonej  widocznie  z  bijących 
z  pod  ziemi  źródeł,  jest  nadspodziewanie  chłodna. 
Małe  nasze  murzynki  poszły  za  naszym  przy- 
kładem i  wkrótce  całe  stadko  poczęło  się  plu- 
skać, czyniąc  pozór  jakichś  czarnych  ziemno- 
wodnych zwierzątek.  Niektórzy,  leżąc  spokojnie 
z  wyciągniętemi  nogami  przy  brzegu,  podobni 
byli  do  kijanek,  wygrzewających  się  na  słońcu. 
Ksiądz  Ruby  w^y wolał  ich  wkrótce  na  śniada- 
nie, które,  złożone  z  zimnych  mięsiw  i  przepysz- 
nych podzwrotnikowych  owoców,  smakow^alo 
nam  wybornie.  Za  napój  mieliśmy  wino  z  wodą 
kokosową,  którą  z  otwartych  orzechów  przele- 
waliśmy do  szklanek.  Z  jednego  orzecha  otrzy- 
muje się  pełną  butelkę  wody;  jest  ona  nadzwy- 
czajnie czysta  i  chłodna,  ale  w  smaku  nieco 
mdła.    Próbowałem  także  owej  białej  masy,  ob- 
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siadającej  naksztalt  śmietany  wnętrze  orzecha, 
lecz  nie  znalazłem  w  niej  żadnego  smaku. 

Podczas  śniadania  zauważyłem,  że  ksiądz 
Ruby  nietylko  opiekuje  się  starannie  dziećmi, 
ale  nie  szczędzi  im  nawet  pieszczot.  Zapytany 
przeze  mnie,  czy  wychowywanie  murzynów  nie 
wymaga  większej  surowości,  niż  wychowywanie 
dzieci  białych,  odpowiedział  mi  z  prostotą: 

—  Nigdy  to  nie  zaznało  pieszczot  matki, 
więc  trzeba  im  i  matkę  zastąpić! 

I  widocznie  podobna  pedagogia  nie  przynosi 
szkód,  dzieci  bowiem  mimo  całej  łagodności  ojca 
Ruby,  posłuszne  były  na  każde  jego  skinienie, 
a  przytem  widocznie  niezmiernie  do  niego  przy- 
wiązane. 

Po  śniadaniu,  obowiązł^ową  siestę  przerwało 
nam  kilkunastu  starszycli  i  młodszych  murzy- 
nów. Pokazało  się,  że  opodal  była  ukryta  av  gą- 
szczu krzów  jakaś  osada.  Ci  wleźli  naprzód  do 
wody,  którą  burzyli,  jak  stado  hipopotamów, 
następnie  przypatrywali  się  nam,  naszym  strzel- 
bom i  naczyniom,  dość  natrętnie.  Nadjechał  też 
i  jakiś  Arab,  ł<:tóry  popisywał  się  przed  nami 
konną  jazdą,  co  wogółe  Arabowie  lubią  czynić 
wobec  Europejczylców,  albowiem  wszyscy  posia- 
dają niemałą  dozę  próżności.  On  przelatywał 
w  największym  pędzie  tałv  blizko  nas,  że  mógł 
stratować  które  z  dzieci,  i  dlatego  ks.  Ruby  pro- 
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sił  go  w  końcu^  by  obrał  inne  pole  dla  swycli 
popisów. 

Zostaliśmy  wreszcie  sami.  Dzieciska,  stru- 
dzone drogą,  pospały  się  zaraz  w  trawie.  Na- 
deszły godziny  największego  upału  i  bezwzględ- 
nej ciszy.  Nawet  ptactwo  pochowało  się  gdzieś 
pod  gałęzie  drzew  i  ucichło.  W  powietrzu  nie 
było  najmniejszego  powiewu,  niebo  pobielało  na 
krańcach;  ziemia  tonęła  w  blasku  tak  silnym, 
ze  aż  przeraźliwym.  Woda  av  rzece  wygładziła 
się  zupełnie  i  zdawała  się  usypiać;  arumy  po 
drugim  brzegu  rzeki  stały  nieruchome  i  jak 
gdyby  stężałe.  U  nas,  w  chwilach  takiej  ciszy, 
wszystko  się  koi,  i  to  ukojenie  stanowi  duszę 
przestworza  —  tu  tego  niema.  Tu  wydaje  się, 
że  całą  naturę  przejmuje  smutek  i  strach  przed 
niemiłosiernem  słońcem,  że  żadna  żywa  istota 
nie  śmie  drgnąć  i  zataja  oddech  w  piersiach, 
a  owo  słońce  wytęża  się  jakby  w  złości  i  w^y- 
patruje  tylko,  kogoby  zabić.  Umysł  nasz  przy- 
wykł pojęcie  ciszy  kojarzyć  zawsze  z  pojęciem 
ciemności  —  tu  zaś  widzi  się  zawsze  przeciwne 
i  niemal  tragiczne  połączenie  milczenia  i  blasku, 
które,  mnie  przynajmniej,  stale  przejmowało 
w  tych  krajach  zdziwieniem. 

Koło  godziny  trzeciej  opuściliśmy  gościnny 
cień  chlebowego  drzewa  i  ruszyli  z  powrotem 
do  domu.  Że  jednak  było  jeszcze  bardzo  gorąco, 
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ksiądz  Ruby  zapyta!  nas,  czy  nie  zechcemy 
wstąpić  do  domu  znajomego  mu  Araba,  który, 
jakkolwiek  mahometanin,  miał  się  odznaczać 
wielką  uprzejmością  dla  misyonarzy.  Zgodzi- 
liśmy się  chętnie,  tembardziej,  iź  nie  trzeba  było 
bardzo  zbaczać.  Droga  zawiodła  nas  między 
obszerne  plantacye  gwoździkowe,  potem  między 
ogrody  wielkich  drzew,  z  pośród  których,  na 
końcu  długiej  cienistej  alei,  w^ychyliły  się  na- 
reszcie białe  ściany  arabskiej  szamby.  Był  to 
niewielki  dom,  trochę  do  naszych  dworków  wiej- 
skich podobny.  Przed  dworkiem,  między  drze- 
wami wznosiła  się  altana,  złożona  z  płaskiego 
trzcinowego  dachu  i  czterech  slupów,  pod  któ- 
rej cieniem  wypoczywali  czarni  niewolnicy  wła- 
ściciela. Ogród,  złożony  przeważnie  z  drzew^ 
mango  wy  eh,  wart  był  widzenia  z  powodu  bo- 
gactwa rośhnności.  Wielkie  drzewa  tworzyły 
w  nim  jakby  sklepienia  i  kopuły,  pod  któremi 
panował  kolorowy  mrok.  Właściciel,  Arab,  wy- 
szedł na  nasze  spotkanie  i  po  zwykły  cli  salam- 
alekach,  usadził  nas  pod  werendą.  Był  to  czło- 
wiek średnich  lat,  cery  bronzowej,  chudy  bar- 
dzo, w^esoły  i  uśmiechnięty.  Ustawicznie  zapy- 
tywał nas,  za  pośrednictwem  księdza,  czy  nie 
zechcemy  co  zjeść,  i  mimo,  iż  odmawialiśmy 
stale,  powtarzał  te  pytania  aż  do  znudzenia. 
Ksiądz  Ruby  wytlómaczył  nam  potem,   że  leży 
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to  we  zwyczaju  arabskim.  Przyjęliśmy  wresz- 
cie po  szklance  kryniczncj  wody  z  sokiem  man- 
gowym,  a  potem,  ponieważ  stonce  zniżyło  się 
już  znacznie,  poczęliśmy  się  zaraz  żegnać  z  go- 
spodarzem. Odprowadził  on  nas  jednak  aż  do 
granicy  swych  plantacyi  gwoździkowych  i  po 
drodze  dał  nam  nową,  arcy -oryginalną  próbkę 
miejscowych  zwyczajów.  Oto  przez  cały  czas 
nietylko  miał  czkawkę,  ale  widocznie  się  do 
niej  zmuszał,  w  chwili  zaś  pożegnania  urządził 
nam  taki  koncert,  jakiego  nie  słyszeliśmy  nigdy 
w  życiu.  Oczywiście  obaj  przypisywaliśmy  to 
nieobyczajności  pół- dzikiego  człowieka,  łatwo 
więc  wyobrazić  sobie  nasze  zdumienie,  gdy  ksiądz 
Ruby  objaśnił  nas,  że  jest  to  poprostu  kwestya 
etykiety,  i  że  każdy  zanzibarski  Arab,  odprowa- 
dzając gości,  daje  im  w  ten  sposób  do  poznania, 
ze  jest  człowiekiem  dostatnim,  że  jada  obficie 
i  że  stać  go  na  gościnne  przyjęcie.  Co  większa^ 
ksiądz  Ruby  zapewnił  nas,  że  gdybyśmy  byli 
jedli  cokolwiek,  wypadałoby  koniecznie  i  nam 
zaświadczyć  w  taki  sam  sposób  gospodarzowi, 
żeśmy  syci  i  zadowoleni.  Na  szczęście,  przyję- 
cie szklanki  wody  z  sokiem  nie  pociągało  za 
sobą  podobnych  obowiązków,  inaczej  bylibyśmy 
zostawili  po  sobie  w  głębi  Zanzibaru  opinię  lu- 
dzi, nie  umiejących  się  znaleźć  w  przyzwoitem 
towarzystwie.  Co  kraj  —  to  obyczaj. 
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Wróciliśmy  do  domu  przez  Mnazimoję  o  za- 
chodzie słońca.  Był  wielki  przypływ,  obie  la- 
guny napełnione  po  brzegi  i  gładkie,  jak  szyby; 
obie  gorzały  czerwonym  i  złotym  blaskiem  od 
zachodzącego  słońca.  Powietrze  nawet  było  za- 
barwione na  czerwono,  a  wogóle  na  niebie  i  wo- 
dzie grało  tyle  kolorów,  że  żadna  fantazya  nie 
zdoła  sobie  nic  podobnego  wyobrazić.  Białe  mury 
szamb  i  światy ńk i  indyjskiej  wyglądały  jakby 
z  różowego  światła  ulepione;  pióropusze  palm 
paliły  się,  jak  zawieszone  w  powietrzu  ogniska; 
na  mangach  leżały  krwawe  odblaski,  nawet 
błękit  nieba  był  rumiany.  W  dali  miasto  zda- 
wało się  wznosić  wprost  z  wody,  jak  Wenecya. 

Potem  nagle  wszystko  poczerniało  —  i  tylko 
na  wieżach  rozbłysły  światła. 

Dzień  slcończył  nam  się  wybornie;  w  hotelu 
zastaliśmy  dwie  wiadomości:  jedną  od  msgra 
de  Courmont,  że  brat  Oskar  powrócił;  drugą 
od  konsula,  że  pancernik  »Redbreast«  wyruszy 
za  kilka  dni  do  Bagamoyo,  w  razie  zaś  gdy- 
byśmy nie  mogli  zdążyć,  l^ędzie  zawsze  gotów 
uczynić  z  nami  tę  drogę  raz  drugi. 
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Kupowanie  zapasów.  —  Co  potrzeba  brać.  —  Omyłki.— 
Przejazd.  —  Lunch.  —  Lądowanie.  —  Bagamoyo.  — 
Wielka  misya.  —  Ogród  czy  las?  —  Dom.  —  Przolnzo- 
ny.  —  Brat  Oskar.  —  Śniadanie.  —  Wieść  o  Wissmannie. — 
Ogrody  misyi.  —  Urządzenia.  —  Misya  i  czarni.  —  M\i- 
rzyni  chrześcijanie  i  mahometanie.  —  Noc  bezsenna. 

Kilka  dni  zajęto  nam  kupowanie  zapasów. 
Bacząc,  ze  w  każdym  razie  braki  można  będzie 
uzupełnić  w  Bagamoyo,  nie  chcieliśmy  się  prze- 
ładowywać zbytecznie;  w  końcu  jednak  zebrało 
się  i  tak  kilkanaście  większych  i  mniejszych 
skrzynek,  obejmujących  kawę,  herbatę,  konser- 
wy mięsne  i  jarzynowe,  mąkę,  wino,  koniak, 
świece,  naczynia  kuchenne,  narzędzia  rzemieśl- 
nicze i  najrozmaitsze  przybory  potrzebne  w  po- 
dróży. Późniejsze  doświadczenie  nauczyło  nas, 
że  nie  Avszystko  było  przewidziane,  jak  należy. 
Nabraliśmy  naprzykład  niepotrzebnie  za  dużo 
konserwów  mięsnych,  bo  świeżego  mięsa  może 
dostarczyć  polowanie,  zwłaszcza  na  ptastwo, 
a  pr żytem  w  wioskach  murzyńskich  łatwo  za- 
opatrzyć się  w  Icury  i  kozy.  Mąka  nie  przydała 
się  na  nic,  gdyż  czarny  nasz  kucharz  M'Sa  nie 
wiedział,  co  z  nią  robić;  natomiast  wzięliśmy 
za  mało    jarzyn,    których    nigdzie    dostać    nie 
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można,  a  które  jada  siew  tyai  klimacie  chciwie, 
i  również  za  mało  wina.  Ponieważ  słyszałem,  że 
w  głębi  lądu  trafia  się  częstokroć  na  wodę  nie- 
zmiernie mętną,  powodującą  febry  i  dysenterye, 
zakupiliśmy  całą  skrzynie  wody  sodowej,  która 
smakowała  nam  później  w  pocliodach  wyśmie- 
nicie i  być  może,  iż  istotnie  uclironiła  nas  od 
choroby. 

Rano  28  lutego  ładunek  nasz  zostcił  przenie- 
siony na  głowach  zAvołanych  z  ulicy  murzynów, 
do  lodzi,  a  następnie  na  »Redbreast«.  Na  po- 
kładzie zastaliśmy  całe  towarzystwo,  które  po- 
stanowiło odwiedzić  Bagamoyo.  Sir  Ewan  Smith 
otrzymał  był  przed  kilku  dniami  z  »Forreign 
Office«  bardzo  zapewne  pożądaną  wiadomość, 
iż  mianowany  został  do  Maroko  —  chciał  więc 
choć  raz  postawić  nogę  na  przyległym  do  Zan- 
zibaru lądzie,  którego  dotąd  nie  znał.  Prócz 
tego  był  mr.  de  Courmont  z  księdzem  Le  Roy, 
pani  Clievalier,  utrzymująca  szpital  dla  czar- 
nych w  Zanzibarze,  pani  Jameson,  konsul  nie- 
miecki von  Redwitz  i  naczelnik  miejscowej  mi- 
syi  angielskiej,  który,  przybywszy  niedawno 
z  Europy,  pragnął  przypatrzyć  się  wzorowym 
urządzeniom  wielkiej  misyi  katolickiej  w  Ba- 
gamoyo. 

Na  statku  czekał  nas  doskonały  »lunch«. 
Pogoda  była    dobra.    Wysoko    na   niebie    wiatr 
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przepędzał  pojedyncze  zwały  chmur,  Ictóre  zle- 
Avały  obfitym,  przerywanym  dźdżem  płócienny 
dach  statku,  natomiast  na  morzu  była  cisza, 
toń  gładka  i  statek  szedł,  jak  po  jeziorze.  Ra- 
dziśmy  byli  obaj  z  towarzyszem,  że  zamiast 
brudną  i  cuchnącą  feluką  arabsl^ą,  wlokącą  się 
leniwymi  żaglami  po  morzu,  jedziemy  »Redbrea- 
stem«,  tak  schludnym  i  wykwintnym  w  swej 
białości,  jak  gdyby  był  wyrobem  jubilerskim. 
W  dodatku  droga  zajęła  tyllio  kilka  godzin, 
które  przeszły  szybko  przy  »lunch'u«  i  na  roz- 
mowach. Aniśmy  się  spostrzegli,  gdy  ze  strony 
zachodniej  począł  się  rysować  brzeg  afrykański. 
Jest  on  bardzo  nizki.  Początkowo  ujrzeliśmy 
tylko  czuby  palm,  wychylające  się  jakby  wprost 
z  wody,  potem  dopiero  zaczęły  zaznaczać  się 
smukłe  pnie  i  rozciągnięte  pod  nimi  piaski  pła- 
skoci.  Powiedziano  nam,  że  palmy  owe  są  ogro- 
dem należącym  do  misyi. 

Zbliżywszy  się  jeszcze  bardziej,  spostrzegh- 
śmy  na  lewo  od  lasu  palmowego,  mniej  więcej 
w  odległości  kilometra,  domy  Bagamoyo. 

Jest  to  miasto  znane  ze  wszystkich  podróży 
afrykańskich.  Wissmann  uczynił  z  niego  stolicę 
posiadłości  niemieckich,  więc  nazwa  Bagamoyo 
powtarzała  się  we  wszystkich  dziennikach.  Roz- 
sławił ją  również  i  Stanley,  który  po  odnale- 
zieniu Emina  przybył  tu  z  nim  i  ze  wszystkimi 
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Egipcyanami,  nie  mającymi  ochoty  oddać  wEkwa- 
toryi  głów  pod  miecz  Mahdiego.  Ale  pomimo 
swej  sławy,  Bagamoyo  nie  ma  przyszłości,  ł)o 
n.'e  ma  portu.  Ocean  jest  tu  tał<:  plytl^i,  że  nasz 
»Rcdbreast«  zmuszony  był  zatrzymać  się  o  łcillca 
kilometrów  od  lądu.  Siedliśmy  w  lodzie  i  przez 
jakiś  czas  płynęliśmy  ku  brzegowi  —  lecz  wresz- 
cie wręgi  ich  zaczęły  się  trzeć  o  piasek,  i  trzeba 
było  stanąć.  Woda  nie  była  głębsza  niż  do  ko- 
lan, a  do  brzegu  jeszcze  kilkaset  kroków.  W  tej 
chwili  jednak  na  piasku  plaskoci  pojawiło  się 
kilkudziesięciu  murzynów  to  idących  luzem,  to 
niosących  krzesła  na  długich  drągacli.  Prze- 
brnąwszy przez  wodę  i  zbliżywszy  s!ę  do  łodzi, 
jedni  zaczęli  zabierać  na  głowę  paki,  drudzy 
podstawiali  nam  krzesła,  albo  też  i  własne  plecy. 
Cała  ta  czarna  trzódka  była  nader  wesoła  i  czy- 
niła wszystko  wśród  śmiecłiu.  Dla  oryginalności 
wybrałem  plecy,  nic  nosze,  i  usiadłszy  na  karku 
murzyna,  spuściłem  nogi  wzdłuż  jego  piersi,  ten 
zaś,  chwyciwszy  je  w  kostkach,  począł  zdążać 
ku  brzegowi.  Wyznaję,  iż  miałem  mimowolną 
obawę,  czy  nie  posmolę  o  jego  czarną  skórę 
mego  białego  ubrania.  Taki  sposób  dostawania 
się  na  bi-zeg  jest  zresztą  znany  i  w  niektórycli 
europejskich  miejscach  kąpielowycli,  wszędzie 
zaś  budzi  jednakową  wesołość.  Obok  mnie  nie- 
siono piękną   pania^    Jameson,    która  w  śnieżnej 
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flanelowej  sukni  wyglądała  nad  lazurową  wodą, 
jak  jakaś  boginka  morska,  dźwigana  procesyo- 
nalnie  przez  czarnj^ch  czcicieli;  dalej  w  proce- 
syi  następował  mr.  de  Courmont,  dalej  sir  Ewan 
Smith  i  mój  tow^arzysz;  kolo  nich  jechał  na  karku 
tęgiego  murzyna  z  U-za-ramo  kapitan  «Red- 
breasta«  i  t.  d.  Po  upływie  dziesięciu  minut  zna- 
leźliśmy się  wreszcie  wszyscy  na  wązkiem  paś- 
mie rozpalonego  piasku,  za  którem  poczynał 
się  zaraz  ogród  misyi. 

Schroniliśmy  się  co  prędzej  pod  cień  drzew 
i  stanęliśmy  z  podziwu  na  widok  wspaniałej 
roślinności.  Czysto  podzwrotnikowa  bujność  po- 
łączyła się  z  niezmordowaną  pracą  ludzką  na 
wytworzenie  tego  ogrodu,  który  zdaleka  wyglą- 
dał, jak  dziewiczy  las,  zblizka  zaś,  jak  wzoro- 
wo utrzymany  park  wielkomiejski.  Nic  tu  po- 
przednio nie  rosło,  w^szystko  zasadzili  misyona- 
rze,  ale  że  misy  a  założona  została  od  wielu  lat, 
przeto  drzewa  rozrosły  się  do  ogromnych  roz- 
miarów. Bliżej  morza,  po  prawej  ręce  od  drogi, 
widzi  się  w^śród  nieskończonej  liczby  kolvOsów 
inne,  mniejsze  ogrody,  stanowiące  podszycie  pal- 
mowego lasu.  Zdała  wydają  się  one  jakby  dzi- 
kie kępy  rozszalałej  podzwrotnikowej  roślinno- 
ści, złożone  ze  zbitego  gąszcza  olbrzymich  liści 
bananowych,  nad  którymi  piętrzą  się  rozłożyste 
wachlarze    palmy   błotnej,    czuby   juk,    papaje. 
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mangn,  drzewa  chlebowe,  annony,  jabłonie  cy- 
teryjskie  i  bambusy.  Dopiero  przyjrzawszy  się 
bliżej,  dostrzega  się,  że  to  są  plantacye,  między 
któremi  kryją  sic  stożkowate  chaty  murzynów, 
zostających  pod  opieką  misyi. 

Za  niemi  widać  znów  dalej  las  kokosów, 
którego  końca  oko  nie  sięga.  Szeroka,  wybornie 
utrzymana  aleja,  wysadzona  w  pierwszej  polo- 
wie drzewami,  podobnemi  do  tui,  w  drugiej  man- 
gami,  prowadzi  przez  ów  las  do  leżących  w  głębi 
zabudowań  misyi.  Idziemy  cieniem  coraz  głęb- 
szym, lecz  przed  nami  bielą  się  już  ściany  głów- 
nego domu.  Aleja  kończy  się  wreszcie  kratą 
i  bramą,  przed  którą  posąg  Chrystusa  błogo- 
sławi ludziom  i  drzewom.  Nad  nim  w^znosi  się 
wieloramienny  kaktus,  podobny  do  olbrzymiego 
świecznika. 

Wchodzimy.  Dom  jest  duży,  opatrzony  w  łu- 
kowate podcienia,  zamykane  sztachetami.  Po 
obu  stronach  inne  budowle  wznoszą  się  wśród 
klombów  drzew.  Ponieważ  przychodzimy  w  to- 
warzystwie msgra  de  Courmont,  misyonarze 
wychodzą  gromadnie  na  nasze  spotkanie,  mając 
na  czele  przełożonego  misyi.  Ojca  Stefana.  Jest 
to  człowiek  sześćdziesięcioletni,  wysoki,  chudy, 
z  dużą  białą  brodą,  o  twarzy  bladej  i  tak  po- 
dobnej do  twarzy  Leonarda  de  Vinci,  że  podo- 
bieństwo to  uderza  nniie  na  pierwsze  wejrzenie. 
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Przemieszkuje  on  w  Afryce,  w  t^^m  zabójczym 
klimacie,  od  lat  trzydziestu^  wiec  febry,  których 
przeszedł  tyle,  że  sam  zapewne  liczby  nie  pa- 
mięta, dały  mu  wyraz  ascety,  taki,  jaki  się  wi- 
duje u  męczenników  na  obrazach  Zurbarana. 
Ale  obok  tego  ma  w  twarzy  ogromną  słodycz. 
Jest  to  człowiek  bardzo  sławny.  Słyszałem  już 
o  nim  w  Zanzibarze.  Życie  zeszło  mu  na  wy- 
kupowaniu  dzieci  z  niewoli,  na  nauczaniu  ich, 
na  godzeniu  waśni  między  plemionami  murzyń- 
skiemi,  na  leczeniu  chorych.  Otacza  go  teraz 
powszechne  przywiązanie.  Czczą  go  zarówno 
Hindusi,  murzyni,  jak  i  Niemcy.  Anglicy  przy- 
jeżdżają umyślnie  z  Zanzibaru,  by  go  obaczyć. 
W  tym  celu  przybyła  zapewne  i  pani  Jameson 
ze  swoim  fotograficznym  aparatem,  nie  więk- 
szym od  talii  l<:art. 

Poznaję  wreszcie  i  brata  Oskara.  Wyobra- 
żałem sobie  jalciegoś  olbrzyma,  tymczasem  jest 
to  człowiek  średniego  wzrostu,  suchy,  z  maleń- 
kimi żółtymi  wąsikami  i  talcimże  zarostem  na 
brodzie.  Ma  on  w  sobie  jednak  coś  żołnier- 
skiego, coś  zamaszystego  i  wogóle  robi  wraże- 
nie człowieka  wielkiej  energii.  Odgadujesz  łatwo, 
że  należy  on  do  tego  gatunku  łudzi,  litórzy,  gdy 
zdarzy  się  jiikaś  praca,  nie  namyślają  się  długo, 
ale  zakasują  rękawy,  i  potem  robota  pali  się 
w  ich  ręku.    Człowiek   to    widocznie  czynu,  nie 
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rozmyślań.  Karawana,  któraby  miała  takiego 
przewodnika,  może  iść  gdzie  chce.  W  Afryce 
jest  on  jak  u  siebie.  Febry  połamały  sobie  na 
nim  zęby.  W  twarzy  jego  siedzi  dobroduszność 
taka,  jaką  miewają  czasem  twarze  wieśniaków 
niemieckich.  Jal<:oż  jest  on  Niemcem  z  pocho- 
dzenia, urodził  się  bowiem  w  Bawaryi.  Można 
to  zresztą  poznać  i  po  jego  francuskiej  wy- 
mowie. 

Po  powitaniacłi  zaproszono  nas  na  obiad,  na 
którym  był  tal<:że  Sewa-Hadżi  i  oficerowie  nie- 
mieccy. Sewa-Hadżi,  lubo  niechrześcijanin,  żywi 
wielki  szacunek  dla  misyonarzy  i  oddaje  im 
usługi  przy  każdej  sposobności.  Teraz  oto  przy- 
słał w  darze  na  obiad  wino,  na  które  uboga 
kieszeń  misyonarska  zdobyćby  się  nie  mogła. 
Co  do  oficerów  niemieckich,  stosunki  ich  z  mi- 
sy ą  są  jak  najlepsze.  Taką  solidarność  między 
ludźmi  jednakiej  cery  widzi  się  tylko  w  Afryce. 
Nawet  'T^iemcy  i  Francuzi  uważają  się  tu  za 
braci,  jak  również  katolicy  i  protestanci. 

Do  tych  dobrych  stosunków  miedzy  władzą 
wojskową  w  Bngamoyo  a  misyą  przyczynia  sic 
zresztą  i  to,  że  Wissmann,  zatem  M'buana  Kuba, 
czyli  główny  naczelnik  kraju,  który  zblizka 
i  długie  lata  przyglądał  się  pracy  misyonarskiej, 
żywi  dla  misyonarzy  wogóle,  a  dla  ojca  Ste- 
fana w  szczególności,  głęboką  i  prawdziwą  cześć. 
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Oczywiście  podwładni  przejmują  się  usposobie- 
niem swego  naczelnika.  Misjonarze  odzywają 
się  również  z  zupelnem  uznaniem  o  niepospoli- 
tych przymiotach  Wissmanna.  Zresztą  i  w  Ba- 
gamoyo  i  w  Zanzibarze  słyszałem  o  nim  tylko 
pochwały. 

Jak  już  wspomniałem  wyżej,  był  on  w  tych 
czasach  na  wyprawie  wojennej  w  kraju  Massai, 
zamieszkanym  przez  dzikie  i  drapieżne  szczepy. 
MassajoAvie  nietylko  sami  nieradzi  znoszą  zwierz- 
chnictwo niemieckie,  ale  częstokroć  napadają 
na  zostające  pod  tem  zwierzchnictwem  spokojne 
szczepy,  mieszkające  bliżej  morza.  Otóż  Niemcy, 
by  dowieść  czarnym,  że  opieka  niemiecka  jest 
i  coś  znaczy,  muszą  od  czasu  do  czasu  karcić 
tamtych  zuchwałych  koczowników,  niebezpiecz- 
nych jeszcze  i  dlatego,  że  każde  ich  powstanie 
wywołuje  wrzenie  umysłów  w  całej  krainie. 

Losy  Wissmanna  i  jego  wyprawy  były  przed- 
miotem wszystkich  rozmów  w  misyi.  Ufano,  że 
człowiek  tak  doświadczony  i  energiczny  da  so- 
bie radę  w  najtrudniejszych  okolicznościach, 
jednakże,  ponieważ  dawno  nie  było  od  nie<>'0 
wiadomości,  więc  poczęto  się  niepokoić.  Wie- 
dziano tylko  przez  czarnych  gońców,  że  cztery 
tysiące  wojowników  Massai  rozłożyło  się  na  po- 
wrotnej drodze  Wissmanna,  z  zamiarem  wydania 
mu  walnej  bitwy,   która   mogła   lada  dzień  na- 
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stjipić.  O  posianiu  mu  pomocy  zastępca  jego 
w  Bagainoyo  nie  mógi  i  marzyć,  albowiem  od- 
dzielały go  od  pola  działań  cale  miesiące  drogi, 
a  powtóre  w  Bagamoyo  nie  zostało  więcej  nad 
trzystu  żołnierzy,  l^tórych  trzeba  było  mieć  pod 
ręką,  a  to  tembardziej,  że  niektóre  dalsze  od 
morza  szczepy  poczęły  się  także  poruszać. 

Słuchałem  tych  wieści  z  największem  zaję- 
ciem, albowiem  cliodziło  także  i  o  losy  naszej 
wyprawy.  Gdyby  Wissmann  został  zniesiony, 
powstanie  wybucliłoby  z  pewnością  w  stronach 
nieco  dalszych  od  Bagamoyo,  a  \v  tiikim  razie 
musielibyśmy  wrócić,  jak  niepyszni,  do  Zanzi- 
baru. I  tak  przyszły  już  wieści  o  niepokojach 
w  kraju  U-Zagara,  tym  właśnie,  w  Ictórym  leży 
misya  Mhonda.  Jeden  z  oficerów  niemieckich, 
obecnych  na  obiedzie,  wybierał  się  tam  z  wielką 
ekspedycyą  wojskową.  Miał  wyjść  nazajutrz 
i  zaproponował  nam,  byśmy  skorzystali  z  tej 
sposobności  i  przyłączyli  się  do  niego.  Na  razie 
uśmiechnęło  mi  się  to  bardzo,  ale  po  chwili  za- 
stanowienia odmówiłem  stanowczo.  Nie  mieliśmy 
jeszcze  zgodzonych  tragarzy,  nasze  zapasy  nie 
były  gotowe,  towary,  którymi  się  płaci  w  głębi, 
mianowicie  biały  perkal  i  kolorowe  chustki, 
trzeba  było  dopiero  kupować  —musielibyśmy  więc 
iść  bez  osobistej  służby,  co  jest  niepodobieństwem, 
i    ])oniokąd    na    koszt    ekspedycyi.     Prócz    tego 
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Icitwo  było  przypuścić,  źc  wyprawa  wojskowa 
weźmie  sio  przy  pier wszem  spotkaniu  za  czuby 
z  mieszkańcami  kraju  U-Zagara,  a  w  takim  ra- 
zie coby  mim,  ludziom  prywatnym,  pozostało  do 
czynienia?  Trzebaby  było,  zarówno  przez  po- 
czucie solidarności,  jak  przez  miłość  własną, 
wziąć  strzelby  i  strzelać  do  murzynów,  Ictórzy 
nam  nic  nie  zawinili,  i  o  łctórycli  istnieniu  do- 
wiedzieliśmy się  nieledwie  wczoraj.  Nakoniec, 
idąc  z  wyprawą,  przyszłoby  słuchać  komendy. 
Nie  moglibyśmy  zatrzymywać  się  tam,  gdzieby 
się  nam  podobało,  polować  tak  długo,  jak  ze- 
chcemy, przypatrywać  się  temu,  czemu  clicemy — 
jednem  słowem,  musielibyśmy  poddać  się  zu- 
pełnie niemieckiej  dyscyplinie  wojslcowej.  Były 
to  aź  nadto  wystarczające  powody  do  odmowy, 
lvtóra  jednak,  jak  zauważyłem,  nie  została  do- 
brze przyjęta. 

Po  obiedzie,  a  raczej  po  dejeuner  dinatoire 
u  ojców,  zostaliśmy  wszyscy  zaproszeni  na  obiad 
wieczorny  przez  oficerów  niemieckich,  na  który 
nie  poszedłem  z  powodu  silnego  bólu  głowy. 
Wolałem  zostać  w  misy  i  i  przypatrywać  się  jej 
zakładom  i  ogrodom.  W  pierwszym  dniu  po 
przybyciu  mogłem  wyrobić  sobie  o  tem,  coni 
widział,  tylko  bardzo  ogólne  pojęcie  —  praca 
jednak  wy ti' wała  i  olbrzymia   rzuca  się  tu  tak 
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w  oczy,  że  niepodobna  jej  nawet  od  pierwszego 
rzutu  oka  nie  podziwiać. 

Ogrody  misy  i  są  to  poprostu  obszerne  lasy, 
wszystko  zaś  było  zasadzone  ręką  ludzką. 
Budowle,  których  jest  kilkanaście,  wzniesione 
po  największej  części  z  koralowej  rafy,  obej- 
mują wielki  dom  mieszkalny  dla  księży,  szkolę, 
warsztaty,  kościół  mogący  pomieścić  kilkaset 
osób,  kaplicę,  dom  dla  sióstr,  miłosierdzia,  zaj- 
mujących się  wychowywaniem  czarnych  dziew- 
czynek, szkołę  dla  tychże,  dalej  kuchnię,  składy 
i  t.  d.  I  pomyśleć,  że  wszystko  to  zostało  zbu- 
dowane bez  fachowj^h  rzemieślnikó^^^,  własnemi 
rękoma  księży,  w  takim  klimacie,  w  którym 
biały  człowiek  pod  grozą  śmierci  nie  może  fizycz- 
nie pracować,  i  w  którym  Niemcy  muszą  trzy- 
mać żołnierzy  Zulów  i  Sudaficzyków,  bo  i  ka- 
rabin jest  już  za  ciężlciem  brzemieniem  dla  bia- 
łego! Jakim  sposobem  jedni  tylko  misyonarze 
pracują  fizycznie  i  nie  umierają?  —  trudno  na 
to  odpowiedzieć.  Może  to  się  tłómaczy  do  pew- 
nego stopnia  ich  surowem  życiem,  ale  nieza- 
wodnie bardziej  jeszcze  tym  nastrojem  ducho- 
wym, czy,  jeśli  ktoś  woli,  tą  odpornością,  jaką 
dają  nerwy,  owładnięte  i  wiedzione  przez  głę- 
bokie, wyegzaltowane  poczucie  obowiązku  i  wiarę 
w  posłannictwo.    Ci    ludzie   pracują  w  owycL 
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śmiertelnych  krainach  nietylko  jako  przewod- 
nicy duchowij  ale  poprostu,  jak  chłopi,  to  jest 
tak,  jak  nie  przywykli  pracować  nawet  w  na- 
szych klimatach.  Rozszerzają  nietylko  chrześci- 
jaństwo —  ale  zmieniają  postać  kraju;  nietylko 
murzynów  chrzczą  —  ale  uczą  ich  karmić  się, 
mieszkać  i  odziewać  się  po  ludzku  —  słowem: 
z  dziczy  zupełnej  tworzą  ucywilizowane  społe- 
czeństwo. 

A  źe  najtęższe  siły  fizyczne  muszą  się  kie- 
dyś zużyć,  więc  w  nagrodę  za  takie  życie  mają 
tylko  śmierć  —  na  obczyźnie. 

Ale  pod  tym  względem  życia  ich,  ni  tej  ilo- 
ści szczęścia,  która  na  każdego  z  nich  przypada, 
nie  można  mierzyć  naszą  zwyczajną  miarą. 
Nie  mówiąc  już  o  nagrodach  pośmiertnych,  nie 
widziałem  nigdzie  —  ja,  którym  wiele  jeździł  — 
łudzi  podobnie  zadowolonych,  nawet  i  ze  swej 
doczesnej  doli.  Uderzało  mnie  to  i  w^  Zanzibar  ze 
i  w  Bagamoyo  i  w  położonej  głębiej  Manderze.  Po 
naszemu  możnaby  to  znów  wytłómaczyć  chyba 
tem,  że  owe  życiowe  troski,  owe  gorączkowe 
zabiegi,  owa  walka  o  byt,  bogactwo,  wygody, 
o  zapewnienie  sobie  przyszłości  —  kończy  się 
wszędzie  u  bram  misyi...  Ci  ludzie  zdołali  sobie 
wytworzyć  na  świecie  to,  co  na  pierwszy  rzut 
oka  wydaje  się  niedościgłem,   zupełną  pewność 
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przyszłości  -  i  zupełne  jej  bezpieczeństwo.  Ka- 
żdy z  nich  wie  doskonale,  co  go  czeka  —  to 
jest,  że  czeka  go  praca  i  śmierć,  ale  obie  oto- 
czone spokojem  niewzruszonym,  którego  żadne 
zmiany  losu  zamącić  nie  zdołają. 

To  też  pobożność  nie  ma  tu  twarzy  surowej, 
ascetyzm  nietylko  nie  jest  ponury,  ale  pcprostu 
wesoły.  Też  samą  ewangeliczną  sielankę,  która 
uderzyła  mój  zmysł  artystyczny  w  Zanzibarze, 
odnalazłem  i  w  Bagamoyo  ^  dalsza  zaś  obser- 
wacva  nauczyła   mnie,    że  to  jest  stały  nastrój 
wszystkich  misyi.    Prostota  tu  tak   wielka,   jak 
i  praca.  Wśród  tej  bajecznej    roślinności,    przy- 
pominającej   opisy  z  Faul   et    Yirfiinie,  w  cieniu 
tych  palm,  bambusów,   pod   girlandami   lianów, 
spostrzegasz    pogodne    twarze    księży,    pogodne 
twarze   murzynów    i    uśmiechy    dzieci.    Maleń- 
kie, żółto-czarne   remizy    zaw^ieszają    tuz    przed 
drzwiami   tysiące   gniazd   na   drzewach,    jakby 
i  one   wiedziały,   że   najspokojniej   przy    misyi; 
inne,    różnobarwne    ptastwo    naAvoluje    się    ła- 
godnie  w   gąszczach;    do    wtóru    rozlegają    sie 
głosy  dziecinne,  mrucza^  warsztaty,  czasem  ode- 
zwie  się   dzwonek,   a   czasem   w   głębi    ogrodu 
rozlegnie    się    głos    organów,    który,    porwany 
przez   powiew   morski,    leci    nad  dziką    krainą, 
póki   się   nic   rozproszy    i   nie    ścichnie   wśród 
puszcz. 


—     73     — 


Tak  wyglądają  misye,  gdy  się  chce  patrzeć 
na  nie  okiem  artysty.  Ale  po  za  tern  i  po  za 
działalnością  swą  czysto  religijną,  mają  one 
i  inne  znaczenie.  Naprzód  walczą  z  .niewolnic- 
twem i  wspierają  europejski  humanitarny  ruch 
przeciwn'ewolniczy  potężniej,  niż  wszelkie  środki, 
potężniej  nawet  niż  pancerniki  i  działa.  Po- 
wtóre  walczą  z  islamem,  tą  największą  plagą 
Afryki,  która,  jak  już  wspomniałem,  czyni  mu- 
rzyna murzynowi  wilkiem,  i  z  której  płynie 
wszystko  zle,  bo  i  samo  niewolnictwo  i  krwawe 
razye  i  chaos  stosunków  i  zaguba  całych  na- 
rodów. Słyszałem  zdania,  że,  ponieważ  praca 
w  Afryce  wspiera  się  na  niewolnictwie,  przeto, 
poddawszy  niewolnictwo,  burzy  się  odrazu  wszel- 
kie stosunki  społeczne  i  wprowadza  się  w  nie 
zamęt.  Jest  to  obawa  płonna.  Ochrzczony  i  wolny 
murzyn  będzie  zawsze  pracował,  raz  dlatego, 
że  mu  misyonarz  wskazuje  pracę,  jako  dro- 
gę, wiodącą  do  zbawienia,  po  wtóre  dlatego, 
żeby  miał  co  jeść  z  rodziną.  Ale  murzyn  maho- 
metanin, przy  pierwszej  lepszej  sposobności,  rad 
porzuca  łopatę  dla  strzelby  i,  dobrawszy  towa- 
rzyszÓAY,  idzie  w  głąb  lvraju,  by  tam  napadać 
na  wioski  rolnicze  lub  pasterskie,  wycinać  lud- 
ność męską,  uprowadzać  w  niewolę  kobiety 
i  dzieci  lub  zagarniać  stada.  Wobec  tego,  przy 
niepewności  o  jutro,    nikt  nie   chce    pracować, 
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f  kraj  zmienia  się  w  dziką  i  krwawą  pustkę. 
Islam  znaczy  tyle,  co  niewolnictwo  —  niewol- 
nictwo zaś  to  wojna,  dzikie  napady,  zaniecha- 
nie pracy,  morze  krwi,  morze  lez,  zastój  i  bez- 
ład. Ludzie,  stojący  zdała  od  tych  stosunków, 
nie  zawsze  to  rozumieją  i  głoszą,  że  gdyby  mi- 
sye  nie  walczyły  z  islamem,  łatwiejby  spełniły 
swe  zadanie,  gdy  tymczasem  pogodzić  się  z  isla- 
mem byłoby  to  dla  misyonarzy  zrzec  się  po- 
prostu  racyi  bytu. 

Gdzie  jest  misya,  tam  kraj  wygląda  inaczej; 
chaty  są  obszerniejsze,  murzyn  karmi  się  lepiej, 
odziewa  lepiej,  kultura  jest  wyższa,  produkcya 
znaczniejsza.  W  okolicach,  odległych  od  misyi, 
rozmaite  szczepy  prowadzą  życie  płonne,  z  dnia 
na  dzień,  niemal  jak  żerujące  zwierzęta.  Ko- 
biety drapią  ziemię,  byle  zasadzić  trochę  ma- 
nioku, lecz  gdy  zdarzy  się  rok,  że  maniok  nie 
urodzi,  ludzie  przymierają  głodem  w  najbujniej- 
szej  na  świecie  ziemi.  Słyszałem  jeszcze  w  Kai- 
rze człowieka,  skądinąd  rozsądnego,  który  czy- 
nił misyom  zarzut,  że  nie  uczą  murzynów  rze- 
miosł. Zarzut  wydał  mi  się  słuszny  —  i  dopiero 
po  przyjrzeniu  się  miejscowym  stosunkom,  po- 
znałem całą  jego  błahość.  Naprzód  w  miejscach, 
gdzie  rzemiosła,  jak  np.  w  Bagamoyo,  mogą 
znaleźć  jakiekolwiek  zastosowanie,  murzyni  uczą 
się   ich  i  uczą   bardzo    dokładnie,    ale   w   głębi 
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kraju  jakich  rzeiniosl  mają  uczyć  misyonarze? 
Zapewne  nie  szewctwa,  bo  wszyscy  chodzą  boso; 
nie  kołodziejstwa,  bo  niema  dróg,  ni  zwierząt 
pociągowych;  nie  budownictwa,  bo  każdy  mu- 
rzyn potrafi  zbudować  sobie  chatę;  nie  kowal- 
stwa, bo  także  każdy  umie  wyklepać  na  ka- 
mieniu nieraz  bardzo  ozdobny  nóż  i  dziryt. 
Rzemiosła  idą  za  potrzebami,  a  potrzeb  niemasz 
prawie  żadnych,  te  zaś,  które  są,  pierwotny, 
miejscowy  przemysł  zaspokaja  doskonale.  Nato- 
miast misyonarze,  nawet  w  najdalszych  krań- 
cach Afryki,  uczą  rzeczy  nierównie  donioślej- 
szej, to  jest  sadzenia  drzew,  zabezpieczających 
od  głodu.  Każdą  najmniejszą  misyę  otaczają 
kokosy,  manga,  drzewa  chlebowe,  kawowe,  man- 
darynki, cytryny  i  t.  p.  Trzeba  zaś  wiedzieć, 
że  drzewa  podobne,  w  tej  przynajmniej  części 
kraju,  którą  zwiedziłem,  nie  rosną  w  stanie  dzi- 
kim. Owóż  murzyni,  zamieszkali  w  stanie  dzi- 
kim, idą  nieodmiennie  przez  samo  naśladownic- 
two za  przykładem  księży  —  i  otaczają  się 
ogrodami  —  podczas  gdy  w  wioskach  odleglej- 
szych nie  spotykaliśmy  często  ani  jednego  owo- 
cowego drzewka.  Łatwo  zrozumieć,  co  dzieje  się 
w  takich  wioskach,  gdy  maniok  nie  urodzi. 

Misye  więc  są,  po  za  swą  działalnością  du- 
chową, potężnym  czynnikiem  cywilizacyjnym, 
podnoszącym  wytwórczość  kraju.  Co  do  ducho- 
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wego  Avplywu  icli  na  czarnych,  powiem  tylko 
to,  że  murzyna-zwierzc  zniieniaja^  w  niurzyna- 
czlowieka,  posiadającego  czasem  bardzo  wyso- 
kie przymioty  społeczne. 

Naprzód,  ochrzciwszy  się,  poczuwa  się  on 
tem  samem  do  pewnej  godności  ludzkiej.  Jest  to 
natura  pierwotna,  prawie  dziecinna,  wrażliwa 
niesłychanie.  Gdy  się  do  czarnych  mówi,  każde 
słowo  odbija  się  na  ich  ruchliwych  twarzacli, 
jak  w  zwierciedle.  Jeśli  się  śmiejesz,  biorą  się 
za  boki  —  jeśli  się  zmarszczysz,  ogarnia  ich 
przerażenie  —  jeśli  ich  zawstydzisz,  nie  wie- 
dzą, gdzie  się  pochować.  Nietrudno  odgadnąć, 
że  tego  rodzaju  człowiek,  pr  żyją  wszy  chrześci- 
jaństwo, przyjmuje  je  gorąco  i  bez  zastrze- 
^ei\^  _  7,e  zaś  misyonarz  nakazuje  mu  kochać 
ludzi,  a  zakazuje  pastwić  sie  nad  nimi,  kraść, 
upijać  się,  że  prócz  togo  poleca  mu  pracę,  jako 
źródło  cnót,  więc  takie  wielkie  czarne  dziecko 
stosuje  się  do  tych  przepisów,  o  ile  potrafi.  Oczy- 
wiście trzeba  zawsze  coś  odliczyć  na  słabość 
natury  ludzkiej,  na  grube  instynkta  i  popędy, 
których  nie  przeorały  wieki  cywilizacyi,  ale 
bądź  co  bądź,  ogół  murzynów  chrześcijan  stoi 
nieskończenie  wyżej  od  maliometan  lub  fety- 
szystów,  często  zaś  można  spotkać  osobniki, 
żyjące  w  sposób  tak  zgodny  z  ewangelią,  jak 
stary  »wuj  Tom«  ze  starej  powieści. 
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W  żadnym  razie  nauka  chrześcijańska  nie 
staje  się  dla  murzyna  martwą  literą,  szeregiem 
zwyczajów  i  obrzędów,  gdyż  wkłada  on  w  nią 
swoje  naiwne  a  goiące  serce  —  i  wierzy  bez 
cienia  Avątpliwości  w  to,  co  mu  misyonarz  mówi. 
Ta  ufność  i  wiara  jest  taka  wielka  i  powszechna, 
że  mają  ją  w  równym  stopniu  nawet  ci,  którzy 
nie  przyjmują  chrześcijaństwa.  Murzyn  fetyszy- 
sta,  zamieszkały  w  pobliżu  misyi,  który,  dla 
jakichkolwiek  przyczyn,  najczęściej  z  powodu 
wielożeństwa,  nie  ochrzcił  się,  posyła  jednak 
swe  dzieci  do  misyi,  sam  zaś,  biedaczysko,  nie 
ma  najmniejszej  wątpliwości,  że  pójdzie  do  piek- 
ła. Czasem  też  w  swojej  dzikiej,  naiwnej  gło- 
wie szuka  na  to  rady  i  pragnie  wykręcić  się 
sianem.  Przychodzi  wówczas  do  misyonarza 
i  mówi  mu: 

—  M'buanam  Kuba!  Ja  nie  mogę  się  ocłirzcić 
bo  cóż!  —  nie  mogę  przecie  wypędzić  żon,  które 
łcupiłem  i  które  sadzą  ł^asawę  na  mojem  polu; 
ale  ponieważ  nie  chcę  także  pójść  do  piels:ła, 
więc  zrób  tak:  jak  będę  umierał,  to  ci  dam  znać, 
a  ty  przyjdź  prędko  i  ochrzcij  mnie... 

Tu  uśmiecha  się  bardzo  chytrze,  rad,  że 
swoim  czarnym  rozumem  wymyślił  taką  pod- 
rywkę  na  Pana  Boga.  Co  do  księży  w  Baga- 
moyo  i  innych    misyi,    zauważyłem,    że   ci   nie- 
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tylko  chrzczą  i  uczą  murzynów,  ale  ich  także 
kochają. 

Wielożeństwo  stanowi  istotną  zaporę  dla 
chrześcijaństwa,  skutkiem  czego  misyonarze  po- 
święcają się  głównie  wychowywaniu  dzieci. 
W  Bagamoyo  jest  ich  obojej  pici  kilkaset. 
Niektóre,  wykupione  od  handlarzy  niewolnika- 
mi, pochodzą  z  krain  bardzo  odległych;  wrócą 
one  kiedyś  w  domowe  pielesze  i  będą  w  głębi 
Czarnego  lądu  opowiadały  naukę,  któią  wy- 
niosły z  misy  i. 

Sam  sprawdziłem,  jak  chętnie  nawet  mu- 
rzyni-fetyszyści  oddają  dzieci  swe  misyonarzom. 
W  naszej  karawanie  mieliśmy  chłopca  lat  szes- 
nastu, imieniem  Thomas;  obowiązkiem  jego  było 
nosić  dwa  aparaty  fotograficzne  i  filtrować  wodę. 
Otóż  był  to  syn  nietylko  pogańskiego,  ale  i  lu- 
dożerczego króla  Muene-Pira,  w  którego  wiosce 
spędziliśmy  później  noc  i  dzień,  bardzo  gościn- 
nie podejmowani.  Stiiry  czcił  rozmaite  »krikri«, 
ale  chciał,  by  syn  jego  był  chrześcijaninem  — 
i  oddał  go  misyonarzom. 

Osady  murzyńside,  leżące  w  wielkim  lesie 
palmowym,  zasadzonym  przez  ojców,  a  także 
i  w  pobliżu  niego,  są  przeważnie  chrześcijań- 
skie —  i  mieszkańcy  ich  żyją  zbożniej  od  są- 
siednich maliometan.  W  samem  nńeście  Baga- 
moyo większa  część    czarnej    ludności  wyznaje 
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islam,  z  tego  powodu,  że  tak  miasto,  jak  i  wy- 
brzeże, należało  do  niedawna  do  sułtana  Zanzi- 
baru, wpływ  więc  arabski  był  tu  wszechwład- 
ny. Ale  od  czasu,  jak  Niemcy  owładnęli  całą 
krainą,  wpływ  ten  ustał  zupełnie;  Arabowie 
zostali  rozproszeni;  islam  nie  może  być  już  na- 
rzucany z  góry  niewolnikom,  bo  nowi  władcy 
znieśli  niewolnictwo  nietylko  na  papierze  — 
więc  przynajmniej  nie  rozszerza  się  tak,  jak 
dawniej.  Od  tej  pory  zadanie  misyonarzy  jest 
łatwiejsze.  Niemcy  zaś,  należy  im  oddać  tę 
sprawiedliwość,  mają  zbyt  dużo  rozumu,  by  je 
utrudniać. 

Tak  było  przynajmniej  za  rządów  Wissmanna. 
Obecny  jego  następca  pójdzie  zapewne  śladem 
poprzednika. 

Być  może,  iż  po  upływie  pewnej  liczby  lat, 
mahometanizm,  nie  popierany  z  góry,  tak  jak 
np.  w  Zanzibarze,  zniknie'  zupełnie  w  okolicach 
Bagamoyo,  a  kiedyś,  z  czasem,  i  na  całym  ob- 
szarze posiadłości  niemieckich.  Wówczas  dopiero 
zamieszkałe  w  nich  rozmaite  szczepy  murzyń- 
skie zaczną  żyć  życiem  ludzi  ucywilizowanych. 

Czy  ich  cywilizacya  nie  popsuje,  czy  nie 
wprowadzi  do  ich  dusz  więcej  żądz,  niż  zasad, 
trudno  na  to  odpowiedzieć.  Zależy  od  tego,  z  jaką 
cywilizacya  się  zetkną.  Słyszałem  niejednokrot- 
nie zdanie,  że  ucywilizowany  murzyn  traci  swe 
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dawne,  pierwotne  '  przymioty  i  stnjc.  sic  istotą 
z  gruntu  zepsutą.  Być  może;  należy'  wszelako 
uwzględnić,  że  państwa,  które  brały  ^v  posia- 
danie brzegi  Afryki,  nie  starały  się  bynajmniej 
aż  do  ostatnich  czasów  o  przygotowanie  mu- 
rzyna do  cywilizacyi,  i  że  stykał  on  się  dotych- 
czas wyłącznie  z  cywilizacyą,  którąbym  na- 
zwał portowii,  cliorą  na  gorączkę  zysku,  na  roz- 
pustę, pijaństwo,  chęć  używania  i  niesumienność. 
Murzyn  stawał  się  poprostu  ofiarą  takiej  cywi- 
lizacyi, która  dawała  mu  przedewszystkiem 
wódkę  i  choroby  zakaźne,  a  nie  dbała  o  niego 
i  niczego  nie  uczyła. 

Bral  więc  z  niej  zło,  bo  nie  mógł  Avziąć 
czego  innego.  Ktoby  jednak  sądził,  że  murzyni- 
mahometanie  silniej  opierają  się  tym  rozkłado- 
wym czynnikom  od  chrześcijan,  tenby  wpadł 
w  błąd  najgrubszy.  Gdzie  nowe  żądze,  zrodzone 
z  portowego  zepsucia,  dołączą  się  do  dawnych 
żądz  i  namiętności,  których  islam  jest  bądź  co 
bądź  piastunem,  tam  czarny  spada  na  ostatni 
stopień  zezwierzęcenia.  Islam  nie  ł)roni  go  nawet 
od  pijaństwa,  ponieważ  Koran  nie  przewidział 
wódki.  Chrześcijanie  dają  wogółe  opór  skutecz- 
niejszy, jeżeli  zaś  psują  się  i  oni,  to  dlatego,  że 
gdzieniegdzie  owa  cywilizacyą  przynosi  im, 
wraz  z  gorzałką,  jeszcze  i  sceptycyzm. 

Pierwszy    wieczór   w  Bagamoyo    zeszedł    mi 
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na  rozmowie  o  tych  sprawach  z  misyonarzami. 
Siedząc  na  werendzie  domu  i  gawędząc,  czeka- 
liśmy na  powrót  towarzyszów  z  obiadu,  wyda- 
nego w  mieście  przez  zastępcę  Wissmanna.  Wraz 
z  ich  przybyciem  księża  porozchodzili  się  na 
spoczynek  —  ja  zaś  zostałem  sam  na  weren- 
dzie, której  żelazne  kraty  pozamykano  staran- 
nie. Jest  to  jednak  jeszcze  pierwotny  i  dziki  kraj, 
w  którym  po  zachodzie  słońca,  nawet  po  ogro- 
dzie misyi,  byłoby  niebezpiecznie  się  przecha- 
dzać. Noc  była  gwiaździsta,  ale  ciemna,  bo  bez- 
księżycowa —  i  duszno  bardzo.  Ogród  w  głębi 
przedstawiał  zbitą  czarną  ścianę,  bliżej  zaś  wy- 
glądał jalc  fantastyczny  dziewiczy  las.  Naokół 
rozlegały  się  głosy  żab,  dziwne,  do  świergotu 
ptactwa  podobne,  nie  połączone  w  stałe  rzecho- 
tanie,  ale  przerywane,  powtarzające  się  co  chwila, 
w  jednalcich  odstępach  czasu.  Dwa  olbrzymie 
brytany  duńskie,  zamknięte  na  werendzie,  przy- 
chodziły się  łasić  do  mnie,  czasem  zaś,  przesa- 
dziwszy paszcze  przez  kraty  i  zjeżywszy  karki, 
szczekały  basem  na  ogród,  wietrząc  widocznie 
nieprzyjaciół  ukrytycli  w  ciemności.  Jal<:QŹ  tej 
samej  jeszcze  nocy  budziłem  dwukrotnie  mego 
towarzysza,  by  posłuchał  głosów,  prawdopodob- 
nie lamparcich,  dochodzących  z  głębi  ogrodu. 
Na  dworze  nie  było  najmniejszego  powiewu, 
więc  i  upał  nie   zmniejszał   się   wxale,   chociaż 

Pisma  h.  Sienkiewicza   t.  xxviii.  H 
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padała  wilgoć  obfita.  Oddycha  sie  tu  powietrzem 
jeszcze  cięższem  i  iiiezdrowszeiii,  niź  w  Zanzi- 
barze.  IMialem  na  sobie  ubranie  z  flaneli  niemal 
tak  cienkiej,  jak  płótno,  a  jednak  pot  osiadat 
mi  co  chwilę  na  czole,  i  nie  czułem  żadnej  ochoty 
do  snu.  Ale  mimo  tego  myśl,  iż  już  jestem  na 
stałym  lądzie  i  że  za  kilka  dni  wyruszę  w  głąl), 
takicm  przejmowała  mnie  zadowoleniem,  że  była 
to  dla  mnie  jedna  z  najprzyjemniejszych  bez- 
sennych nocy,  jakie  kiedykolwiek  spędziłem. 


XIL 

Ostatnie  przygotowania.  —  Brat  Oskar.  —  Nasi  ludzie.  — 
Ceregiele  przed  wyruszeniem.  —  Bagnmoyo.  —  ^^  iss- 
^j^.^1^11,  _  Psycliologia  czarnych.  —  Życie  w  Bagamoyo.  — 
j)oi^y._ Mrówki.  — Obiad  w  klubie  oficerskim. —Owady. 

Nadeszły  dni  krętaniny,  poprzedzającej  wy- 
ruszenie z  misyi.  »Frere  Oscar «  zamykał  się 
w  swoim  pokoju  z  całym  naszym  kramem,  to 
jest  zapasami  żywności  i  towarami,  rozdzielające 
je  na  paki,  ważące  po  30  kilo.  Tyle  każdy  »pa- 
gazi«  nosi  w  czasie  pochodów  na  głowie.  Zwie- 
rząt jucznycli  nie  używa  się  w  tej  części  Afryki, 
bo  zresztą  prawie  ich  niema.  Podczas  wypraw 
zastępują    je    murzyni.     W    samem    J^agcimoyo 
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znalazłoby  się  może  parę  tuzinów  osłów,  uźy- 
wanych  do  pracy  w  plantacyach;  koni,  o  ile 
wiem,  jest  jedna  para,  należąca  do  bogacza  Se- 
wa-Hadźi;  wielbłądy  nie  są  tu  wcale  znane; 
z  bydła  rogatego  trzymają  garbatą  indyjską 
odmianę,  zwaną  zebu.  Woły  tej  rasy  dałyby 
się  zapewne  użyć  do  dźwigania  ciężarów,  ale 
przez  SAvą  powolność  opóźniałyby  niezmiernie 
pocłiód,  przynęcały  lwy  i  wreszcie  wyginęłyby 
niechybnie  od  ukąszeń  muchy  tse-tse,  która 
znajduje  się  w  obfitości  przy  wszystkich  wodach. 
Dw^a  lub  trzy  osły  byłyby  pożyteczne  w  ka- 
rawanie, clioćby  dlatego,  żeby  módz  siąść  na 
którego  w  czasie  zmęczenia.  Są  one  jednak  na- 
przód bardzo  kosztowne.  Cena  osła,  która  w  Egip- 
cie wynosi  kilkadziesiąt  franków,  dochodzi  w  Ba- 
gamoyo  do  jjięciuset.  Dalej  mucha  tse-tse  jest 
dla  osłów  prawie  rów  nie  niebezpieczna,  jak  dla 
wołów;  po  nocach  trzeba  także  nad  nimi  czu- 
wać, a  nakoniec  ma  się  z  ich  powodu  tysiące 
kłopotów  przy  przepraAvach.  Mostów  oczywiście 
nigdzie  niema.  Przez  rzeki  przejeżdża  się  piro- 
gami lub  przebywa  się  je  w  bród,  wyszukując 
umyślnie  miejsc  płytkich,  ale  bardzo  bystrych, 
we  wszystkich  bowiem  innych  roją  się  kroko- 
dyle. Otóż  tam,  gdzie  człowiek  przechodzi  mniej 
więcej  łatwo  —  osła,  który  podstawia  prądowi 
cały  długi  bok,  woda  znosi.  Jeżeli  go  zniesie  — 
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odnajdi^  i;o  tylko  krokodyle;  trzeba  więc  nie- 
szczęsnych klapouchów  przeciągać  przemocą 
na  linach,  co  przy  ich  uporze  zabiera  cale  go- 
dziny czasu. 

Postanowiliśmy  przeto,  idąc  za  radą  brata 
Oskara,  nie  brać  osła.  O  dwunożnych  czarnych 
»pagazich«  były  także  trudności  niemałe.  Ów 
oficer,  który  nam  podczas  obiadu  w  misyi  za- 
powiedział, że  ma  rozkaz  udania  się  do  kraju 
U-Zagara,  w^yszedł  rzeczywiście  na  czele  dwu- 
stu żołnierzy,  przyczem,  dla  niesienia  zapasów, 
zabrał  wszystkich  murzynów  jakich  mógł  w  oko- 
licy znaleźć,  reszta  zaś  uciekła  w  gąszcze.  Wi- 
działem nazajutrz  po  przybyciu  całą  te  kara- 
w^anę  na  placu  miejskim,  obok  niemieckiego 
fortu.  Żołnierze  stali  w  szeregach  pod  bronią, 
pagaziowie  zaś  leżeli  w  malowniczych  grupach, 
na  spieczonej  słońcem  murawie,  czekając  na 
hasło  wyruszenia.  Przez  chwilę  żałowałem,  żem 
się  nie  przyłączył  do  tej  wyprawy,  myślałem 
bowiem,  że  jeśli  tym  murzynom,  których  oficer 
nie  zdołał  zabrać,  spodoba  się  siedzieć  dla  bez- 
pieczeństwa przez  dwa  lub  trzy  tygodnie  w  gą- 
szczach, to  znów  nastąpi  mitręga  bez  końca. 
Jakoż,  gdyby  nie  stosunki  misyonarzy  i  nie  mir, 
jakiego  zażywa  między  czarnymi  brat  Oskar, 
osiedlibyśmy  niechybnie  na  koszu,  l^rat  Oskar 
miał  jednak  wiadome  sobie  sposoby  trafienia  do 
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zbiegów  i  przedstawienia  im,  ze  chodzi  tu  o  wy- 
prawę z  przyjaciółmi  ojca  Stefana,  którzy  do- 
brze zapłacą  i  którzy  nie  idą  na  wojnę.  Skut- 
kiem tego,  zaraz  nazajutrz,  rozmaite  obce  czarne 
figury  poczęły  się  zjawiać  w  misy  i,  a  potem 
przybywało  icli  coraz  więcej.  Kto  wziął  zada- 
tek, wynoszący,  o  ile  pamiętam,  półtorej  rupii, 
to  jest  około  trzecłi  franlców,  ten  tem  samem 
przyjmował  zobowiązanie.  Nie  groził  nam  też 
tu  zawód,  na  jaki  naraża  się  każdy  podróżny, 
najmujący  ludzi  w  Zanzibarze,  gdzie  murzyni 
biorą  zadatek  i  nie  pokazują  się  więcej. 

Brat  Oskar  znał  ludzi,  więc  wybierał  tylko 
najuczciwszych,  a  zresztą  murzyni,  kochając 
misyonarzy  i  potrzebując  ciągle  ich  opieki,  rzadko 
pozwalają  sobie  nie  dotrzymać  zobowiązań,  ja- 
kie względem  nich  zaciągną.  Zachodziłem  raz 
wraz  do  celi  brata  Oskara,  aby  przypatrzyć  się 
twarzom  tych  przyszłych  towarzyszów  i  umieć 
je  później  pomiędzy  innemi  czarnemi  rozeznać. 
Murzyni,  dla  nieprzywykłego  oka,  są  wszyscy 
do  siebie  podobni,  tak  samo  zresztą,  jak  i  my 
dla  nich  wydajemy  się  zapewne  między  sobą 
podobni.  Wkrótce  jednak  nauczyłem  się  ich  od- 
różniać. Byli  to  ludzie  z  M'-Guru  i  U-Zaramo. 
Znajdowało  się  między  nimi  kilku  chrześcijan, 
jako  to:  Bruno,  przewodnik  karawany,  mały  To- 
masz z  narodu  ludożerczego   U  Doe,  syn  owego 
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króla  ^[uenc-Pira,  o  którym  wspomniałem  wyżej, 
i  Franciszek,  tlómacz.  Tych  łatwo  V)ylo  odróżnić 
po  krzyżykach,  zawieszonycli  na  piersiach;  mały 
zaś  Tomasz  miał,  prócz  tego,  spiłowane  na  ostro 
przednie    zęliy,    którą    to   oznakę,    powszecliną 
u  ludożerców,  wyniósł  z  domu.  Brat  Oskar  miał 
roboty    w   bród.    Samo    zgromadzenie    zapasów 
i  sprzętów,  między  którymi  były  polowe  łóżka, 
namiot,  strzelby,  żywnośó,  perkale,  a  dalej  roz- 
dzielenie   tego  na    równo-ważące   paki,    zabrało 
niemało  czasu.    Przytem  trzeba  było  z  każdym 
murzynem    gadać   osobno,    zgodzić  go,  zadatko- 
wać i  wyznaczyć  każdemu,  co  ma  nieść.  Zdaje 
się,  że  gdv  paki  jedna  w  drugą  waża^  po  30  kilo, 
wizystko  jedno,   jaką  kto    niesie   -  tymczasem 
nieprawda!  Murzyn  wybiera  sobie   pakę,^  przy- 
wiązuje  do  niej    swój    bambus,    uważa,    że   jest 
obowiązany  nieść  tę,    nie  żadną  inną  -  i  zdaje 
mu  się,  że  uchybiłby  własnej    godności,   gdyby 
się  innej  dotknął.  Łączy  się  z  tom  i  miłość  włas- 
na^ i  naiwna  próżność,  bo  jeśli  który   niesie  na- 
przykład  strzelby  białego  człowieka,  jego  łóżko, 
torbę  podróżną  lub  inne  rzeczy   bezpośredniego 
użytku,    to    tem    samem    uważa   się  za  większą 
figuro  od  tych,  którzy  dźwigają  perkał  lub  mąkę. 
Tlómacz  to  już  dygnitarz  co  się  nazywa,  który 
co  najwyżej  raczy  nieść  strzelbę  łub  latarkę. 
Przypatrując    się    tego    rodzaju    ceregielom, 
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nabywa  się  wprawy  podróżniczej,,  cierpliwości 
i  znajomości  czarnych.  Murzyni  są  gadatliwi, 
niemniej  niż  egipscy  Arabowie,  a  przy  swem 
dziecinnem  usposobieniu,  spierają  się  o  byle  co, 
kłócą  się,  śmieją  lub  krzyczą,  łatwo  więc  sobie 
wystawić,  jaki  stąd  powstaje  rozgardyasz,  zwła- 
szcza w  pierwszych  chwilach  przy  urządzaniu 
karawany.  Trzeba  tych  ludzi  znać  doskonale, 
by  umieć  utrzymać  karność,  a  nie  wpaść  w  ty- 
raństwo. 

Podziwiałem  istotnie  pod  tym  względem  brata 
Oskara.  W  postępowaniu  jego  z  czarnymi  nie 
było  ani  sentymentalnej  przesady,  ani  też  grozy. 
Załatwiał  on  wszystko  w  sposób  wesoło-ru- 
baszny,  rozdawał  od  czasu  do  czasu  żartobliwe 
szturchańce,  okraszone  konceptem,  po  którym 
cała  czarna  trzódka  brała  się  za  boki,  powta- 
rzając: »0  m'buanam!  m'buanam!«  (O  panie, 
panie!)  Uśmiech  dobrotliwy  nie  schodził  z  jego 
twarzy,  a  jednak  trzymał  ład,  jednem  spojrze- 
niem przecinał  spory  lub  zbytnią  gadaninę.  Kto 
umie  być  wesołym,  nie  tracąc  przytem  powagi, 
ten  śmiechem  i  konceptem  zdoła  jakoby  wszyst- 
ko od  murzynów  wymódz  i  wszędzie  ich  dopro- 
wadzić. Ale  oczywiście  jest  to  dobry  sposób  dla 
tych,  którzy  posiadają  doskonale  język  miej- 
scowy. Kto  go  nie  umie,  nie  może  się  puszczać 
na"  koncepta,   a  musi  jednak  utrzymać  w^  ryzie 
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swoich  ludzi,  albowiem  przy  wszystkich  dobrych 
stronach  murzynów,    żleby  sic  działo  z  podróż- 
nikiem, któregoby  pozbadli.    Ma  się  do  wyboru: 
albo  narzucić  karność,  albo  stać  się  ofiarą  roz- 
hukanej samowoli.  Ponieważ  i  brat  Oskar  ostrze- 
gał  nas   kilkakrotnie,    że    trzeba    ludzi    krótko 
trzymać,  więc  spotykając   ich,    bądź  to  na  we- 
rendzie  misyi,  bądź  w  pokoju  brata,   przy  roz- 
dzielaniu pak,  czyniliśmy  tak  jowiszowe  twarze, 
że  nam  się  samym  śmiać  chciało.  Murzyni  też  spo- 
glądali zarazem  z  ciekawością  i  obawą  na  swych 
przyszłych    M'buana    Kuba   i   M'buana   Ndogo, 
z  którymi  mieli   się   nie   rozstawać   przez   całe 
tygodnie,  i  którzy  mogli  okazać  się  dla  nich  do- 
brzy, albo  bardzo  żli.  Biały  człowiek,  który  wy- 
chodzi z  karawaną  w  głąb,  staje  się  siłą  rzeczy 
nieograniczonym  panem  ludzi  —  a  i  każdy  mu- 
rzyn ma  to  we  krwi,  że  raz  nająwszy  swe  usługi, 
uważa  się  przez  czas  trwania  uldadu  poniekąd 
za  niewolnika  swego  chlebodawcy. 

Robota  postępowała  szybko,  liczba  »paga- 
zich«  dosięgła  dwudziestu,  i  mogliśmy  nieba- 
Avem  wyruszyć  —  ale  tymczasem  zaczęły  trud- 
ności wyrastać  z  innej  strony.  Obav>'y  wojny 
zwiększyły  się;  od  Wissmanna  nie  było  po  sta- 
remu żadnej  wieści,  a  skutkiem  tego  zastępca 
jego  w  Bagamoyo  począł  wahać  się,  czy  może 
naszą  karawanę  puścić  w  głąb  kraju.  Ponieważ 
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podróżnikowi,  który  chce  iść  w  głąb,  pozwole- 
nie pobrzeżnej  władzy  jest  koniecznie  potrzeb- 
ne, jeśli  nie  ze  względu  na  jego  osobę,  to  ze 
względu  na  czarnych,  którzy  z  nim  idą,  trzeba 
było  przeto  starać  się  o  nie,  chodzić,  układać 
się^  tlómaczyć.  Gdyby  nie  listy,  które  miałem 
z  Berlina,  nie  wiem,  czy  by  te  zabiegi  wywarły 
pożądany  skutek,  zastępca  bowiem  obawiał  się 
wydać  pozwolenia  na  własną  odpowiedzialność. 
Listy  jednak  zapobiegły  widocznie  obawom, 
i  w  końcu  otrzymaliśmy  żądaną  zgodę,  musie- 
liśmy tyiko  zobowiązać  się,  że  nie  pójdziemy 
do  okolic  objętych  wojną  —  czego  zresztą  w  ża- 
dnym razie  nie  mogliśmy  z  dwudziestoma  ludźmi 
uczynić. 

Broń  podlega  w  posiadłościach  niemieckich 
silnej  kontroli  —  władzom  chodzi  bowiem  o  to, 
by  nie  przedostawała  się  ona  w  ręce  krajowców. 
Strzelby  otrzymują  rządowy  stempel,  kto  zaś 
chce  tego  uniknąć,  opłaca  dziesięć  rupii  podatku, 
a  sto  zastawu;  tę  ostatnią  sumę  zwracają  przy 
powrocie.  Na  stemplowanie,  które  niszczy  bar- 
dzo kolby,  nie  chcieliśmy  się  zgodzić,  od  skła- 
dania zaś  zastaw^u  uwolniono  nas,  może  przez 
uprzejmość,   może  na  skutek  listów  berlińskich. 

Załatwianie  t^^ch  czynności  było  dość  nudne; 
miało  zaś  tę  tylko  dobrą  stronę,  że  z  powodu 
przedłużonego  pobytu,   mogliśmy  lepiej    przypa- 
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trzyć  się  miastu,  a  przez  stykanie  się  z  ludźmi, 
ocenie  dokładnie  stosunki  miejscowe.    Widzi  się 
tu  różne  ciekawe  rzeczy.  Sądziłem  naprzyklad, 
że  w  Bagamoyo,    tak   dobrze,   jak   i   w   całych 
Niemczecli,    na    straży    interesów    niemieckich 
stoją  biali  żołnierze,  rodem  z  nad  Elby,  Sprewy 
lub  Renu  —  tymczasem  przekonałem  się,  że  icli 
tu  niemasz   wcale.    Uoze    zresztą,   jeśli    jakowi 
byli,    Wissmann    zabrał   ich   naówczas   z   sobą, 
dośó,  że  w  mieście  nie  widziałem,  prócz  podofi- 
cerów i  oficerów,  ani  jednego.  Szeregowcami  są 
Zulowie  i  Sudańczycy.  Ci  ostatni  zwłaszcza,  ujęci 
w  kliiłn'  żelaznej  europejskiej   dyscypliny,   wy- 
rabiają   się    jakoby    na    wybornych    żołnierzy. 
Miejscowy  żywioł  (Suahili  i  U-Zaramo),  jako  zbyt 
niepewny,   nie  bywa  powoływany  do  szeregów. 
Oczywiście  ludzie  z  Zululandu  i  Sudanu  nie  po- 
czuwają się  do   żadnego   pobratymstwa  z^  miej- 
scowymi, będąc  zaś  »askarisami«,  to  jest  żołnie- 
rzami, uważają  się  za  istoty  nieskończenie  wyż- 
sze, mające  prawo  do  zupełnej  pogardy  dla  bied- 
nych, pół-nagich  okolicznych  murzynów. 

W  ten  sposób  czarny  ląd  biali  ludzie  zagar- 
niają i  trzymają  czarnemi  rękoma.  Inaczej  zre- 
sztą \iie  mogłoby  być,  gdyż  biały  człowiek  me 
może  dźwigać  pod  tą  szerokością  tornistra  i  ka- 

rabina. 

Drugą    rzeczą,    ważniejszą,    jaka    uderzyła 
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mnie  zaraz  na  wstępie,  jest  nieslj-chana  maloś('' 
środków,    iakjmi    sa    te    zdobycze    afrykańskie 

7         0  1.  «/  « 

utrzymywane.  Posiadłości,  naprzyklad  niemiec- 
kie, w  tej  stronie  Afryki,  przewyższają  o  wiele 
rozległością  całe  Niemcy,  zaś  wszystkiego  tego 
strzeże  kilkuset  czarnych  żołnierzy  i  kilkuna- 
stu białych  oficerów.  Wyszedłszy  za  ostatnie 
chałupy  Bagamoyo,  można  przejść  setl^i  mil, 
nie  spotkawszy  ani  jednego  niemieckiego  żołnie- 
rza. Gdzieniegdzie  tyłko,  w  rozrzuconych  na 
olbrzymiej  przestrzeni  stanicach,  stoją  małe  za- 
łogi. Kraj  w  rzeczywistości  nic  jest  zajcty,  a  nie- 
mieckim nazywa  się  chyba  dlatego,  że  go  za 
taki  uznały,  na  mocy  układów,  państwa  euro- 
pejskie. Co  się  tycze  czarnych,  ci,  o  ile  nie  są 
w  bezpośredniem  sąsiedztwie  miasta,  panowanie 
niemiecłvie  uznają  o  tyle,  o  ile  się  boją,  że  w  ra- 
zie nieposłuchu  przyjdzie  wojenna  wyprawa 
i  skarci  icli  mniej  więc^ej  surowo,  łiodzi  się  stąd 
konieczność  urządzania  raz  wraz  wojennycłi 
wypraw,  które  nie  zawsze  utwierdzają  władz- 
two białych.  Łatwo  zrozumieć,  że  w  takich  wa- 
runkach dużo  zależy  od  osobistości  człowieka, 
lvtóry  krajem  rządzi,  i  od  sławy,  jakiej  zażywa 
między  murzynami.  Wissmann,  byl  niewątpli- 
wie takim  człowiekiem,  nietyłko  dlatego,  że 
umiał,  w  razie  potrzeby,  czarnych  bić,  ale  że 
potrafił   icli  sobie  także  zjednywać.  «Wissmann 
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koolia  czarnycli,  -  mówił  mi  ojciec  Stefan  - 
i  oni  to  c7Aija«.  Dzięki  temu,  rządy  jego,  przy 
ealej  eneri^ii,  a  nawet  surowości,  nie  były  bez- 
duszne.  Czarni  bali  się  go  wprawdzie,  ale  tak, 
jak  dzieci  boją  się  ojca,  skutkiem  czego  w  tych 
przynajmniej  szczepach,  które  stykały  się  z  nnn 
częściej,  wyrabiało  się  poczucie,  że  władza  jego 
jest  naturalną  i  prawą.  Oczywiście,  że  poczucie 
takie    było    potężniejszym    środkiem    rządzenia 

od  bagnetów. 

Ale  w^  chwili,  gdy  to  piszę,  Wissmann  prze- 
stał już  być  wielkorządcą  kraju,  środki  zaś  po- 
zostały po' staremu  tak  szczupłe,  jak  i  były,  dla- 
tego następni   wielkorządcy   będą   mieli   trudne 
zadanie.    Niemcy   są   wprawdzie   dość    potężne, 
iżby  w  danvm   razie   przysłać  tyle  wojska,    ile 
go    będzie   potrzeba    -    i    kraju    z    pewnością 
z  rąk  nie  wypuszczą;  ale  tymczasem,  me  wiem, 
czy   owa   szczupłość    środków    wyjdzie    im   na 
dobre.     Jest  to   oszczędność   bardzo   kosztowna, 
bo  pociąga    za   sobą   nieustanne   wyprawy   wo- 
jenne, podsyca  zachcianki  oporu,  przedłuża  rządy 
czysto  wojskowe  i  opóźnia  tę   chwilę,    w  której 
kraj    pocznie   zwracać   nakłady,    t.  j.    w  której 
będzie    ostatecznie    otwarty    dla   handlu,   prze- 
mysłu i  rolnictwa. 

^  W  tych   posiadłościach   niemieckich,   o  któ- 
rych piszę,  nastąpi  to  zapewne  jeszcze  nie  prędko. 
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Dla  niemieckiego  handlu  i  przemysłu  okażą  się 
te  kraje  korzystne  dopiero  wówczas,  gdy  czarni 
ucyw^ilizują  się  i  gdy  potrzeby  ich  wzrosną.  Co 
do  rolnictwa,  nadzieja,  że  z  czasem  nadmiar 
ludności  niemieckiej  będzie  spływał  w  te  strony, 
że  chłopi  niemieccy  poczną  tu  zakładać  sadyby 
i  krajać  pługami  ziemię,  jest  czystem  złudze- 
niem. Stanie  się  tak  może  wyjątkowo,  w  okoli- 
cach blizkich  gór  i  mających,  skutkiem  wy- 
niesienia, klimat  chłodniejszy.  Wogóle  jednak 
człowiek  biały  nie  może  tu  pracować,  a  zatem 
i  o  osadownictwie,  w  zwykłem  znaczeniu  tego 
wyrazu,  nie  może  być  mowy.  Jeśli  rolnictwo 
rozwinie  się  kiedy  w  tym  kraju,  stanie  się  to 
tylko  w  taki  sposób,  że  potworzą  się  wielkie 
towarzystwa,  nakształt  istniejącego  już  »Ost- 
afrikanische  Gesellschaft*,  i  przy  plantacyacli 
kawy,  trzciny  cukrowej,  bawełny  i  t.  d.  będą 
się  posługiwały  rękoma  czarnych  najemników. 
Ale  ponieważ  czasy  niewolników  minęły,  więc 
owe  przedsiębierstwa  rolnicze  muszą  szukać 
najemników,  i  ta  okoliczność  będzie  długo  jesz- 
cze stanowiła  nielada  szkopuł,  murzyni  bowiem 
nie  lubią  pracy  i  nie  chcą  pracować  ponad 
własną  potrzebę.  Murzyn-mahometanin  sądzi, 
że  praca  poprostu  mu  uwłacza.  Jedni  tylko 
chrześcijanie  pracują  chętniej  —  przyszły  zatem 
rozwój    kraju  stoi  w  prostym    stosunku  do  roz- 
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woju  działalności  misyonarzy.  Dlatego  to  Niemcy 
nie  czynią  żadnych  przeszkód  misyom,  chociaż 
te  są  prawie  wyłącznie  francuskie. 

Jeszcze  przed  przybyciem  mojem  w  te  strony, 
słyszałem  i  czytałem  nieraz  o  okrutnem  oł3cho- 
dzeniu  się  Niemców  z  czarnymi.  Jest  w  tem 
dużo  przesady,  zwłaszcza  gdy  się  uwzględni, 
że  kraj  jest  pod  zarządem  czysto  wojskowym. 
»Są  to  rządy  surowe,  bo  to  łeży  poniekąd  w  clia- 
rakterze  niemieckim,  ale  bynajnmiej  nie  majiice 
na  celu  wytępienia  miejscowej  ludności.  Byłob>' 
to  nawet  przeciwne  interesom  niemieckim,  bo 
jeśli,  jak  wspomniałem,  przyszły  rozwój  kraju 
ma  się  oprzeć  na  pracy  czarnych  —  trzeba 
więc  tych  czarnych  oszczędzać.  Między  ofice- 
rami niemieckimi  znajdzie  się  zapewne  wielu 
ludzi  niedorastający  eh  Wissmanna,nieożywionych 
duchem  filantropii,  bezwzględnycłi  w  postępo- 
waniu i  nieumiejących  zrozumieć,  że  od  czar- 
nego człowieka  nie  można  tyle  wymagać,  ile 
od  Europejczyka.  Ponieważ  krajem  rządzą  woj- 
skowi, zatem  ludzie  skłonni  do  tuzania,  więc 
też  i  tuzają  murzynów,  czasem  bez  koniecznej 
potrzeby,  czasem  nadto,  ale  zawsze  tylko  w  ra- 
zie oporu.  Natomiast  niewolnictwo  zostało  znie- 
sione i  liandel  łudzi  jest  ścigany  z  energią,  więk- 
sza^ nawet,  niż  w  Zanzibarze,  zostającym  pod 
protektoratem  angielskim.  Pierwszy  lepszy  Arab 
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nie  może  już  przebiegać  kraju  na  czele  oddziału 
krwawych  drapichróstów,  palić,  rabować,  upro- 
Avadzać  dzieci  i  kobiet  w  niewolę.  A  przecież 
dawniej  był  to  normalny  stan  kraju,  i  żaden 
murzyn  nie  wiedział,  kiedy  nadejdzie  jego  dzień 
i  godzina.  Ustały  również  wojny  rozmait\xii 
małych  narodzil<:ów,  które  w  dawniejszych  cza- 
sach wy^tępiały  się  wzajemnie  do  szczętu.  Gdy 
jalci  dzikszy  szczep,  jałc  naprzykład  Massai, 
napadnie  sąsiadów,  Avnct  z  nad  brzegów  wyru- 
sza ekspedycya  dla  skarcenia  rozboju.  Bezpie- 
czeństwo w  kraju  dla  osób  i  własności  jest  nie- 
równie większe,  niż  za  władztwa  Arabów. 

Zapewne,  że  takie  stosunki,  w  którychby 
łcażdy  poprzestawał  na  swojem,  byłyby  najbliż- 
sze ideału  —  faktem  wszelako  jest,  że  państwa 
europejskie  zabierają  i  rozdzielają  między  sobą 
Afrykę,  co  zresztą,  w  razie  przeciwnym,  Ara- 
bowie czyniliby  nierównie  okrutniej.  Otóż  Niemcy 
wzięli  sw^oją  część  prawem  nie  gorszem,  ani  nie 
lepszem,  niż  inni  —  i  rządzą  też  nie  gorzej,  niż 
inni.  Czynią  zapewne  wiele  omyłek,  l)o  jest  to 
pole,  na  którem  nie  mają  takiej  np.  praktyki, 
jak  Anglicy,  należy  jednak  przyznać,  że  pano- 
wanie ich,  w  stosunku  do  dawnych  arabskicli 
czasów,  jest  zmianą,  jeśli  nie  dla  dzisiejszych, 
to  przynajmniej  dla  przyszłycłi  pokoleń  po- 
myślna. 


—     96     — 

A  jednak,  mimo,  iź  na  czele  rządów  stal  do- 
tycliczas  człowiek,  który,  sam  kochając  czar- 
nych, umiał  sobie  ich  jednać  —  murzyni  żałują 
Arabów.  W  czasie  powstania  Buszirego,  prawie 
wszyscy  stanęli  po  jego  stronie  —  i  dziś,  gdyby 
im  dać  wybór,  głosowaliby  za  Arabami.  Żeby 
to  zrozumieć,  trzeba  sobie  umieć  zdać  sprawę 
z  psychologii  dzikiego  człowieka.  Samowolę, 
niewolę,  okrucieństwo,  choćby  straszne,  znosi  on, 
bo  musi;  gdy  przyjdzie  cierpieć  —  cierpi;  ale 
za  arabskich  naprzyklad  czasów  miał  on  za  to 
wszystko  jedną  rzecz:  oto  zdawał  sobie  jasno 
sprawę  z  warunków  swego  życia,  wiedział,  co 
mu  grozi,  a  co  nie  grozi,  za  co  będzie  skato- 
wany, a  co  mu  wolno.  W  zetknięciu  z  cywili- 
zacyą  dziki  człowiek  traci  tę  pewność.  Przy- 
chodzi prawo,  którego  on  nie  zna;  przepisy, 
których  nie  rozumie:  zastrzeżenia,  do  których 
nie  przywykł;  warunki  życia,  w  których  się 
błąka.  Wszystko  to  cięży  na  nim,  jak  chmura. 
Wie,  że  mu  coś  grozi,  ale  nie  wie  co;  że  za  pew- 
ne postępki  będzie  karany,  ale  nie  wie  za 
jakie.  W  końcu  traci  głowę,  kołowacieje.  Rodzi 
się  w  nim  nieustający  niepokój,  pod  wpływem 
którego  życie  jego  staje  się  istotnie  ciężkie, 
i  przez  który  marnieje  wreszcie,  jak  marnieje 
dziki  ptak,  zamknięty  do  klatki. 

Anglicy,    którzy    kolonizują   oddawna,    liczą 
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się  z  tą  psycliologią  i  umieją  się  liczyć,  a  jednak 
i  pod  ich  panowaniem  róźne  dzikie  narody  wy- 
ginęły zupełnie,  nie  wskutek  prześladowania, 
nietylko  z  powodu  ichishj  i  zaraźliwych  chorób, 
ale  także  i  dlatego,  że  cywilizacya  okazała  się 
dla  nich  za  trudna,  a  życie  nadto  złożone.  Tas- 
mańczycy  wymarli  podobno  poprostu  z  rozstroju 
nerwowego.  Murzyni  łatwiej  oswajają  się  z  cy- 
wihzacyą,  niż  inne  szczepy,  ale  i  oni  zetkną- 
wszy się  z  nią  po  raz  pierwszy,  tracą  także  rów- 
nowagę wewnętrzną  i  cierpią  w  tym  stopniu, 
że  wolą  dawne  czasy  razyi,  okrucieństwa  i  nie- 
woli. 

Niemcy,  w  postępowaniu  z  czarnymi,  popeł- 
niają też  zapewne  wcielę  więcej  błędów  od  An- 
glików. Słyszałem  np.,  że  w  Bagamoyo  wyszło 
prawo,  iż  każdy  murzyn,  posiadający  ziemię, 
musi  ją  zapisać  w  urzędzie.  Misyonarze  zapew- 
niali mnie,  że  czarni  absolutnie  nie  rozumieli, 
czego  od  nich  chcą.  Tyle  tam  jest  pustej  ziemi 
i  własność  tak  nieokreślona,  że  przepis  ten  nie- 
podobnym był  do  w^ykonania.  Przypuszczam, 
że  setki  podobnych  przedwczesnych  praw  spro- 
wadzają tylko  zamęt  czarnym  w  głowach  i  utrud- 
niają im  życie. 

Niechęć  ich  do  Niemców  jest  znaczna,  jak- 
kolwiek misyonarze  starają  się  ją  łagodzić. 
W  samem  Bagamoyo  murzyni  demonstracyjnie 
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bili  w  pas  pokłony  Arabom,  a  odwracali  się 
z  pogardą  na  widok  Europejczyków.  Czynili  to 
dopóty,  dopóki  nie  wyszedł  rozkaz,  aby  każdy 
kolorowy  człowiek,  nie  wyłączając  Arabów,  sta- 
wał frontem  przed  każdym  białym,  choćby  to 
był  prosty  majtek.  Od  tej  pory  trudno  jest  cho- 
dzić po  Bagamoyo,  bo  cała  ludność  murzyńska; 
arabska,  indyjska,  zrywa  się  i  salutuje  —  gdy 
zaś  człowiek  do  tego  nie  przywykł,  staje  mu 
się  to  w  końcu  nieznośne. 

Zresztą  nie  jest  to  wynalazek  niemiecki. 
W  Adenie  widziałem  to  samo.  W  ten  sposób 
przyzwyczajają  ludzi  ras  kolorowych,  by  bia- 
łego uważali  za  wyższą  istotę. 

Miasto  Bagamoyo  nie  odznacza  się  niczem, 
nawet  położeniem,  nie  ma  bowiem  portu,  i  naAvet 
lodzie  nie  mogą  przybijać  do  brzegu.  Przewi- 
duję dlatego,  że  wkrótce  stolicą  kraju  zostanie 
Dar-es-Salam,  położone  dalej  na  południe.  Ba- 
gamoyo jest  dwa  razy  mniejsze  od  Zanzibaru. 
Domy,  tak  jak  w  Zanzibarze,  budowane  są  z  rafy 
koralowej,  na  Icrańcacli  zaś  miasta  leżą  dziel- 
nice murzyńskie,  złożone  z  olvrągłycli  chat,  po- 
krytych trzciną.  Leżąca  mniej  więcej  o  kilometr 
misya  jest  jednym  ogrodem  —  w  samem  mie- 
ście niema  drzew,  wskutek  czego  spiekota  jest 
tak  straszna,  że  w  dzień  trudno  jest  chodzić 
po  ulicach.  Jedyną  osobliwością  jest  dom,  z  któ- 
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rego  wyleciał  Emin  baszca  po  powrocie  ze  Stan- 
leyem  z  Wadelai.  Dom  Wissmanna  zbudowany 
z  drzewa  leży  nad  samem  morzem.  Słupy,  na 
których  się  wspiera  budynek,  umieszczone  są 
Av  rodzaju  żelaznych  waz,  wysokicli  na  kilka 
stóp  i  napełnionych  wodą.  Dzięki  temu  urzą- 
dzeniu, mrówki  i  termity  nie  mogą  się  dostawać 
do  wnętrza  i  toczyć  ścian.  Jest  tu  kilka  gatun- 
ków mrówek;  z  tych  najniebezpieczniejsza  dla 
drewnianych  budowli  —  biała,  drobna  mrówka 
drąży  drzewo  ze  środka,  pozostawiając  na  ze- 
wnętrznej powierzchni  ściankę  nie  grubszą  od 
opłatka.  Dom  tak  stoczony  może  runąć  w  każ- 
dej chwili  na  głowy  mieszkańców.  Nie  wynale- 
ziono dotąd  żadnego  sposobu  obrony  przeciw 
tym  szkodnicom,  które  wkradają  się  także  do 
domów  murowanych  i  niszczą  sprzęty.  Jedna 
z  włóczni  Somali,  którą  kupiłem  w  Zanzibarze, 
została  w  ciągu  doby  przez  nie  stoczona. 

Wogóle  owady  czynią  życie   niemożliwem 
w  Bagamoyo.    W  kilka   dni  po   przybyciu,   by- 
liśmy proszeni  z  towarzyszem   na   obiad   przez 
miejscowych   oficerów,   do  ich  klubu.     Otóż  ża- 
dnemu  z  nas   nie   zdarzyło   się   zapewne,    póki 
życia,    zjeść  tyle   rozmaitych    much,    moskitów 
K      i  tym   podobnych   stworzeń.    Kieliszki   musiały 
H^     być  pozakrywane,   ale   przez  czas   potrzeby  do 
H^     podniesienia  kieliszka  do  ust,  wpadały  do  niego 
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dziesiątki  większych  i  mniejszych  istot.  Nad  sto- 
łem unosiły  się  rojami  ćmy.  Długie  na  kilka 
cali,  podobne  do  źdźbła  żółtej  słomy  owady, 
chodziły  nam  po  plecach  i  głowach,  chrząszcze 
wielkich  rozmiarów,  nieraz  nader  okazałych, 
biły  nas  po  twarzach  i  oczach.  W  Afryce  trzeba 
się  do  takich  małych  niedogodności  przyzwy- 
czaić, i  przyzwyczailiśmy  się  tak  prędko  i  do- 
brze, że  później,  gdy  w  głębi  kraju  przyszło 
sypiać  w  namiocie,  nie  zważało  się  wcale,  czy 
tam  co  po  człowieku  chodzi,  lub  nie.  Byle  nie 
skorpion  —  to  i  zgoda! 

Jeden  z  oficerów  niemieckich,  porucznik  von 
Bronsart,  młody  człowiek,  odznaczający  się  po- 
lorem  i  grzecznością,  obiecał  nam  towarzyszyć 
do  rzelci  Kingani,  odległej  o  jeden  pochód  od 
Bagamoyo.  Obowiązki  służbowe  wstrzymały  go 
dnia  następnego,  przysłał  nam  jednak  dwóch 
askarisów,  t.  j.  żołnierzy,  wraz  z  wiosłami  i  kru- 
kami do  wioseł  od  rządowej  szalupy,  znajdują- 
cej się  w  M'toni,  u  przeprawy. 

Brat  Oskar  ukończył  wszystkie  swe  czyn- 
ności, i  mogliśmy  niezwłocznie  wvruszvć. 
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Wyruszenie  z  Bagamoyo.  —  Wątpliwość.  —  Widoki  przy- 
drożne. —  Ścieżki.  —  Zarośla.  —  Dzikie  pola.  —  Przej- 
ście kałuży.  —  Spotkanie  karawany.  —  Skóry  pawia- 
nów. —  Widoki  Europejczyków  w  Afryce.  —  M'toni.  — 
Poborca.  —  Rzeka  Kingani.  —  Krokodyle.  —  Blaski  na 
rzece.  —  Wyprawa  szalupą.  —  Hipopotamy.  —  Atak.  — 
Powrót,  —  Druga  wyprawa.  —  Dwie  głowy.  —  Hipo- 
potam toczony  w  dół  rzeki.  —  Zachód  słońca.  —  Idzie- 
my dalej. 

Z  powodu  wojny  w  kraju  Massai,  zaburzeń 
w  U-Zagara  i  niepewności  położenia  we  wszyst- 
kich odleglejszych  okolicach,  wycieczka  nasza 
w  głąb  kraju  musiała  być  znacznie  ograniczoną. 
Powiedzieliśmy  sobie  jednak:  pójdziemy,  dokąd 
będzie  można  —  i  gdy  wszystkie  przygotowania 
zostały  wreszcie  ukończone,  ruszyliśmy,  nie 
zwłócząc. 

Był  to  dla  nas  radosny  dzień.  Wstawszy 
bardzo  rano,  poszliśmy  do  sali  jadalnej,  gdzie 
ojciec  Stefan,  brat  Oskar  i  inni  misyonarze  zgro- 
madzili się,  by  zjeść  z  nami  ostatnie  śniadanie. 
Nasi  murzyni  czekali  tymczasem  na  werendzie, 
każdy  przed  swoją  paką.  Jedni  przywiązywali 
do  nich  grube  kije  bambusowe,  drudzy  sprze- 
czali się  jeszcze  o  to,  co  który  ma  nieść,  gada- 
jąc przy  tern  tyle,   że   cala  werenda  była  pełna 
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Avrzawy.  Misyonarze  są  to  ludzie  tak  gościnni 
i  serdeczni,  ze  gdy  po  kilkudniowym  pobycie 
u  nich  przyjdzie  się  z  nimi  zegnać,  a  zwłaszcza, 
gdy  się  ich  żegna,  odchodząc  w  kraje  dzikie, 
między  nieucywilizowanycli  ludzi,  ma  się  takie 
tęskne  uczucie,  jakby  się  opuszczało  dom  ro- 
dzinny i  blizkich.  Łączy  się  do  tego  trochę  nie- 
pokoju, przez  który,  sądzę,  w  ostatniej  chwili 
Avyruszenia,  każdy  musi  przejść,  kto  po  raz 
pierwszy  podejmuje  taką  podróż  i  nie  wie,  jak 
sobie  da  rady  z  własną  karawaną,  z  ludźmi, 
których  mu  przyjdzie  spotkać,  z  trudami  i  kli- 
matem. Kto  nawet  u  nas,  w  Europie,  wyjeżdża 
po  raz  pierwszy  w  życiu  za  granicę  kraju,  ten 
także  nie  jest  Avolny  od  podobnego  niepokoju, 
a  cóż  dopiero,  gdy  idzie  o  Czarny  ląd,  pełen 
rzeczy  i  stosunków  nieznanych,  w  którym  niema 
się  innej  nad  sobą  opieki  i  pomocy,  prócz  włas- 
nej głowy  i  własnych  rąk. 

Na  szczęście,  istnieje  pewna  —  pocieszna, 
jak  dawniej  mówiono  —  zasada.  Jest  nią  czysto 
nasze  i  swojskie:  »jakoś  to  będzie!«  AV  życiu 
zwykłem,  codziennem,  wypływa  ona  z  lekko- 
myślności i  wprost  do  niej  prowadzi,  ale  w  pew- 
nych  wyjątkowych  razach  może  się  dobrze 
przygodzie. 

A  cóż  dopiero  mówić  o  chlopskiem  przysło- 
wiu:   »Raz  kozie   śmierć«,   które  w  naszej  psy- 
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chologii  powszechnej  odgrywa  większą  rolę, 
niżby  się  kto  mógł  spodziewać.  Byle  je  sobie 
przypomnieć,  animusz  zaraz  rośnie  jak  na  droż- 
dżach, i  tak  też  urósł  i  nasz,  gdy  ostateczna 
nadeszła  chwila. 

Żegnamy  się  wreszcie  z  księżmi  i  wycho- 
dzimy na  werendę.  Bruno,  dozorca  karawany, 
poczyna  krzyczeć:  »Aya!  Aya!«  (żywo).  Na  ów 
głos  paki  podnoszą  się  na  głowy,  i  ruszamy  — 
my  naprzód,  czarni  za  nami.  Wkrótce  karawana 
wyciąga  się  nakształt  węża  i  pogrąża  nas  w  las 
palmowy. 

Obaj  jesteśmy  w  doskonałych  humorach. 
Każdy  z  nas  mówi  sobie: 

—  Więc  podróż  naprawdę  rozpoczęta,  więc 
zobaczymy  nareszcie  Czarny  ląd  i  doświadczy- 
my, jak  się  podróżuje  po  Afryce;  ujrzymy  stepy, 
dziewicze  lasy,  wioski  murzyńskie  ukryte  w  gąsz- 
czach, przypatrzymy  się  nieznanym  ludziom 
i  nieznanemu  życiu! 

Dla  ludzi,  mających  jaką  taką  żyłkę  podróż- 
niczą, są  to  istotnie  niemałe  ponęty.  Łączy  się 
do  nich  poczucie  nieograniczonej  swobody.  Bo 
przecie,  minąwszy  Bagamoyo,  będziemy  już  tylko 
na  Bożej  i  własnej  woli  —  i  nakoniec,  poczucie 
władzy.  Przyjemność,  jaka  płynie  z  tego  ostat- 
niego poczucia,  była  dla  nas  czemś  tale  niespo- 
dzianem,   że  nie  odrazu   umieliśmy  ją  uświado- 
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mić.  Jednakże  tak  jest!  Życie  ucywilizowane 
pochłania  i  niezmiernie  wydelikaca  tę  chęć  wła- 
dzy, ale  drzemie  ona  w  duszy  i  budzi  się  przy 
pierwszej  sposobności,  a  gdy  się  rozbudzi,  czło- 
wiek najbardziej  wykwintny,  największy  scep- 
tyk i  pesymista,  czuje,  że  woli  rozkazywać, 
choćby  pod  równikiem,  av  jakiej  lichej  wiosce 
murzyńskiej,  niż  słuchać  w  najwspanialszem 
z  miast  Europy.  Taka  jest  natura  ludzka. 

Po  pół  godziny  drogi  mijamy  ostatnie  domy 
Bagamoyo.  Jest  godzina  ósma  rano,  albowiem, 
jakkolwiek  wstaliśmy  bardzo  w^cześnie,  maru- 
dziliśmy nieco  przy  śniadaniu  i  wyczekiw^ali  na 
owego  młodego  porucznika,  którj^  miał  nas  od- 
prowadzić do  Kingani.  Dopiero  w  ostatniej  chwili 
przysłał  on  nam  dwóch  czarnych  żołnierzy 
i  wiadomość,  że  z  powodów  służbowych  musi 
pozostać  w  Bagamoyo.  Upał  już  jest  wiellci,  na 
niebie  ani  chmurki,  przy  ziemi  tylko  trochę 
mgły.  Wchodzimy  na  drogę  szeroką  na  metr, 
w^ydeptaną  w^  czerw^onym  gruncie  i  porosłą 
z  obu  stron  haszczami  znacznej  w^ysokości,  które 
tworzą  jakby  sztuczny,  cienisty  szpaler.  Ale  po 
pewnym  czasie  Icoiiczy  się  droga  i  szpaler, 
a  z  nimi  wszelkie  ślady  kultury  —  i  poczyna 
się  okolica  dzika. 

Takie  nagle  przejścia  od  cywilizacyi  do  pu- 
stynnej głuszy  widziałem  już  swego  czasu  w  po- 
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łudniowej  Kalifornii,  tylko  źe  tam  pustynia  po- 
kryta jest  kaktusami,  tu  zaś  występują  trawy, 
trzciny  i  krzaki.  Idziemy  dalej  ścieżką  nie  szer- 
szą nad  piędź,  wydeptaną  przez  murzynów. 
Siecią  takich  ścieżek  pokryta  jest  cafa  Afryka, 
nawet  w  najdzikszych  swych  częściach.  Two- 
rzą je  karawany,  w  których  ludzie  chodzą 
zawsze  jeden  za  drugim.  Trawy  wokoło  nas  są 
tak  bujne,  że  przenoszą  nasz  wzrost  i  chwilami 
przesłaniają  nam  widok.  W  niektórych  miej- 
scach zastępuje  je  jeszcze  wyższa  trzcina,  w  in- 
nych mimozy,  chwytające  kolcami  za  ubranie. 
Oglądam  się  poza  siebie  i  widzę  naprzód  koły- 
szącą się  linię  pak  na  głowach  czarnych,  za 
nią  haszcze  przydrożne,  któreśmy  już  przebyli, 
w  dali,  hen,  pióropusze  palm  przy  misyi,  już 
przysłonione  mgłą  oddalenia,  a  obok  nich,  jakby 
plamy  drgające  i  świetliste,  utworzone  przez 
odbicie  się  promieni  słonecznych  od  białych  do- 
mów miasta.  Ale  wkrótce  wszystko  to  niknie 
nam  z  oczu  —  i  gdzie  spojrzeć,  wszędzie  jedno: 
krzaki  i  trawy,  trawy  i  krzaki,  nad  tem  kopuła 
nieba,  niezmiernie  głęboka  i  z  powodu  nizkiego 
horyzontu  rozlegiejsza,  niż  gdzieindziej.  Tu  i  ow- 
dzie na  wyniesieniu  potężne  drzewo,  stojące  sa- 
motnie, jak  nasze  maćkowe  grusze  w  polu  — 
i  pustka!  Nie  widać  nigdzie  roślin  wielkolist- 
nych,  to  jest  palm,   bambusów  i  arumów,   więc 
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okolica  traci  charakter  podzwrotnikowy  i  wy- 
gląda, jak  dzikie  pastwisko.  Próżno  upatruje, 
czy  z  krzaków  nie  wychyli  się  glo^^•a  antylopy, 
lub  czy  chwianie  się  traw  nie  zdradzi  ucieczki 
jakiego  większego  zwierza.  Nigdzie  nic.  Tylko 
stada  drobnych  ptasząt  przelatują  falistym  lo- 
tem nad  rozłogami;  czasem  przyjdzie  powiew 
i  pochyli  zieloną  ich  toń,  a  ta  zamigoce  płowo 
i  srebrnie  pod  słońce  —  wszędy  przestrono  i  po- 
wietrznie. Koloryt  okolicy  zimniejszy  tu,  niż 
w  Zanzibar  ze,  bo  składają  się  przeważnie  na 
niego  dwie  barwy:  zielona  i  błękitna.  Słońce 
wybiło  się  już  w^ysoko  i  pali  niemiłosiernie.  Na 
siatkow^ych  podkoszulkach  mamy  tylko  białe, 
płócienne  katanki;  nie  niesiemy  nic,  prócz  ma- 
nierek  z  w^odą,  lunetek  teatralnych  i  parasolek, 
bo  strzelby  niosą  za  nami  murzyni,  a  mimo 
tego,  jesteśmy  zlani  potem. 

Cienia  mało.  Schodzimy  zwolna  coraz  niżej, 
ponieważ  zbliżamy  się  do  łożyska  Kingani.  Kępy 
trzcin  trafiają  się  coraz  częściej,  grunt  poczyna 
pachnąć  rozgrzanem  błotem;  Avreszcie  zatrzy- 
mujemy się  nad  obszerną  kałużą,  w  której  gi- 
nie nasza  ścieżka. 

Kilka  minut  odpoczynku.  Kałużę  przechodzi 
się  w  najszerszem  od  kry  tera  miejscu,  bo  w  jedną 
i  drugą  stronę  ciągnie  się  ona  daleko,  two- 
rząc   nieprzebyte,    porosłe    trzcinami   bngnisko. 
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Z  brzegu,  na  którym  zatrzymaliśmy  się,  wy- 
gląda  ona,  jak  zapadłe  jeziorko.  Śpiąca  woda 
pokryta  jest  miejscami  rzęsą,  miejscami  rośliną, 
podobną  do  naszego  grzybienia,  o  liściach  tar- 
czowatych  plaskicli  i  prześlicznych  liiiowycli 
kwiatach,  które  odbijają  się  w  nieruchomej  ton^, 
jak  w  zwierciedle.  Po  brzegach  stoi  mur  trzcin, 
między  któremi  kręcą  się  ptaki  wielkości  na- 
szych wróbli,  upierzone  fijoletowo  i  czerwono. 
Czasem  który  usiędzie  na  smuklem  źdźble,  a  ono 
ugina  się  pod  nim  i  kołysze  go,  przyczem  piórka 
mienią  się  metalicznie  i  migocą  blaskiem  dro- 
gich kamieni. 

Siadamy  na  plecy  askarisów  i  przeprawiamy 
się  na  drugą  stronę.  Woda  dochodzi  im  do  pasa, 
ale  dno  widocznie  jest  twarde,  bo  idą  z  łatwo- 
ścią. Po  drugiej  stronie  ten  sam  obraz:  trawy 
i  trzciny!  Jesteśmy  juz  niedaleko  Kingani,  któ- 
rej wyglądam  z  niecierpliwością,  będzie  to  bo- 
wiem, nie  licząc  Nilu,  pierwsza  rzeka  afrykań- 
ska, jaką  zobaczę. 

Wchodzimy  w  trawy  jeszcze  wyższe,  cał- 
kiem zasłaniające  świat.  Dziwi  mnie  ciągle  brak 
wszelkich  zwierząt,  ale  we  dnie,  nawet  w  głę- 
bokich lasach  afrykańskich,  panuje  wszędzie 
takie  samo  milczenie.  Natomiast  .  nocą  niebez- 
piecznie byłoby  przechadzać  się  po  tych  ścież- 
kach;  choćby   w   towarzystwie   i   ze    światłem. 
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Lecz  oto  spotykamy  jakieś  żywe  istoty,  bo  na- 
przeciw nadciąga  karawana.  Dziwny  i  orygi- 
nalny widok.  Są  w  niej  sami  czarni.  Na  prze- 
dzie idzie  murzyn,  przybrany  jakby  w  olbrzy- 
mią szarą  perukę.  Jest  to  przednia  część  pu- 
szystej i  grzywiastej  skóry  pawiana.  Murzyni 
noszą  takie  skóry  na  głowach  jako  strój;  wy- 
glądają w  nim  istotnie  malowniczo,  ale  nadzwy- 
czaj dziko.  W  obu  rękach  trzyma  ów  murzyn 
kij,  rozszczepiony  na  końcu,  z  zatkniętym  w  roz- 
szczepieniu listem.  Trzyma  go  na  wysokości 
twarzy  w  sposób  tak  uroczysty,  jakby  szedł  na 
czele  procesyi.  Przypuszczam,  że  czyni  to  tylko 
ze  strachu  na  widok  białych  ludzi,  wykazując 
się  tym  listem,  jakby  paszportem,  i  że  w  razie 
deszczu  chowa  go  jakoś  lepiej.  Za  nim  postę- 
puje długim  korowodem  około  ośmdziesięciu  lub 
więcej  ludzi,  niosących  kły  słoniowe.  Niektóre 
są  tak  ogromne,  że  dwóch  murzynów  dźwiga 
jeden.  Karawana  musi  iść  zdaleka,  może  aż  od 
Wielkich  Jezior,  bo  ludzie  wyglądają  inaczej 
niż  nasi,  daleko  bardziej  dziko.  Wydają  się  też 
niezmiernie  lękliwi.  Na  okrzyk:  »Nyuma!«  (za- 
trzymaj się!)  cała  karawana  nietylko  się  zatrzy- 
muje, ale  zeskakuje  z  ważkiej  ścieżki  w  trawę, 
czyniąc  nam  wolne  przejście  i  zachowując  po- 
stawy pehie  bojażni  i  uszanowania.  Być  może 
zresztą,  że  gdyby  spotkanie  nastąpiło  dalej,  np. 


—     109     - 

o  jaki  miesiąc  drogi  od  Bagamoyo,  nie  okaza- 
liby tyle  grzeczności. 

Przechodzimy  zwolna,  przypatrując  się  im 
ciekawie.  Jest  kilku  przybranych  w  takie  same 
wspaniałe  skóry  pawianów,  jak  i  przewodnik; 
inni  prawie  nadzy,  mają  kawałki  drzewa  lub 
słoniowej  kości  w  nozdrzach,  uszach,  wargach. 
Bierze  nas  ochota  kupić  parę  takich  małpich 
peruk.  Ale  niema  możności:  naszych  perkalów, 
dopiero  co  zapakowanych,  nie  opłaci  się  odpa- 
kowywać,  pieniędzy  z  sobą  nie  mamy,  a  gdy- 
byśmy wzięli  skóry  na  kwitek  od  misyonarzy, 
u  których  została  nasza  gotowizna,  czarni,  są- 
dziliby, że  im  je  poprostu  odebrano.  Mówiąc 
nawiasem,  była  to  jedyna  sposobność,  bo  takich 
pysznycli  pawianowych  grzyw  nie  mogliśmy 
znaleźć  później  nigdzie,  ani  w  karawanach, 
które  spotykaliśmy  w  dalszym  pochodzie,  ani 
u  Hindusów  w  Bagamoyo  i  Zanzibarze. 

Gdym  widział  tych  ludzi,  przyszło  mi  na 
myśl,  że  jednak  murzyni  afrykańscy  stanowią 
podatny  żywioł  dla  cywilizacyi.  Dowodem  nie- 
tylko  powstawanie  wielkich  państw,  jak  Uganda 
i  Onyoro,  nietylko  rolnictwo,  którem  od  wieków 
zajmowała  się  większa  część  pokoleń,  ale  także 
wysoce  rozwinięty  ich  instynkt  handlowy. 

Całą  Afrykę  przebiegają  karawany  czarnych, 
niosąc  nad  brzegi  kość  słoniową,  kauczuk,  pia- 
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sek zloty  i  wszystko  mniej  więcej,  co  ląd  wy- 
daje. Murzyni  nietylko  handlują,  ale  rozumieją 
intercsa  handlowe.  Jeśli  bronią  przejścia  przez 
swoje  terytorya,  to  głównie  z  obawy,  by  udział 
w  handlu  i  korzyści  z  nie^o  plvnace  nie  wv- 
mknęły  się  z  ich  rąk.  Podobnego  uzdolnienia 
próżnoby  szukać  u  innycli  nieucywilizowanych 
ludów.  Vi  pospolitej  mowie  zwiemy  murzynów 
dzikimi,  tak,  jak  mieszkańców  wysp  oceanu 
Spokojnego,  Australii  lul)  czerwonoskórych  In- 
dyan  Ameryki.  Tymczasem  jest  między  nimi 
ogromna  różnica,  bo  gdy  te  ostatnie  ludy  żyją 
tylko  z  żerowania  i  myśliwstwa,  murzyni  two- 
rzą wszędzie  mniej  lub  więcej  zorganizowane 
społeczeństwa  rolnicze,  pasterskie  lub  liandlowe. 
Tamci  unikają  cywihzacyi,  Icryjąc  się  w  głębi 
lasów  i  stepów;  ci  jej  szukają,  przynosząc  na 
brzegi  płody  swej  ziemi.  Tamci  od  niej  giną; 
ci,  dostawszy  się  w  warunki  zbyt  trudne  i  zło- 
żone, cierpią  może  w  pierwszych  pokoleniacli, 
w  ł<:ońcu  jednak  przyzwyczajają  się  do  niej 
i  uczą  się  rozszerzać  z  pomocą  jej  środków  byt 
własny. 

Powiedziałem  już  wyżej,  że  niema  żądny  cli 
widoków,  by  narody  europejskie,  które  dziś  dzielą 
się  Afryką,  mogły  skolonizować  ją  i  pozakładać 
takie  nowe  państwa,  jak  naprzykład  Stany  Zjed- 
noczone  północnej    Ameryki.    Ale  kto  wie,   czy 
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nie  potrafią  uczynić  tego  na  współkę  z  czar- 
nymi. Klimat,  który  nie  dozwala  pracować  bia- 
łym ludziom,  okaże  się  nierównie  łaskawszym 
dla  mieszkańców  —  być  więc  może,  iż  kiedyś, 
po  upływie  wielu  a  Avielu  lat,  powstaną  tu  pań- 
stwa mulatów  francuskich,  niemieckich  i  włos- 
kich —  państwa  związane  z  metropolią,  przy- 
stosowywujące  naszą  cywilizacyę  do  miejsco- 
wych warunków. 

W  podzwrotnikowej  Ameryce  klimat  nie  od- 
powiadał lepiej  białym  ludziom,  niż  afrykański, 
a  jednak  powstały  tam  państwa  ucywilizowane, 
których  mieszkańcy  zdołali  się  zaaklimatyzo- 
wać dlatego,  że  istnieje  w  nich  znaczna  domieszka 
krwi  indyjskiej.  Może  taka  będzie  przyszłość 
owych  kolonii  angielskich,  francuskich,  włoskich 
i  niemieckich  w  Afryce.  Prawdopodobnie  też 
metropolie  potrafią  uniknąć  niemiłosiernego  wy- 
zysku kolonii  i  wytworzą  taki  wzajemny  stosu- 
nek, by  obie  strony  widziały  l<:orzyść  w  związku. 

Ale  to  odległa  przyszłość.  Tymczasem  wra- 
cam na  ścieżkę  wiodącą  do  Kingani.  Dwie  do 
trzech  godzin  drogi  pieszej  oddziela  Bag^imoyo 
od  ]\rtoni,  to  jest  miejsca  przeprawy  na  rzece. 
Przez  cały  ten  czas  nie  spotkaliśmy  w  czasie 
pochodu  ani  jednej  chaty  murzyńskiej.  W  pra- 
Avo  i  lewo,  jak  okiem  sięgnąć,  nie  było  najmniej- 
szego śladu   osad   ludzlcich.    Nie   wiem,   czy  tę 
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pustkę  należy  przypisać  niezdrowemu  położeniu, 
czy  też  niedawnemu  panowaniu  Arabów  i  usta- 
wicznym pościgom  za  niewolnikami;  kraina 
zdaje  się  zresztą  żyzna.  Drzew  mało;  gdzienie- 
gdzie tylko,  jak  wspomniałem,  olbrzymie  sa- 
motne boababy  patrzą  z  góry  na  chwiejne  mo- 
rze traw  i  liaszczów;  natomiast  bujniejszej  tra- 
wy nie  widziałem  nawet  w  Ncbrasce.  Idzie  się 
częstokroć,  jak  korytarzem,  nie  widząc  nic  przed 
sobą;  im  zaś  bliżej  rzeki,  tem  gąszcz  większy, 
bardziej  zbity. 

Pilno  nam  było  pod  jakikolwiek  cień,  bo 
słońce  poczęło  już  rzucać  niemal  prostopadle 
promienie.  Kolo  jedenastej  przybyliśmy  do  M'toni. 
Na  spotkanie  nasze  wyszedł  biały  człowiek,  po- 
borca u  przeprawy.  Mieszka  on  tu  w  sąsiedz- 
twie Icilku  chat  murzyńskich,  nie  widując  ca- 
łymi tygodniami  Europejczyków.  Gdyśmy  przy- 
szli, miał  atal<:  febry,  co  łatwo  było  poznać  z  wy- 
pieków na  jego  twarzy  i  błyszczących  oczu. 
Przybycie  nasze  zdawało  się  jednak  sprawiać 
mu  przyjemność.  Zaprosił  nas  niezwłocznie  pod 
werendę  i  poczęstował  kurą,  którą  wydobył 
z  kociołka,  zawieszonego  nad  ogniskiem.  My 
w^zajem  częstowaliśmy  go  winem,  które  pił,  jak 
człowiek,  mający  gorączkę. 

Upał  był  coraz  większy.  Werenda  poborcy 
składała  się  ze  wspartego  na  czterech  patykacli 
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trzcinowego  dachu,  mającego  może  dwa  metry, 
nie  dawała  więc  dostatecznej  ochrony  przed 
słońcem.  Poborca  spędzał  jednak  pod  nią  całe 
dni,  bo  pod  jego  ceratowym  namiotem  był  taki 
żar,  że  chwiłi  jednej  nie  można  było  wytrzymać. 

Namiot  stał  tuż  nad  brzegiem  niezbyt  wy- 
sokim, ale  schodzącym  prostopadle  w  wodę,  co 
utrudniało  przystęp  krokodylom.  Jest  ich  tu  wi- 
docznie bardzo  dużo,  bo  gdy  któryś  z  nas  spy- 
tał Niemca,  czyby  nie  można  się  w  rzece  wy- 
kąpać, ten  w  odpowiedzi  porwał  się  za  głowę 
i  zapowiedział,  że  nie  pozwoliłby  na  to,  choćby 
mu  przyszło  użyć  przemocy.  Mówiąc  nawiasem, 
przemoc  nie  była  po  jego  stronie,  mieliśmy  bo- 
wiem w  karawanie  więcej  ludzi,  niż  było  ich 
w  calem  M'toni.  Tymczasem  rozbijano  nasz  na- 
miot i  składano  obok  niego  paki.  Namiot  kupi- 
łem jeszcze  w  Egipcie;  był  on  płócienny,  zatem 
bardziej  przewiewny  od  ceratowych,  które  znów 
praktyczniejsze  są  z  tego  względu,  że  nie  prze- 
makają i  nie  stają  się  po  dżdżu  cięższe.  W  po- 
łudniowycłi  godzinach  bywa  jednali:  i  pod  płót- 
nem tak  gorąco,  że  lepiej  jest  sypiać  pod  gołem 
niebem,  w  zaroślach,  lub  w  cieniu  drzew. 

Podczas  śniadania  kazałem  małemu  Toma- 
szowi filtrować  wodę.  Mieliśmy  filtr  Pasteur'a, 
złożony  z  trzecli  rur  z  białej  glinki,  zamknię- 
tych gumowemi  pistonami  i  połączonych  za  po- 
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mocą  mjiicjszycli  gumowych  rurek  z  jednej 
strony  z  flaszką,  z  drugiej  z  pompką.  Rui'y 
owe,  mające  ściany  bardzo  porowate,  zanurza 
się  w  wiadrze  z  wodą  i  za  pomocą  pompki  wy- 
ciąga się  z  nich  powietrze;  wówczas  woda  prze- 
nikając przez  drobniuchne  pory  do  środka,  oczysz- 
cza się  i  spływa  kroplami  do  flaszki.  Gdy  mały 
Tomasz  począł  ciągnąć  za  rączkę  pompki,  nasi 
ludzie  otoczyli  go  zaraz  wokoło,  dziwiąc  się 
nieznanemu  narzędziu  i  gubiąc  się  Avidocznie 
w  domysłacli,  do  czego  ono  ma  służyć.  Dopiero 
gdy  biała  i  brudna  woda  z  wiadra  okazała  się 
we  flaszce  zupełnie  czystą,  zdziwieniu  nie  było 
lvońca.  Tomasz  pokazał  w  uśmiechu  swoje  zao- 
strzone zęby,  inni  stali  pochyleni,  z  ręlcoma 
wspartemi  na  łcolanach,  wytrzeszczając  oczy 
i  przypatrując  się  przeciekaniu  wody.  Zdumie- 
nie rosło.  Jedni  uderzali  się  dłońmi  po  udach,  dru- 
dzy wybucłiali  radosnym  śmiechem.  Nie  wąt- 
pię, że  wszyscy  byli  przekonani,  iż  to  my  "wy- 
myśłihśmy  to  cudowne  narzędzie  —  i  prawdopo- 
dobnie zyskaliśmy  w  tej  chwili  opinię  nie  byle 
jakich  czarowniłców.  Opinia  ta  podnosiła  naszą 
powagę  i  mogła  nam  się  przydać  w  przyszłych 
stosunkacłi  z  naszymi  ludźmi. 

Niemiec  opowiadał  nam  tymczasem  swoje 
dzieje.  Jak  wielu  dziś  ludzi,  tak  i  on  szukał 
chleba  w  Afryce.  Dużo  przebył  i  dużo  widział. 
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Służył  pod  Gordonem,  potem  był  parę  lat  w  pań- 
stwie Kongo.  Cliorowal  na  febrę  niesl<:ończoną 
liczbę  razy.  M'toni  nazywał  podłą  i  najbardziej 
febryczną  dziurą  na  świecie  i  wogóle  nie  był 
zadowolony  ze  swego  obecnego  łosu.  O  rzece 
Kingani  wyrażał  się  z  pogardą,  zapewnił  nas 
jednalv,  że  łiipopotamów  zobaczymy  w  niej,  ile 
sami  zechcemy,  i  że  niecłi  się  tyllvO  ściemni, 
usłyszymy  z  pewnością,  jalv  ucłiodząc  przed 
słoną  fałą,  napływającą  z  oceanu  w  czasie  przy- 
pływu, będą  ciągnęły  w  górę  rzelvi. 

W  ]\rtoni  jest  szałupa  żełazna,  Ictórą  się 
przeprawiają  l<:arawany,  idące  w  głąb  lądu  lub 
wracające  do  Bagamoyo.  Przeprawa  lvOsztuje 
jedną  pezę,  równającą  się  mniej  więcej  fran- 
cusł^iemu  sou.  Karawany  idące  z  wnętrza  lądu 
i  nie  mające  gotowizny,  płacą  za  powrotem. 
Przez  rzełvę  przeciągnięta  jest  lina  i  wzdłuż  tej 
liny  posuwają  łódź,  zatem  przeprawa  odbywa 
się  bez  wioseł,  Ictórycli  M'toni  wcale  nie  ma. 
Ponieważ  mieliśmy  pozwolenie  na  Avycieczkę 
tą  szalupą,  więc  owi  askarisowie,  Ictórych  dał 
nam  porucznilv  v.  Bronsart,  przynieśli  za  nami 
wiosła  i  obsady.  Ale  że  w  południowych  godzi- 
nach  niepodobna  puszczać  się  na  rzelve,  więc 
postanowiliśmy  rozpocząć  polowanie  o  trzeciej. 
Tymczasem  o  trzeciej  pokazało  się,  że  asłvari- 
som  sprzykrzyło  się   czel<:ać,    i    że    nie    mówiąc 
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nic  nikomu,  wrócili  sobie  do  Bagamoyo,  razem 
ze  wszystkimi  przyrządami.  Poborca  zredago- 
wał zaraz  do  porucznika  v.  Bronsart  obszerny 
raport,  z  którym  wysłałem  jednego  z  naszycli 
ludzi.  Biedni  askarisowie  wrócili  nazajutrz  świ- 
taniem, z  minami  bardzo  rzadkiemi.  Poborca 
utrzymywał,   że  obai  dostali  w  Bacamoyo  kije. 

Ale  polowanie  pierwszego  dnia  przepadło. 
Później  przekonałem  się,  że  chcąc  polować  na 
»kiboko«  (liipopotamy),  nie  potrzeba  wcale  lo- 
dzi. Dość  jest  iść  brzegiem  w  górę,  albo  w  dół 
rzeki,  by  widzieć  głowy,  w^ychy łające  się  z  wody. 
Jest  to  nawet  lepszy  sposób,  bo  hipopotamy  pło- 
szą się  i  usuwają  przed  łodzią,  tak,  że  strzela 
się  do  nich  zwykle  o  sto  lub  więcej  metrów, 
idąc  zaś  brzegiem  i  ukrywając  się  w  krzakach, 
można  strzelać  bliżej  i  Avidzieć  dokładniej,  co 
się  ze  zwierzyną  stało.  Prawda,  że  częstokroć 
błotnisty  brzeg  utrudnia  posuwanie  się  naprzód. 

Pierwszy  dzień  zeszedł  mi  na  przypatrywa- 
niu się  Kingani.  W  M'toni  jest  ona  mniej  więcej 
szerokości  Sekwany.  Białe  jej  wody  posuwają 
się  dość  leniwie.  Jak  cała  okolica,  tak  i  rzeka, 
niema  charakteru  egzotycznego.  Wystawiałem 
sobie,  że  ujrzę  wody,  ujęte  w  ramę  dziewiczych 
lasów,  palmy  przeglądające  się  w  toni,  łiany 
zwieszone  w  kwiecistych  festonach  nad  falą, 
wielkie    liście   i    różnobarwne   ptaki   pływające 
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po  powierzchni  —  wszystko  zacieśnione,  dziwne, 
wybujałe.  Tymczasem  nic  z  tego.  Rzeka  płynie 
w  pustej  okolicy,  wśród  dość  nizkich,  choć  spa- 
dzistycli  brzegów,  pokrytych  krzakami  blado- 
zielonej barwy.  Brak  temu  afrykańskiego  kolo- 
rytu, cliociaż  słońce  pali  niemiłosiernie;  brak 
także  podzwrotnikowej  bujności,  bez  której  nie 
umiemy  sobie  wyobrazić  rzelc  strefy  gorącej. 
Krze  są  wprawdzie  wysokie  i  bardzo  gęste, 
gdzieniegdzie  poplątane  i  zbite,  ale  zawsze  są 
to  zarośla,  nie  drzewa  —  ze  zaś  na  całym  wid- 
nokręgu nie  widać  nic  innego,  w^ęc  okolica 
czyni  wrażenie  ubóstwa  połączonego  z  dzikością 
i  pustką. 

Jest  jakaś  wyraźna  sprzeczność  między  tym 
straszliwym  upałem,  jaki  panuje  przez  cały 
dzień,  a  bladym  kolorytem  kraju.  Wydaje  sic, 
jakby  te  rzeczy  nie  przyszły  jeszcze  do  rÓAv- 
nowagi,  i  jakby  ta  pierwotna  ziemia  wychyliła 
się  tak  niedawno  z  łona  błotnistych  wód,  iż  nie 
zdołała  dotychczas  ubarwić  się  drzewami  i  kwie- 
ciem. 

Natomiast  jest  w  Kingani  jakiś  urok  tajem- 
niczości. Gdy  się  patrzy  w^  górę  rzeki,  ma  się 
wrażenie,  że  ta  leniwa  fala  nadchodzi  z  jakiejś 
mrocznej  krainy,  leżącej  poza  granicą  znanego 
świata.  W  miejscach  niższych  woda  zalewa  za- 
rośla, tworząc  pod  ich  sklepieniem  całkiem  nie- 
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dostępne,  ciemno  lachy,  doły  i  drzemiące  je- 
ziorkn,  prawdziwo  mateczniki  dla  Avszelkiep:o 
rodzaju  gadów  o  l)ezmy sinych  czaszkach,  przy- 
gasłych oczach,  a  straszliwych  paszczach  —  dla 
krokodylów,  źóh\'i  i  pytonów,  które  tara  wśród 
śmiertehiych  wyziewów  lęgną  się,  grzeją,  drze- 
mią i  pożerają  wzajemnie.  Szczególniej  drugi, 
północny  brzeg  Kingani,  jest  tak  nizki,  ze  w  cza- 
sie pory  dżdżystej  stanowi  jedno  wielkie  jezioro  — 
w  najsuchszej  zaś  tylko  ludzie  bywali  zdołają 
tamtędy  dobrze  przeproAvadzic. 

Słońce  staczało  się  zwolna  ku  haszczom; 
rzeka  przybierała  barwę  świecącej  miedzi.  Nasi 
ludzie  stali  wzdłuż  brzegu,  rozproszeni  na  małe 
grupy,  rozprawiając  głośno,  jak  zwykle  rozpra- 
wiają murzyni.  Ponieważ  horyzont  jest  tu  wy- 
jątkowo nizki,  przeto  niemal  całe  ich  postacie 
rysowały  się  na  tle  nieba,  skutl<:iem  czego  wy- 
dawali się  bardzo  wysocy.  Poszedłem  do  na- 
miotu, by  wydać  na  wieczerzę,  przy  której  ku- 
charz  nasz,  M'sa,  miał  po  raz  pierwszy  popisać 
się  ze  swoim  kulinarnym  talentem,  ale  Avróci- 
lem  niebawem  na  brzeg,  gdyż  w  jednej  z  grup 
poczęto  wołać:  »^lamba!  mamba!«  (krokodyl). 
Przy  wieczornem  świetle  nie  mogłem  nic  doj- 
rzeć, choć  murzyni  pokazywali  mi  palcami 
miejsce,  w  k torem  krokodyl  miał  się  znajdować. 
Widziałem  tylko  coś,  jakby  ciemną  plamę  przy 
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brzegu,  ponieważ  jednak  słońce  już  zachodziło 
i  l^rze  nadbrzeżne  rzucały  Avydlużonc  cienie  na 
rzeł<:ę,  cala  jej  powierzchnia  popstrzona  była 
w  pasy  ciemne,  złotawe  i  miedziane.  Miałem 
żywą  ochotę  strzelić  po  raz  pierwszy  w  życiu 
do  krokodyla  —  ale  tymczasem  świat  zmierzchl 
nagle,  rzełca  zagasła,  i  noc  nadeszła  tak  szybko, 
jałc  tylko  pod  równikiem  nadchodzi. 

Poborca  czuł  się  bardziej  chory  i  poszedł 
pocić  się  pod  namiot,  co  mu  zresztą  musiało 
pójść  łatwo,  gdyż  gorąco  tam  było  jak  w  łaźni. 
My  dwaj  zasiedliśmy  do  wieczerzy,  złożonej 
z  konserwów  i  herbaty,  gdy  naraz  od  rzeki 
doszedł  nas  plusk  wody  i  chrapanie.  To  hipo- 
potamy usuwały  się  już  w  górę  rzeł<:i  przed 
napływającą  z  oceanu  słoną  falą.  Porwawszy 
strzelby,  pobiegliśmy  do  worów  z  solą,  złożo- 
nych nad  samym  brzegiem  i  zasiadlszy  na  nich, 
staraliśmy  się  coś  rozeznać  w  ciemności.  Przez 
chwilę  panowała  zupełna  cisza,  potem  znów 
rozległo  się  chrapanie  i  ciężkie  oddechy,  podob- 
ne do  stękania.  Zdawało  się  to  bardzo  blizko, 
zaledwie  o  kilkanaście  kroków,  ale  noc  była 
bezksiężycowa,  wszystko  zlewało  się  w  wielkie 
ciemne  masy  i  żadnych  określonych  kształtów 
niepodobna  było  wyróżnić.  Przy  brzegach  czarno 
było,  jak  w  piwnicy,  środkiem  leżały  na  rzece 
wielkie  żelazne  plamy,    po  których  przebiegały 
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od  czasu  do  czasu  nieco  błędne  błyski,  spowo- 
dowane widocznie  przez  ruch  fałi,  poruszanej 
przez  łiipopotamy.  Plusie  wody  i  stękania  roz- 
legały się  w  głębokiej  ciszy  coraz  wyraźniej. 
Czuć  w  nicłi  było  ociężałość  i  lenistwo  wielkich 
mas  mięsa;  zdawało  się,  że  olbrzymie  zwierzęta 
stękają  z  wysilenia,  i  że  z  trudem  przychodzi 
im  dźwigać  swoje  ogromy  w  górę  rzeki.  Z  po- 
czątku słyszeliśmy  te  odgłosy  tylko  w  dwóch 
miejscach,  potem  nadpłynęło  widocznie  jeszcze 
killca  hiposów,  bo  pomruk  i  westchnienia  odzy- 
wały się  ze  wszystkich  stron  i  trwały  ciągle, 
jakby  cała  gromada  uznała  za  stosowne  nie 
posuwać  się  dalej.  Siedząc  na  worach  i  tamując 
oddech,  wpijaliśmy  chciwie  oczy  w  ciemność, 
by  choć  cokolwiek  rozeznać.  W  błotach  po  dru- 
giej stronie,  zagrały  chóry  żab  jakiemś  dziwnem 
rzecliotaniem,  podobnem  do  głosów  ludzkich. 
Była  to  jaleby  niespokojna,  spieszna  rozmowa 
we  wsi,  w  której  się  coś  stało,  ale  nikt  nie  wie 
dobrze  co,  i  jeden  przez  drugiego  gorączkowo 
wypytuje.  Można  było  przysiądz,  że  się  słyszy 
podniesione  glosy  ludzkie.  Chwilami  rozmowa 
milkła,  jakby  się  zmieniała  w  nasłuchiwanie  — 
i  czyniła  się  cisza,  Ictórą  znów  przerywało  cięź- 
kie  stękanie  olbrzymich  płuc.  Było  w  tem  coś 
potężnego  i  wychodzącego  poza  wszelkie  wa- 
runki,   w   jakich    się   człowiek    zwykle   obraca. 
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Miało  się  wrażenie  jakiejś  przedpotopOAvej,  nie- 
przygotowanej jeszcze  pod  życie  ludzkie  krainy, 
w  której  wszystko  jest  dziwne  i  potworne. 

Wpadłem  na  myśl,  czyby  nie  można  strze- 
lać, oświeciwszy  rzekę  zapomocą  drutu  magne- 
zyowego,  którego  duży  zwój  wzięliśmy  z  sobą, 
mówiono  mi  bowiem,  że  hipopotamy  nie  lękają 
się  światła.  Pomysł  jednak  okazał  się  do  niczego. 
Drut  rozbłysnął  w^prawdzie  na  sekundę  jaskra- 
wem  bialem  światłem,  ale  ledwie  zapalony,  od- 
rywał się  od  zwoju,  padał  na  ziemię  i  gasł,  po- 
czem  właśnie  czyniło  się  jeszcze  ciemniej.  Prze- 
siedziawszy na  woracli  jeszcze  ze  dwie  godziny, 
wróciliśmy  wreszcie  do  namiotu,  który  oświe- 
cony wewnątrz,  wyglądał  zdała,  jak  papierowa 
chińska  latarka.  Na  wstępie  wyrzuciliśmy  ro- 
puchę, która,  siedząc  między  łóżkami  na  worku 
podróżnym,  patrzała  na  nas  osowiałemi  oczyma, 
jakby  niezadowolona  z  naszego  widoku.  Pod  na- 
miotem duszno  było  nie  do  wytrzymania.  Po- 
podnosiwszy  brzegi  i  urządziwszy  przewiew, 
położyliśmy  się  spać,  ale  komary,  które  już  nad 
rzeką  zasmakowały  widocznie  w  naszej  krwi, 
nie  dały  nam  oka  zmrużyć.  Gdy  i  zgaszenie 
latarni  nie  pomogło,  wyszedłem  przed  namiot, 
gdzie  przynajmniej  przeciągał  od  czasu  do  czasu 
wiatr.  Kilka  razy  zbliżyłem  się  jeszcze  do  rzeki, 
by   posłuchać   hipopotamów,   poczem    zasiadłem 
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na  myśli wskiem  krzesełku,  ])rzcd  namiotem, 
z  postanowieniem  spędzenia  w  ten  sposób  nocy. 

W  calem  ]\rtoni  nie  było  juz  ani  jednego 
światła,  nie  licząc  kicioli,  które  obficie  pojawiły 
sic  nad  brzegiem  i  latały  w  ciemności,  jakby 
gwiazdki  błędne.  Rozmowa  źab  trwała  ciągle. 
Ludzie  nasi  leżeli  pokotem  przy  namiocie,  z  gło- 
wami wspartemi  na  pakach.  Mimo  upału,  była 
w  powietrzu  taka  wilgoć,  że  ubranie  na  mnie 
stało  się  mokre.  Tkwi  av  tej  wilgoci  ckliwy  za- 
pach błota,  które  nocą  oddaje  cały  żar,  jaki 
wchłonęło  we  dnie.  Oddycha  sie  tu  z  trudnością, 
tętna  biją  ciężko  —  i  mimowoli  czuje  się,  że 
tu  febra  lvrąży  nad  człowiekiem,  jałc  sęp  nad 
trupem. 

Kolo  północy  rzeka  i  błota  poczęły  dymić, 
wstała  mgła  i  przesłoniła  cały  świat.  Zapali- 
wszy fajlcę,  której  dym  zniechęcał  nieco  komary, 
starałem  się  uporządkować  wrażenia.  Nagroma- 
dziło się  ich  sporo!  Pożegnanie  się  z  misyona- 
rzami,  pochód  na  czele  łcarawany  przez  ową 
nizką,  podobną  do  dzikiego  pastwiska  okolicę, 
przybycie  do  ]\rtoni,  następnie  Kingani,  noc, 
hipopotamy  —  i  to  wrażenie  jakiejś  potwornej^ 
przedpotopowej  ki'ainy!  Nie  mogłem  w  żadnym 
razie  powiedzieć:  Dicm  per  duli.  Myślałem  też, 
jak  bardzo  odżywczą  rzeczą  są  j^odróże,  nie- 
tylko  dlatego,    że  w  ów  dzbanek   życiowy,   na- 
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pełniony  najczęściej  octem  i  żółcią,  wkłada  się 
nowe  a  przyjemne  wrażenia,  ale  jeszcze  i  z  tego 
powodu,  że  człowiek  przyprowadza  do  równo- 
wagi swe  siły  fizyczne  i  umysłowe.  W  iiaszycli 
miastacłi  żyjemy  życiem  przeważnie  umysło- 
wem,  zatem  nader  jednostronnem;  lvsiążłd,  wra- 
żenia od  sztuki,  krytyka  i  refleksya  —  oto  za- 
ł<:lęte  kolo,  w  którem  sie  świat  nasz  ł<rcci.  Wobec 
tego  czynności  nasze  zeAvnętrzne  stają  sie  nie- 
mal automatyczne.  Wstajemy  rano,  ubieramy 
się,  spożywamy  śniadanie  i  obiad,  nie  myśląc 
o  tem  zupełnie,  jak  automaty,  w  sposób  wiecznie 
jcdnalvi  i  jednostajny.  Cierpi  na  tem  zdrowie, 
żywotność  i  energia,  a  iiawet  i  siła  umysłu. 
Szczególniej  wszelkiego  rodzaju  artystom  przy- 
nosi taka  jednostronność  ogromne  szkody,  żyjąc 
bowiem  tylko  książką  i  refleksya,  dochodzą  do 
tego,  że  w  końcu  nie  otrzymują  żadnych  bez- 
pośrednich wrażeń.  Mógłbym  wskazać  cale  tu- 
ziny poematów  lub  powieści,  av  których  i  na- 
tura i  namiętności  odczuwane  są  jedynie  przez 
łvsiążlvi,  jal<:o  sposoby  literackie.  Ile  jest  warta 
tałca  sztuł^a,  czerpana  nie  z  żywych  źródeł,  ale 
z  drugiej  ręki,  nie  potrzeba  mówić.  Ti'udno  jest 
doradzać  komuś  podróż  na  anemię  talentu  i  nie 
myślę  tego  czynić,  ale  to  pewna,  że  zapobiega 
ona  automatyzmowi  fizycznemu  i  umysłowemu, 
daje  bowiem   codzień  inne  warunki,   zmusza  do 
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energii,  styka  bezpośrednio  z  naturą  i  z  pier- 
wotnymi ludźmi,  którycli  namiętności  nie  są 
spowite  w  konwencyonalne  powijaki. 

I  wreszcie  wypoczywa.  W  miastach  człowiek 
się  przeciAvstawia  otoczeniu  —  na  morzach  zaś 
i  w  lasach  stapia  się  z  niem.  W  wyrażeniu,  ze 
szum  drzew  i  fale  morza  kołyszą  i  koją,  jest 
mniej  retoryki,  niżby  się  mogło  zdawać.  Lasy, 
stepy  i  ocean  są  w  stosunku  do  duszy  ludzkiej 
rodzajem  nirwany... 

Na  podobnych  rozmyślaniach  przerywanycli 
drzemką,  zeszła  mi  znaczna  część  nocy.  Wresz- 
cie znużenie  mnie  zmogło,  więc  rzuciwszy  się 
na  łóżko  pod  namiotem,  zasnąłem,  na  wzgardę 
moskitom,  smacznie  i  twardo,  choć  nie  na  długo, 
bo  o  świcie  mieliśmy  ruszyć  na  rzekę.  Wsied- 
liśmy do  łodzi  właśnie,  gdy  słońce  wyjrzało  od 
strony  Bagamoyo  na  widnokrąg.  Dzień  czynił 
się  pogodny;  mgła  znikła  bez  śladu;  ghulka  toń 
mieniła  się  w  odbłyski  stalowe  i  różane,  jakimi 
mieni  się  muszla  perłowa.  Potem  przyszły  po- 
ranne promienie  słońca,  jasne,  jakby  Avykąpane, 
rozpaliły  się  w  skry  wielkie  krople  rosy  na 
trawach  i  ozłociły  rzekę.  Kraj  w  rzeźwem  świet- 
le porannem  wyglądał  weselej,  niż  poprzed- 
niego dnia.  Na  brzegach,  w  miejscach,  gdzie 
woda  była  płytka  i  cicha,  czaple  i  inne  jakieś 
ptaki,  całkiem  białe,  może   warzęchy,   przecha- 
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dzały  się  poważnie,  przeglądając  się  av  przezro- 
czu. Na  niektórych  krzakach  pochylonych  nad 
wodą,  zwieszały  się  całe  grona  gniazd  tkaczów, 
których  tyle  tu  jest  wszędy,  ile  u  nas  wróbli. 
Całe  ich  stada  przelatywały  z  brzegu  na  brzeg, 
błyskając  pod  słońce  źóltemi  piórami. 

Ciężka  żelazna  szalupa  posuwała  się  zwolna, 
chociaż  płynęliśmy  av  dół  rzeki.  Przez  czas  ja- 
kiś nie  widzieliśmy  nic,  prócz  ptaków,  gdy  na- 
gle, na  jakie  sto  metrów  przed  łodzią,  z  gład- 
kiej  powierzchni  buchnął  naprzód  slup  rozpy- 
lonej wody,  i  tuż  potem  ukazała  się  czarna, 
ogromna,  jak  kufer,  głowa.  Po  strzale  moim, 
prawdopodobnie  chybionym,  głowa  ta  znikła 
pod  wodą,  lecz  po  kilkunastu  minutach  ta  sa- 
ma, lub  inna,  znów  ukazała  się  na  powierzchni. 
Przywitaliśmy  ją  nowymi  wystrzałami,  poczem, 
zaledwie  zdążyliśmy  nabić,  ukazały  się  dwie 
naraz,  w  znacznej  jednak  odległości.  Kazaliśmy 
naszym  wioślarzom  posuwać  się  jeszcze  Avolniej 
i  czynić  mniej  lialasu,  wiosła  bowiem  chrobo- 
tały głośno  przy  żelaznej  lodzi. 

Rzeka  rozszerzała  się  coraz  bardziej,  a  na- 
koniec  wpłynęliśmy  na  wody,  rozlane  tak  sze- 
roko, że  tworzyły  jakby  rodzaj  jeziora,  na  któ- 
rem  już  zdała  ujrzeliśmy  całe  stado  hipopota- 
mów. Odległość  była  jeszcze  tak  znaczna,  że 
miałem  czas  wziąć  szkła  teatralne,  które  przez 
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calci  podróż  nosiłem  na  sobie,  i  przypatry\\ać 
się  dowoli. 

Głowy  leżały  plaslv0,  jedne  profilem,  drugie 
zwrócone  wprost  ku  nam.  AV  jasnem  świetle  wi- 
dać je  było  doslvonale.  Gdyby  nie  grzmiące  od- 
decliy,  łvtórycli  odgłos  docliodził  aż  do  nas  i  nie 
rozpylone  wodotryslvi,  wybuchające  co  cłiwila 
z  nozdrzy,  można  było,  patrząc  gołemi  oczyma, 
wziąć  te  głowy  za  odłamy  czarnych  slcał,  wy- 
stających  nad  wodę.  Zbliżyliśmy  się  jeszcze  bar- 
dziej. Zwierzęta  wreszcie  zwróciły  na  nas  uwagę, 
bo  w  stadzie  uczynił  się  ruch.  Nielctóre  głowy 
zanurzyły  się  cicho  pod  wodę,  inne  obróciły  się 
ku  łodzi,  chrapiąc  i  strzygąc  uszyma.  Posuwa- 
liśmy się  teraz  bardzo  powoli,  by  drganie  łodzi 
nie  przeszkadzało  w  strzelaniu.  Miałem  z  sobą 
szpringerowski  sztucer,  kaliber  12,  w  którego 
lewą  lufkę  wkładałem  pocisłc  ekspansywny  na 
wypadek,  gdybym  na  brzegu  lub  na  mieliźnie 
ujrzał  całe  zwierzę  i  mógł  strzelać  pod  łopatkę, 
a  zaś  w  prawą  —  kulę  zakończoną  stożkiem  sta- 
lowym. Do  głów  można  strzelać  tylko  taką, 
gdyż  ekspansywna  rozwija  się  na  skórze,  nie 
przebijając  kości. 

Gdy  więc  chwila  odpowiednia  nadeszła,  strze- 
liłem do  najbliższej  głowy  z  prawej  lufki,  tym 
razem  z  lepszym,  niż  sądziłem,  słvutkiem,  albo- 
wiem zwierzę  poczi^lo  burzyć  po  wystrzale  wodę. 
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Przechyliwszy  sie  nieco  przez  burtę,  przyi)a- 
try walem  sie  skutkom  strzału,  gdy  zaszedł  epi- 
zod, który  mógł  przybrać  niebezpieczny  dla  nas 
obrót. 

Z  pod  wody  wychyliła  się  tuż  przy  nas  po- 
tworna głowa  z  otwartą  paszczą  i  podniosła  sic, 
jakby  chcąc  chwycić  kłami  za  burtę.  Trwało 
to  jedno  mgnienie  oka,  tale,  że  miałem  zaledwie 
czas  zmierzyć.  Na  nieszczęście,  mając  myśl 
nabitą  tem,  że  do  głowy  można  strzelać  tylko 
kulą  stalową,  pociągnąłem  za  cyngiel  wystrze- 
lonej przed  chwilą  lufki,  gdy  zaś  TyszkiewiczoAvi, 
siedzącemu  z  drugiej  strony,  szerołvOŚć  lodzi  nie 
pozwoliła  strzelić,  napastnilc  uszedł  bezl^arnie. 
Uczuliśmy  tylko  silne  wstrząśnienie  lodzi,  o  któ- 
rej wręgę  potwór  otarł  się  pod  wodą  grzbietem, 
widocznie  w  tym  celu,  by  ją  przew^rócić.  AYy- 
nurzył  się  on  następnie  o  kilkadziesiąt  kroków 
prawie  do  połowy  ciała  i  wówczas  posłałem  mu 
natychmiast  kulę,  po  której  schował  się  już  na 
dobre. 

Gdybyśmy,  zamiast  w  ciężkiej  i  żelaznej 
szalupie,  siedzieli  w  jakiej  lekkiej  i  wywrotnej 
pirodze,  praw^dopodobnie  cala  podróż  nasza  skoń- 
czyłaby się  w  Kingani,  do  brzegów  bowiem  było 
po  obu  stronach  dość  daleko  —  a  przy  tem  w  wo- 
dach tych  znajduje  się  mnóstwo  łs:rol^odylów. 
Nie    widzieliśmy    wprawdzie    podczas    tej    Avy- 
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cieczki  ani  jednego,  poborca  jednak  zaręczał, 
że  niepodobieństwem  byłoby  dopłynąć  do  brzegu 
bez  spotlcania  się  z  nimi. 

Po  dwócli  jeszcze  strzalacłi  do  »kiboko«,  za- 
braliśmy się  do  powrotu  z  powodu    innego  nie- 
bezpieczeństwa. Oto,  gdy  słońce  wzniesie  się  już 
wysoko,  promienie   jego   tak    pala^  i  odbicie    się 
ich  od  wodv    tak  jest  rażące,    że   łatwo    dostać 
porażenia   słonecznego.    Godzina  była  dziesiąta, 
po  której    w  Afryce  trzeba   już    znajdować   się 
pod  dacliem  namiotu  lub  w  cieniu  drzew.  W  cza- 
sie pocliodów  nie  idzie  się  także  dłużej:  zwykły 
dzień  karawany  obejmuje   czas   od   piątej  rano 
do    dziesiątej;    przez    resztę    dnia    należy    stać 
i  chować  się  przed  słońcem.    W  razie   koniecz- 
ności jednak,   można   uczynić   drugi  marsz   od 
czwartej  do  szóstej. 

W  czasie  powrotu  poborca  opowiadał  nam, 
co  wiedział  o  hipopotamach.  Strzał  do  tego  zwie- 
rzęcia wydaje  się  łatwy,  a  jest  trudny,  bo  na- 
przód odległość  na  wodzie  łudzi  oko,  a  powtore, 
głowa  leży  zawsze  płasko,  nie  przedstawia  więc 
wielkiej  powierzchni  do  strzału.  Niezmiernie 
także  trudną  rzeczą   dostać   po  strzale   hipopo- 

żywotność  takich  potężnych  istot  jest  ogromna, 
i  zwierz,  choćby  doskonale  trafiony,  zawsze  znaj- 
duje dość  siły,  by  zanurzyć  się  pod  wodę,  a  na- 
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stępnie  wypłynąć  w  jakimś  niedostępnym  dla 
łodzi,  zacienionym  kącie,  wśród  zalanycli  zaro- 
śli, gdzie  zdycha  dopiero  po  upływie  wielu 
godzin. 

Natomiast  dostaje  się  go  prawie  zawsze,  gdy 
się  go  strzela  w  czasie  jasnych  księżycowych 
nocy,  na  lądzie,  na  który  w^ychodzi  dla  żeru. 
Atakuje  on  wÓAVCzas  strzelca,  zwłaszcza,  jeśli 
się  znajduje  dalej  od  rzeki,  ale  ruchy  jego  są 
tak  powolne,  że  atalc  ów  nie  jest  zbyt  groźny. 
Murzyni  zabijają  hipopotamy  za  pomocą  harpuna, 
najczęściej  jednak  łapią  je  w  doły. 

Wracając,  mieliśmy  słońce  z  tyłu,  przed 
sobą  zaś  rozświecone  przestrzenie  wody  i  zaro- 
śh.  W  miejscach,  gdzie  przez  płytką  toń  prze- 
glądało czerwonawe  dno,  rzeka  płynęła  jakby 
roztopionym  chryzolitem.  Podziwiałem  przezro- 
czystość powietrza  nad  Kingani.  Było  ono  prze- 
jasne,  a  jego  głębia  poprostu  kryształowa.  Nie 
posiadam  wzroku  wyjątkowo  bystrego,  a  jednak 
w  znacznej  odległości  widziałem  najdoldadniej 
l^ażdy  listek,  każdą  odmianę  piór  na  piersiach 
wodnych  ptaków.  Przedmioty  dalsze  nie  wyda- 
wały się  też  wiele  mniejsze  od  bliższych.  Per- 
spektywa tu  zupełnie  inna,  niż  u  nas.  To  prze- 
zrocze powietrza  tłómaczy  się,  jak  przypusz- 
czam, jego  wilgotnością.  W  czasie  dalszych  po- 
chodów przekonałem  się,  że  naprzykład  mokre 
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ubranie,  rozwieszone  na  słońcu,  wysycha  tu  da- 
leko powolniej,  aniżeli  w  naszych  klimatach. 

Po  powrocie  nastąpiło  śniadanie  i  sen.  Nieco 
przed  czwartą  wyruszyliśmy  powtórnie  na  hi- 
popotamy, ale  tym  razem  w  górę  rzeki.  Głowy 
znów  pokazały  się  dość  obficie,  raz  zaś  na  ła- 
wicy piaszczystej  ujrzeliśmy  całe  zwierzę. 

Na  strzał  było  zbyt  daleko,  ale  towarzysz 
mój  odfotografowal  je,  zanim  namyśliło  się  zejść, 
zdaje  się  jednak,  że  z  powodu  oddalenia,  bez- 
skutecznie, albowiem  na  fotografiach  rzeki  Kin- 
gani,  które  mi  przesłał  za  powrotem  do  kraju, 
nie  mogę  znaleźć  hipopotama.  Mnie  zniecierpli- 
wiło polowanie  z  łodzi,  przed  którą  zwierzęta 
ukazują  się  zbyt  daleko,  i  z  której  strzał  jest, 
z  230Wodu  jej  ruchu,  niepewny.  Postanowiliśmy 
wyjść  w  suchem  miejscu  na  ląd  i  posuwać  się 
dalej  krzakami.  Sposób  okazał  się  dobry. 

Wkrótce  na  zakręcie  rzeki  spostrzegliśmy 
dwie  głowy,  zwrócone  ku  sobie  nozdrzami,  za- 
nurzające się  i  wynurzające  co  chwila,  jakby 
dla  zabawy.  Przyklęknąwszy,  wymierzyłem 
z  największą  starannością  i  pociągnąłem  za  cyn- 
giel. Tym  razem  byłem  pewny  swego  strzału, 
jakkolwiek  na  razie  nie  mogłem  ocenić  jego 
skutku. 

Jakoż  w  półtorej  godziny  później,  gdyśmy 
już  wrócili  do  M'toni,    murzyni   nasi,   włóczący 
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się  nad  rzeką,  ujrzeli  hipopotama,  toczoneg-o 
na  dół  przez  wody.  Tlómacz  Franciszek  począł 
wołać: 

—  Blesse!  Blesse! 

I  istotnie  zwierz  musiał  być  ciężlco  postrze- 
lony, dobrowolnie  bowiem  nie  scliodziłby  av  dół 
rzels:i,  Avlaśnie  AYÓwczas,  gdy  wszystkie  inne, 
unikając  słonej  fali,  ciągną  w  przeciwną  stronę. 
Murzyni  śledzili  go  czas  jakiś,  idąc  brzegiem, 
dopóki  nagła  ciemność  nie  przykryki  lądu  i  rzeki. 

Wieczorem  brat  Oskar  przysłał  nam  z  Ba- 
gamoyo  jeszcze  pięciu  pagazich  i  łciłka  słów 
pożegnania.  Nazajutrz  postanowiliśmy  do  dnia 
wyruszyć,  ze  względu  na  wyjątlcowo  niezdrowe 
'dołożenie  ]Vrtoni.  Gdyby  który  z  nas  dostał  fe- 
bry zaraz  na  początku  podróży,  dalszy  jej  ciąg 
byłby  co  najmniej  bardzo  utrudniony,  jeśli  nie 
zupełnie  niepodobny. 

Zresztą  M'toni  i  jego  hipopotamy  mogliśmy 
z  łatwością  jeszcze  odwiedzić  po  powrocie  do 
Bagamoyo,  jest  to  bowiem  zaledwie  kilka  go- 
dzin drogi  —  i  na  podobną  wycieczkę  nie  po- 
trzeba najmować  karaAvany.  Tymczasem  mie- 
liśmy iść  w  łiraje  wyższe  i  zdrowsze,  wśród 
których  płynie  bystra  Wami.  Jakoż  po  źle  prze- 
spanej, z  powodu  moskitów,  nocy,  pożegnaliśmy 
się  z  poborcą  i,  przeprawiwszy  się  na  drugi 
brzeg  tą  samą  żelazną  szalupą,  ruszyliśmy  dki- 
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giin  weźcm  przez  błota,  trzciny  i  zarośla  w  dal- 
szą droft-ę. 


XIV. 

Wscliodnio  afi'ykańsl<ie  pomorze.  —  Kzeki.  —  Niże  rzek. 

lioilinność.  —  Pory  roku.  —  Masika  i  Youli.  —  Fauna.  — 

Owady.  —  Ptaki.  —  Zwierzęta  czworonożne.  —  Ludzie. 

Wioski.  —  Formy  rządu.  —  Murzyni  i  Niemcy. 

Tak  mało  obciążałem  dotycliczas  moje  opo- 
wiadanie geografią,  że  obecnie  pozwolę  sobie 
powiedzieć  kilka  slow  o  tej  części  Afryki,  choćby 
dlatego,  by  dalszy  ciąg  mojej  wycieczki  był 
dla  czytelników  zrozumialszy. 

Wschodnio- afrykańskie  posiadłości  niemiec- 
kie rozciągają  się  na  znacznej  części  w^ybrzeża, 
mniej  więcej  od  4-go  do  11 -go  stopnia  szeroko- 
ści południowej.  W  głębi  lądu  ograniczają  je 
Wielkie  Jeziora:  Njansa,  Tanganajka  i  Ukerewe, 
czyli  Wiktorya-Njansa.  Kraj,  mało  wyniesiony 
nad  poziom  morza  u  brzegów,  wzdyma  się  ku 
środkowi  we  wzgórza,  z  początku  niezbyt  wiel- 
kie, potem  coraz  wynioślejsze,  aż  w  końcu  spię- 
trza się  w  pasma  gór,  za  któremi  ciągnie  sie 
ku  jeziorom  obszerna  wyżyna  stepowa.  Pasma 
owe  przerywane,   bardzo  nieregularne,   idą  jed- 
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nak  przeważnie  z  północy  na  południe  i  stano- 
wią rozdział  wód.  Rzel^i,  biorące  początek  na 
zacliodnicli  pocliyłościach,  toczą  się  przeważnie 
do  Wielkicli  Jezior,  te  zaś  od  wschodniej  ściany 
zraszają  obficie  nizkie  pomorze  i  wpadnją  do 
oceanu.  Rzeka  Ro-Wouma  oddziela  na  południu 
posiadłości  niemieckie  od  portugałsłciego  ^lozam- 
biku.  Idąc  ku  północy  i  pomijając  mniejsze  spły- 
wy, trafiamy  pod  ósmym  stopniem  szerokości  na 
^najznaczniejszą  ze  wszystkicli  rzek  afrykańsko- 
niemieclcicłi,  Rufidżji.  Powstaje  ona  ze  zlewu 
dwóch  innych,  noszących  nazAvy  Ulanga  i  Ruaha. 
Na  utworzonem  przez  nie  międzyrzeczu  miesz- 
kają właśnie  owi  Wahehe,  ł<:tórzy  w  ostatnich 
czasacłi  znieśli  ekspedycyę  niemiecką,  Avy słaną 
pod  wodzą  Żelewslvieg'o.  Rufidżji  jest  już  Avspa- 
niałą,  szeroką  na  liilka  tysięcy  metrów  rzeką, 
która  przy  ujściu  tworzy  obszerną  błotnistą 
deltę,  nie  ustępującą,  pod  względem  żyzności, 
Nilowej.  Kingani  i  Wami,  między  Ictóremi  prze- 
byłem kilka  tygodni,  są  daleko  od  Rufidżji  mniej- 
sze. Moźnaby  je  nazwać  siostrami,  obie  bowiem 
biorą  początek  na  wschodnich  stokacli  gór  U-Sa- 
gara  i,  zbliżając  się  coraz  bardziej  do  siebie, 
wpadają  do  oceanu  naprzeciw  Zanzibaru.  Wy- 
żej nad  niemi  jest  jeszcze  rzeka  Pangani,  która 
wypływa    z   gór    Kilima-Ndżaro,.  i    w  górnym 
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swym  bie^iiii   odgranicza    posiadłości    niemieckie 
od  angielskich. 

Oto  i  lista  skończona.  Góry,  w  których  po- 
wyższe rzeki  biorą  początek,  zatrzymują  wia- 
try, wiejące  od  oceanu  i  przeciążone  wilgocią. 
Z  tego  powodu  wyższe  czuby  są  prawie  usta- 
wicznie pokryte  mgłą  i  chmurami,  stąd  także 
powstaje  mgia  i  wielka  różnica  między  dalszem 
płasko  wzgórzem,  które  ma  klimat  suchy,  a  po- 
morzem, na  którem  padają  dżdże  tak  obfite,  że 
roczny  opad  wynosi,  Avedlug  Reclus'a,  przeszło 
trzy  metry.  Ponieważ  wiatry,  wiejące  na  pomo- 
rzu, przychodzą  przeważnie  z  rozgrzanych  przez 
słońce  równikowych  przestrzeni  oceanu,  przeto 
wschodnie  wybrzeże  ma  ls:limat  bardzo  gorący, 
gorętszy  o  cztery  stopnie  od  położonych  pod  tą 
samą  szerokością  brzegów  nadatlantyckich. 
W  owem  gorącu  i  wilgoci  życie  roślinne  roz- 
wija się  potężnie.  Kraina  należy  do  najżyżniej- 
szycłi  na  świecie.  W  Zanzibarze  maniok  daje 
cztery  zbiory  do  roku,  na  stałym  zaś  lądzie 
plantacye  drzew  kawowych,  bawełnianych,  chi- 
nowych  i  rozmaitych  innych  udają  się  wybor- 
nie. Niże  rzek  pokryte  są,  po  największej  czę- 
ści, dziewiczymi  lasami,  wśród  których  znaj- 
duje się  w  obfitości  drzewo  łcauczukowe.  Syko- 
mory, tamaryszki,  olbrzymie  euforbie,  akacye, 
nńmozy,   drzewa   kalebasowe  i  baobaby,   wzno- 
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szące  się  nad  gęstwiną  haszczów  i  traw,  ocie- 
niają, jak  okiem  sięgnąć,  całą  krainę.  Niż  rzeki 
Rufidźji  ma  być  pokryty  zbitym  lasem,  przez 
który  nawet  siekierą  trudno  sobie  utorować 
drogę,  drzewa  bowiem  i  zarośla  powiązane  są 
jeszcze  lianami,  dochodzącymi  czasem  do  gru- 
bości uda  ludzkiego.  Niektóre  wioski,  przez  które 
zdarzyło  mi  się  przechodzić,  toną  tak  dalece 
w  gąszczu  drzew  i  zarośli,  że  o  kilkanaście  kro- 
ków od  wejścia,  nie  można  się  jeszcze  domyślać 
mieszkań  ludzkich,  chyba,  że  je  zdradzi  zapach 
dymu  lub  widok  czarnych,  wybiegających  na 
przyjęcie  białego  gościa.  W  niektórych  miej- 
scach dżungle  są  wprost  nie  do  przebycia.  Tra- 
wy dochodzą  do  czterech  metrów  wysokości 
i  przesłaniają  całkiem  świat. 

Brzegi  Kingani,  w  tem  zwłaszcza  miejscu, 
gdzieśmy  ją  przebyli  po  raz  pierw^szy,  są  wy- 
jątkowo smutne  —  wogóle  jednak  widok  kraju 
jest  wesoły,  zwłaszcza,  gdy  dojdzie  się  do  pierw- 
szych wzgórz,  z  których  oko  obejmuje  szerokie 
przestrzenie.  Widzisz  wówczas  pod  sobą  morze 
drzew,  traw  i  kwiatów.  Niektóre  drzewa  obsy- 
pane są  kwieciem  czerwonem,  inne  białem  lub 
lila,  a  na  tle  ciemnej  zieloności  lub  w  przeciw- 
stawieniu do  prawie  całkiem  czarnycli  cieniów, 
rzucanych  przez  konary  na  podłoże,  każda 
barwa   wydaje   się   żywszą   i  jaskrawszą.    Nad 
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drzewami  roje  kolorowych   ptaków,   o   piórach 
zmatowanych  jak   aksamit,  albo  połyskujących 
jak  metal.  Wszędzie  pełno  dziwnych  nawoływań, 
podobnych  do  głosów  ludzkich   lub   miauczenia 
kotów.    Powietrze  przesycone  mnóstwem  upaja- 
jących zapachów,    które  przepływają   jak  stru- 
mienie  na   tle  ogólnej    woni    wilgotnych    traw, 
przygrzanych  słońcem.  Dalsze  przedmioty  mało 
tu  przesłonione  są  mgłą  oddalenia,  w  której  u  nas 
zanurzają  się,   jakby  w  subtelnej,  błękitnej  ką- 
pieli. Tu,  jak  już  wspomniałem  przy  opisie  Km- 
gani,  wszystko  jest  wyraźniejsze,  a  głębie  prze- 
strzeni, zapewne  z  powodu  kryształków  wilgoci, 
zawieszonych    w    powietrzu,    daleko    przezro- 

czYstsze. 

^Dwie  są  pory  dżdżyste  w  tych  krajach.  Jed- 
na,  zwana   masiką,   zapowiada    sie    przerywa- 
nymi  dżdżami  już  w  lutym,    a  poczyna  się  na 
dobre   w   pierwszych    dniach    kwietnia   i   trwa 
dwa  miesiące;   druga,   zwana   vouh,   panuje  od 
października    do    końca    roku.    Ałe   i  wówczas 
niebo  nie  zaciąga  się  na  stale  szarą  oponą;  ra- 
czej   wiatr    żenię    zawalne,    nabrzękle    dżdżem 
chmury,   które,  uderzając    wzajem  o  siebie,   pę- 
kają  naksztalt   beczek  z  wodą  i  zatapiają    zie- 
mię ulewą.  Lecz  w  przerwach  między  ulewami 
przycliodzi    co   chwila   jasność   słoneczna,    roz- 
kwieca  zmoczoną   okolicę   i   rozbłyskuje    w  ty- 
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Siącznych  kroplach  rosy.  Jest  to  pora  najbuj- 
niejszego  wzrostu  traw,  trzcin  i  dżungli.  Kraj 
napełnia  się  kałużami,  rzeki  wzbierają;  biota  — 
takie  naprzyklad,  jakie  przechodziłem  nad  Kin- 
gani  —  zmieniają  się  w  nieprzejrzane  jeziora. 
Ruch  karawanowy  ustaje,  bo  gdy  i  ścieżki  roz- 
miękną, niemasz  nigdzie  drogi  możliwej.  Czarni 
zamykają  się  w  chatach;  na  polach  panuje  ci- 
sza, przerywana  jeno  pluskaniem  dżdżu  po  ka- 
łużach i  jeziorkach.  Cała  kraina  staje  się  pań- 
stwem nawałnic,  wody  i  febry .^ 

Dopiero,  gdy  deszcze  ustaną,  wszystko  budzi 
się  do  życia.  Kobiety  wychodzą  z  motykami 
w  pole,  mężczyźni  wyganiają  trzody  na  wyżyny; 
ścieżki  czernią  się  od  karawan,  ciągnących 
z  głębi  l^u  pomorzu  lub  z  pomorza  ku  wielkim 
Njansom  i  niosących  kły  słoniowe,  perkale,  pa- 
ciorki, skóry,  słowem  wszystko,  na  czem  polega 
handel  Czarnego  lądu. 

Oczywiście,  że  kraina  tak  bujna  musi  posia- 
dać odpowiednią  faunę.  W  wilgoci  i  gorącu  roz- 
wielmożnia  się  przedewszystkiem  świat  owadów. 
Opisywałem  już  ów  obiad  w  Bagamoyo,  w  cza- 
sie l<:tórego  ćmy  i  żuki,  najrozmaitszych  kształ- 
tów i  wymiarów,  biły  o  nasze  twarze,  a  muchy 
i  komar}^  wpadały  tuzinami  do  naszych  kielisz- 
ków. Co  do  moskitów,  i  w  Zanzibarze  i  na  po- 
morzu są  one  bardzo  dokuczliwe,    nie  stanowią 
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wszakże  takiej  plagi,  jak  w  niektórych  krajach 
południowej  Ameryki. 

Spędziliśmy   jednak   kilka   tygodni   pod   na- 
miotem;   przychodziło  nam  często,   tak  jak  nad 
Kingani,  nocować  nad  brzegami  rzek,  w  pobliżu 
błot  i  kałuż;  cierpieliśmy  porządnie,  ale  nie  do- 
chodziliśmy do  rozpaczy,   ani   też  nie  dostawa- 
liśmy od  ukąszeń  »komarowej  gorączki«,  jakiej 
dostaje  się   nieodmiennie  w  Panamie   lub    niżej, 
nad  brzegami  Orinoko  i  innych  rzek  amerykań- 
skich.   Żeglując  po  afrykańskich,  trzeba  się  ra- 
czej wystrzegać  os,  o  których  tyle  powiada  Stan- 
ley i  których  gniazda    zwieszają   się,   nakształt 
wielkich   bibulastych   róż,   nad   wodą.     Kto  nie 
chce  mieć  skóry,   wyprawionej  w  jednej  chwili 
na  jaszczur,  ten  musi  starannie  omijać  podobne 
róże,  mające  więcej  kolców  od  naturalnych. 

Skorpionów  spotykaliśmy  dużo.  Nieraz  na 
postojach  trafiało  się  mnie  lub  memu  towarzy- 
szowi wkręcać  w  ziemię  napletkami  butów  na- 
der okazale  figury,  wcale  nie  mniejsze,  a  dwa 
razy  grubsze  od  krewetów,  jakie  się  jada  nad 
morzem.  Wogóle  niebezpiecznie  jest  tu  siadać 
na  trawie,  na  pniach  drzewnych  lub  na  kamie- 
niach, nie  opatrzywszy  wprzód  starannie  miej- 
sca. Kto  siada  zbyt  prędko,  temu  może  się  przy- 
godzić,  że  zerwie  się  jeszcze  prędzej.  Z  tern 
wszystkiem   nie    zdarzyło    się    ani    razu,    żeby 
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który  z  nas  lub  z  naszych  ludzi,  którzy  sypiali 
wprost  na  trawie,  został  ukąszony;  jest  to  więc 
niebezpieczeństwo,  od  którego  łatwo  się  uchronić. 
Prawdziwą  plagą  Afryki  są  mrówki  i  ter- 
mity.  W  głębi  kraju  spotykaliśmy  co  chwila 
wysokie  na  kilka  metrów  kopce  termitów.  Cza- 
sem na  ścieżkach,  wśród  traw,  przechodziliśmy 
przez  całe  wojsl<:a  mrówek,  którym  także  mil- 
sza jest  wydeptana  droga  od  zarośniętej.  Dla 
nas,  przybranych  w  trzewiki  i  skórzane  nago- 
lenniki, nie  przedstawiało  to  wielkiej  trudności, 
ale  murzyni  nasi,  ćwiczeni  po  bosych  nogach, 
wyprawiali  takie  skoki,  że  każdy  szympans 
mógłby  im  pozazdrościć.  Mrówki  są  tu  wszędzie, 
wnikają  wszędzie,  gryzą  ludzi,  drzewa,  domy, 
trawy,  objadają  z  mięsa  zabite  lub  zdechłe  stwo- 
rzenia, wojują  z  każdą  żywą  istotą  i  wytępiają 
się  same  między  sobą.  Maleńka,  biała  mrówka, 
drąży  ściany;  wielka,  czerwona  kąsa,  jak  pies, 
pozostawiając  nadto  bolesne,  długo  nie  gojące 
się  bąble;  wielka  czarna  współzawodniczy  z  nią 
w  kąsaniu.  Obie  Avłażą  na  drzewa  i  —  wedle 
tego,  com  słyszał  i  czytał  —  spadają  naliształt 
siarczystego  dżdżu  na  przechodzących  ludzi. 
Na  szczęście  o  tym  ich  zwyczaju  mówię  tylko 
na  wiarę  innych  podróżników,  głównie  zaś  Stan- 
leya,  i  miło  mi,  że  mogę  powołać  się  w  tym 
względzie  na  cudze,  nie  własne  świadectwo. 


—     140     — 

Dla  wszelkiof^o  rodzaju  zapasów  żywności 
najniebezpieczniejsze  są  małe,  czarne  mrówki. 
Budząc  się  rano  pod  namiotem,  znajdowaliśmy 
szyjki  naszych  butelek  z  winem  i  manierek  cał- 
kowicie przez  nie  oblepione.  Miałki  cukier,  mimo, 
iż  zamykaliśmy  go  nader  starannie  w  blasza- 
nej puszce,  stał  się  w  końcu,  jak  mówią  An- 
glicy, Jialf  and  licdf  (pół  na  pól).  Z  początku  sta- 
raliśmy się  wygarniać  mrówki,  słodząc  kawę 
lub  herbatę,  później  stało  się  to  zupełnem  nie- 
podobieństwem. Gryzły  one  nasze  suchary,  ze 
szczególniejszą  zaś  zaciekłością  cisnęły  się  do 
ekstraktu  mlecznego  Liebiga.  Musieliśmy  przy 
otwarciu  puszki  przelewać  mozolnie  zawartość 
do  butelek  i  korkować  szczelnie,  mimo  tego  na 
każdym  korku  zbierały  się  góry  tych  owadów. 

Kąpiąc  się  w  kałużacłi  przy  wsiach  murzyń- 
skich, spostrzegałem  często  na  liściach  nadwod- 
nych lub  na  brzegu,  rodzaj  liszek,  dlugicli,  jak 
wskazujący  palec,  z  wierzchu  całkiem  czarnych, 
spodem  opatrzonych  mnóstwem  nóg  żółtej  bar- 
wy. Napełniały  mnie  one  wstrętem  i  obawą, 
brałem  je  bowiem  za  stonogi,  o  których  jado- 
wa tości  opowiadano  mi  po  misy  ach.  Później  jed- 
nak widziałem,  jak  nasi  ludzie  zgarniali  ręką 
z  karku  te  robaki  i  ciskali  je  w  wodę,  bez  ja- 
kiejkolwiek dla  siebie  szkody. 

Co  do  much  tse-tse,  te  zabójcze  są  tylko  dla 
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zwierząt.  Mówiono  mi,  ze  woły,  usłyszawszy  ich 
brzęczenie,  wpadają  w  popłoch.  Ludziom  uką- 
szenie ich  nie  szkodzi  więcej  od  ukąszenia  ko- 
mara. Za  rzeką  Wami  liczba  ich  powiększa  się. 
Często  widywałem  tse-tse,  siadające  na  naszych 
kapeluszacli,  gdy  zabezpieczeni  cieniem  drzeAv, 
kładliśmy  je  na  ziemi  obok  nas.  Jedną  zabiłem 
i  starałem  się  zacłiować,  ale  mi  się  pokruszyła 
w  drodze.  Słyszałem,  źc  gdzie  kraj  staje  się 
uprawnym,   tam  muclui  tse-tse    znika    zupełnie. 

Rozl<:oszą  świata  owadów  są  motyle.  Towa- 
rzysz mój  zbierał  je  i  przywiózł  do  Europy  za- 
pas znaczny.  Nad  trawami,  w  lasach,  w  wios- 
kacli  murzyńskich,  w  pobliżu  wód  i  na  Avzgó- 
rzacJi,  porosły  cli  mimozami,  jest  ich  pełno.  Nie- 
które dochodzą  do  znacznych  rozmiarów,  inne 
są  tak  drobniucline,  że  gdy  unoszą  się  nad  tra- 
wami, wyrażenie:  » jasna  mgła  motjdów*  da  się 
ściśle  do  nicli  zastosować.  Barwy  żółte,  szafir, 
fijolet  i  purpura  mienią  się  na  ich  skrzydlaci), 
zaJiaftowanycłi  prócz  tego  w  arabeski  białe, 
złote  lub  perłowe.  Często,  gdy  siedzą  na  źdźbłach 
kib  miedzy  liśćmi,  można  je  poczytać  za  kwiaty 
i  dopiero,  gdy  się  wyciągnie  rękę,  kwiat  ulatuje 
nagle  w  jasność  powietrzną,  jakby  był  od  sa- 
mego powietrza  lżejszy. 

W  państwie  gadów  królem  jest  krokodyl. 
Zamieszkuje  on  w  znacznej  liczbie  rzeki  i  utrud- 
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nia  bardzo  przeprawy.  Za  mego  pobytu  nie  sły- 
szałem o  wypadkacli  z  ludźmi,  jednakże,  przy 
nicopatrzności  murzynów,  muszą  się  one  często 
przytrafiać.  Na  spokojnych  wodacłi  można  na- 
patrzyć się  do  woli  krokodylom:  dość  jest  sta- 
nąć cicłio  nad  brzegiem,  by  po  niejakim  czasie 
ujrzeć  nad  gładką  powierzchnią  trzy  punkta, 
posuwające  się  zwolna  naprzód.  Te  punkta  są 
to  wyniosłości  nad  oczyma  i  wyniosłość  na  końcu 
paszczy.  W  rzece  Kingani  nie  zdarzyło  mi  się 
widzieć  dokładnie  krokodylów,  ale  nad  Wami 
napatrzyłem  im  się  dowoli.  Często  też  wyłażą^ 
one  z  wody  i  leżą  po  calycli  -dniacłi  na  ławi- 
cach piaszczystych  łub  w  błocie,  same  biotem 
umazane,  do  zgniłych  pni  podobne.  Można  cze- 
kać cały  dzień,  nim  się  dostrzeże  jakiś  ruch: 
leniwe  poruszenie  głowy,  łap  łub  ogona.  Jest 
w  tem  lenistwie  coś  złowrogiego,  zwłaszcza,  że 
w  razie  przestrachu,  łub  gdy  potwór  ujrzy  zdo- 
bycz, zmienia  się  ono  w  ruchy  tak  błyskawi- 
cowe, że  nie  podobna  oprzeć  się  zdumieniu. 
Kształty  tych  olbrzymich  płazów  elementarne, 
jakby  przynależne  do  jakiejś  innej  przedpoto- 
powej epoki,  zdają  się  uosabiać  pługaAve  i  ślepe 
okrucieństwo.  Zresztą  bezmyślność  ich  jest  rów- 
nie pozorną,  jak  lenistwo,  często  bowiem  urzą- 
dzają one   na    inne    zwierzęta    zasadzki,    dowo- 
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dzące,  ze  w  tych  spłaszczonych  czaszkach,  obok 
okrucieństwa,  mieszka  chytrośó  i  rozwaga. 

Wężów  w  Afryce  jest  mniej,  niż  w  Nowym 
Świecie.  Po  prawdzie,  przez  całą  podróż  spotka- 
łem jednego,  chociaż  na  polowaniach  często  zba- 
czaliśmy z  wydeptanych  ścieżek  i  przedzierali 
się  przez  wysokie  trawy  i  zarośla.  W  zaroślach 
jednak  znajdują  się  gatunki  bardzo  jadowite, 
a  obok  nich  pytony,  dochodzące  czasem  do  tak 
olbrzymich  wymiarów,  że  opowiadania  o  nich, 
jakkolwiek  pochodzące  z  ust  wiarogodnych,  wy- 
daw^ały  mi  się  fantastyczne. 

O  dużycli  jaszczurach,  zwanych  legwanami, 
dość  pospolitycli  w  Egipcie,  nie  słyszałem  w  tu- 
tejszych stronach.  Małe  jaszczurki,  salamandry, 
kameleony  i  tym  podobny  drobiazg  rad  trzyma 
się  mieszkań  ludzlcich.  Pełno  icłi  w  Zanzibarze, 
Bagamoyo  i  po  wszystkich  misyach,  i  to  nie- 
tylko  na  zewnętrznych,  prażonych  słońcem  mu- 
rach, ale  i  w  pokojach,  tak,  że  wszędzie  stano- 
wią konieczny  ornament  pułapu.  Może  są  nawet 
pożyteczne  przez  to,  że  niszczą  owady,  w  żad- 
nym zaś  razie  nie  są  szkodliwe  i  poufałości  w^  po- 
życiu z  ludźmi  nie  posuwają  aż  do  wchodzenia 
do  łóżek. 

W  ciepłem  błocie,  w  oczeretach,  w  kałużach 
i  jeziorach,  rozkoszują  się  miliony  żab.  Rzechocą 
tu  one  Inaczej,  niż  u  nas,  nie  łączą  się  bowiem 


—     144     — 

w  wielkie  chóry,  podnoszące  jakby  gwarną  mo- 
dlitwę do  księżyca,  ale  odzywają  się  pojedyn- 
czo i  nierytmicznie.  Gdy  mnóstwo  takich  głosów 
zbiega  się,  słychać  jakby  taką  niespolcojną  roz- 
mowę, o  jakiej  wspomniałem  przy  opisie  M'toni. 
Liczne  gatunki  zamieszkują  na  drzewach,  od- 
mierzając monotonnem  kumkaniem  godziny  nocy. 
Pod  namiotem  znajdowaliśmy  często  ropuchy 
powolne,  pełne  melancholii,  rzekłbyś,  zmartwione 
własną  brzydotą.  Nad  Kingani  jedna  zachodziła 
do  naszego  namiotu  tak  uporczywie,  jałcby  nam 
chciała  zwierzyć  po  nocy  jakąś  smutną  tajem- 
nicę lub  czynić  jakoweś  wyznanie  —  może,  że 
niegdyś  była  boginką  ty  cli  wód,  nim  za  liczne 
psoty  i  grzechy  została  zaklęta  w  kształt  tak 
szpetny.  Ale  ponieważ  bezwzględna  brzydota 
nie  budzi  współczucia,  wyrzucaliśmy  ją  bez  ce- 
remonii i  bez  litości. 

Ptaków  moc  wszędzie  nieprzebrana.  Rzecz- 
pospolita to  bardzo  niespokojna,  wr  za  sieli  wa,  ale 
najmilsza  dla  oczu.  Aby  oddać  każdemu,  co 
mu  się  należy,  muszę  począć  od  strusiów.  Na 
pomorzu  odznaczają  się  one  tem,  czem  polskie 
mosty,  to  jest,  że  ich  niema.  Niegdyś  było  ina- 
czej, przed  niedawnym  jednali:  czasem  niewy- 
rozumiałym  tym  ptakom  widocznie  nie  podobał 
się  handel  ich  piórami,  wsłeutek  czego  przenios- 
ły  się  na   suchsze,    pustsze  i  obszerniejsze  wy- 
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źyny,  ciągnące  się  z  tamtej  strony  gór  U-Sagani. 
Być  może  także,  iż  samo  pobrzeże  było  dla  nich 
za  wilgotne.  Podobno  nieco  w  głębi,  na  północ 
od  rzeki  Wami,  można  jeszcze  czasem  spotkać 
małe  stadka,  ale  i  tam  nie  widzieliśmy  nietylko 
stadek,  ale  nawet  ich  śladów. 

Ptactwo  błotne  stanowi  prawdziwą  ozdobę 
rzek  tamtejszych.  W  miejscach  płytkich,  na 
brzegach,  pod  zwieszonemi  nałvsztalt  arkad  ga- 
łęziami drzew,  przechadzają  się  w  cieniu  Iculigi, 
kulony,  czajple,  żórawie,  warzęchy,  bąki  i  inne 
jakieś  gatunki,  których  nazwać  nie  umiem,  jed- 
ne o  upierzeniu  śnieżno-bialem,  inne  różowawe, 
pstre  łub  wronę.  Żywe  kolory  ich  piór  wdzięcz- 
nie odbijają  się  w  zacienionej  wodzie,  nadając 
krajobrazowi  zarazem  dziewiczy  i  egzotyczny 
charakter. 

Właściwych  wodnych,  to  jest  kaczek,  gęsi 
i  nurów,  mniej  jest,  niż  brodzącycli.  Z  ziarno- 
jadów  w  gajach  i  w  kępach  drzew  często  tra- 
fia się  pentarka,  niczem  nie  różna  od  hodowa- 
nej tu  i  owdzie  w  naszycli  kurnikach.  Nie  spo- 
tykałem tam  jednali  nigdzie  tych  ptaków  w  sta- 
nie swojskim,  jakkolwiek  po  wsiach  murzyń- 
skich trzymają  dużo  drobiu,  a  zwłaszcza  kur. 
Prócz  pentarek,  strzelaliśmy  w  drodze  ptaki 
Avielkości  indyczek,  tylko  daleko  wysmuklejsze, 
o   szarem    upierzeniu    i   na    wysokicli    nogach. 

PISM*    H.    S.EKKilWICiA.     T.     XXYI1I.  10 
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Przed  zerwaniem  się,  które,  tak  jak  i  dropiom, 
nie  przychodzi  im  łatwo,  chroniły  się  szybką 
ucieczką  na  piechotę,  Kosól  z  nich  smakował 
nam  lepiej,  niż  z  pentarek. 

Na  pojedynczych  wiellvich  drzewach  widy- 
waliśmy tukany,  albo  przynajmniej  ptaki  wielce 
do  nich  podobne,  z  potężnymi,  pustymi  wewnątrz 
dziobami.  One  to  właśnie  nawoływały  się  gło- 
sami, podobnymi  do  miauczenia  kotów.  Były 
nader  ostrożne  i  z  trudnością  dały  się  podcho- 
dzić. Trzel)a  je  było  strzelać  bardzo  zdaleka, 
co  prowadziło  za  sobą  częste  pudła. 

JMurzyni,  l<:tórycli  bawi  strzelanina,  a  ł^tórzy 
posiadają  ANOgóle  wzrok  niezmiernie  bystry,  po- 
kazywali nam  co  chwila  nowe  ptaki,  wołając: 
»Ndege!  ndcge!«  (ptalv).  Zdaje  się,  że  tern  mia- 
nem oznaczają  wszystkie  skrzydlate  istoty. 

Do  najpiękniejszych  ptalś:ów  w  tej  części 
Afryki  należą  tak  zwane  przez  misyonarzy 
» wdowy «.  Drobne  ich  ciało  okryte  jest  pierzem 
czarnem,  połyslcliwem,  natomiast  głowica,  gar- 
dło, grzbiet  i  długie  zwieszone  piórka  w  ogonie 
mienią  się  wszystkiemi  barwami  drogich  ka- 
mieni, i  ptaszyna  wygląda  coraz  inaczej,  stosow- 
nie do  tego,  jak  na  nią  pada  światło.  Papugi 
zielone,  zwłaszcza  U\k  zwane  nierozdzielne,  są 
tu  bardzo  pospolite;  szare,  z  czerwonemi  gło- 
wami, widziałem    tylko  w  stanie  swojskim,   po- 
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chodzą  one  bowiem  z  okolic  bliższych  wielki jii 
jeziorom.  Zarośla  roją  się  od  ptaków,  podobiiycli 
do  naszych  sojek  i  krasek,  o  piórach  przeważ- 
nie błękitnych;  Icolo  wioski  zdarzyło  mi  sic 
strzelać  biało- cegiaste  gołębie,  tale  małe,  jak 
nasze  dzierlatki.  Nieznanycli  w  nauce  gatunków 
jest  tu  jeszcze  mnóstwo,  na  dowód  czego  mógł- 
bym przytoczyć,  że  z  egzemplarzy,  przywie- 
zionycli  przez  mego  towarzysza,  ornitologowie 
zaledwie  lvilka  umiełi  nazwać. 

A  ileż  dopiero  musi  być  takicli,  o  których 
nikt  nie  słyszał,  między  owym  drobiazgiem,  krę- 
cącym się  w  trawach,  oczeretach  i  głębiach  za- 
rośli! Są  kraje  śliczne,  jalv  naprzykład  Riyiera 
włoslai,  które  jednał^:,  po  dłuższym  pobycie, 
sprawiają  smutne  wrażenie  z  powodu  zupełnego 
braku  ptalvów.  Afryka,  a  przynajmniej  ta  jej 
część,  o  której  mówię,  na  icłi  bralc  usłcarżać 
się  nie  może.  Jej  lasy,  gaje  i  stepy  żyją;  wzrok 
podróżnego  spostrzega  wszędzie  rucli  i  kolory, 
a  uszy  mipetniają  się  świegotem  i  pokrzykiwa- 
niem, l<:tóremi  kraj  brzmi  od  rana  do  wieczora. 

Przechodzę  do  zwierza^t  ssących.  W  pocho- 
dach mało  się  icłi  Aviduje.  Murzyni  ciągną  dłu- 
gim sznurem,  to  śpiewając,  to  nawołując  się 
wzajemnie,  i  płoszą  wszyst^:o,  co  się  znajduje 
na  drodze.  Zresztą,  w^szelki  zwierz  uniłai  i  tale 
ścieżek,  łetóremi  ciągną  karawany.  Clica^c  polo- 


II)' 


-      14.S     — 

Ava('',  nałoży  rozbir  namiot  gdzieś  przy  wodzie, 
zdała  od  dróg  i  wiosek,  av  okolicy  pustej,  lesi- 
stej i  stać  na  miejscu  przez  kilka  tygodni. 
AVówczas  dopiero  nabiera  się  przekonania,  że 
cały  ten  kraj  wygląda  jak  olbrzymi  ogród  zoo- 
logiczny. Jednakże  niektóre  gatunki,  zbyt  na- 
tarczywie przez  ludzi  ścigane,  cofnęły  się  od 
wybrzeża  w  niedostępne  głębie  środkowych  la- 
sów. Słoni,  których  całe  stada  żyją  jeszcze  na 
stokach  Kilima-Kdżaro,  niema  wcale  w  okoli- 
cach przyległych  do  oceanu.  Bawołu  nie  spo- 
tkaliśmy ani  jednego,  może  z  tej  przyczyny,  że 
w  tvm  właśnie  czasie  wyniszczyła  ie  jakoby 
zupełnie  epidemia.  Zresztą  jest  to  zwierz  dość 
jeszcze  pospolity.  Tylko  hipopotamom  dobrze 
zawsze  na  pomorzu,  to  też  zamieszł^ują  setkami 
wszystkie  rzeki,  kąpiące  się  i  igrając  cały  dzień, 
a  wychodząc  na  żer  w  nocy.  Murzyni  mało  na 
nie  polują.  Ze  skóry  hiiioi^otamów  robią  wpraw- 
dzie w  Zanzibarze  laski;  kły  zastępują  pom*e- 
l;ą(l  do  wyrobów  kość  słoniową,  nie  są  to  jed- 
nak artykuły  zbyt  poszukiwane  w  liandlu,  i  z  tego 
powodu  zwierz,  mało  tępiony,  rośnie  i  mnoży  się 
w  spokoju.  Czasem,  w  clnvilach  złego  luimoru, 
])i-zc\vraca  jaką  i)irogę  murzyńską  i  przecina 
kłami  czarnych,  ale  najczęściej,  ukryty  pod 
wodą,  puszcza  sobie*  wesoło  nosem  bańki  i  fon- 
tanny,   l)ardzo  ze   swego   losu    zadowolony.    Ka 
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stopacli  i  na  podgórzacli  mioszknją  liczne  ga- 
tunki antylop.  Z  tycli  antylopa-ki'o\va  przecho- 
dzi wielkościfj;  naszego  Josia.  Uzbrojona  jest 
w  potężne  rogi,  skręcone  przy  nasadzie,  jak 
śruba,  dalej  proste.  Na  i)oloNvaniac]i  może  być 
mcbezpieczna,  ranna  bowiem  rzuca  się  na  strzelca. 
Na  nieszczęście  dla  siebie,  zatrzymuje  się  przed 
nim  na  pięć  lub  sześć  kroków,  aby  się  oddać 
zdumieniu  —  zapewne  nad  wlasn.-i  odwagn. 
Wówczas  należy  jej  koniecznie  w  lei)  strzelić, 
inaczej  bowiem  rzuca  się  i)owturnie  i  nadziewa 
myśliwca  na  rogi. 

Najin'ebezpieczniejszym  jednak,  nie  licząc 
słonia,  jest  afrykański  bawół  (Bos  Cafer)\  ude- 
rza on  częstokroć  na  czlow.'cka,  nawet  nieza- 
czepiony;  czasem  atakuje  cale  karaAvany,  powo- 
dując w  nich  niesłychane  zamieszanie.  Serpa- 
Pinto  pisze,  że  w"  niektórych  częściach  Afryki 
ścieżki  karawanowe  są  usiane  mogdami  ludz', 
zabitych  przez  bawoły. 

Nosorożec  jest  także  swego  rol^.aju  paliwodą, 
choć  ostatecznie,  mimo  ogromu  i  siły,  jest  to 
figura  humorystyczna,  wygląda  bowiem  jakby 
miał  szlafrok  na  wyrost  i  jakby  go  opadały 
pewne,  poniżej  leżące,  części  ubrań  ii.  Ta  ost;il- 
nia  okoliczność  tamuje  jego  ruchy.  Po  iiierw- 
szym  strzale  ratuje  się  ucieczka,  poczem  rzuca 
się  nagle   i   zapalczywie    na    napastników,    ale 
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z  iiowodu  przyrodzonej  i^lupoty,  atakuje  pierw- 
szy lepszy  przedmiot.  Kamień,  termityera,  krzak, 
drzewo  —  wszystko  mu  jedno:  co  na  placu,  to 
nieprzyjaciel!  Nosorożce  trzymają  się  zawsze 
zdała  od  ścieżek  i  wogóle  rzadkie  są  już  na 
pomorzu,  a  raczej  są  tylko  przec^hodnie,  najczę- 
ściej stare  samce,  które  wskutek  nieporozumień 
domowych  zmuszone  zostały  szukać  sobie  spo- 
koju z  tej  strony  gór. 

Wracając  do  antylop,    prócz   owej    wielkie], 
o  której  wspomniałem,  żyje  antylopa  bejsa,  do- 
ehodza^ća   do  rozmiarów   naszych   jeleni.   Anty- 
lopy   skoczki    przebiegają    stepy  w  stadach    po 
kilkanaście    sztuk.     Nazwę    swą    zawdzięczają 
temu,    że    pasąc    się,    podskakują    ustawicznie, 
jakby  podrzucane  sprężyną.  Najpospolitszą  jest 
antylopa  »gnu«,  mająca  kształty  konia,  a  głowę 
byłća.    Jest  to  zwierzę  z  pozoru   dość   straszne, 
o' dzikiem    spojrzeniu    i   strasznym   łbie,  w  rze- 
czywistości jednak  łagodne  i  płochliwe.  Istnieje 
również   gatunek   antylop,    spędzających   więk- 
sza^ część  życia  w  wodzie.    Nakoniec  w  lasach, 
leżących  w  pol)łiżu  jezior,  żyje  antylopa  karło- 
wata V'^^'"-^'^^'^'i/"^A  prawdziwa  miniaturka  w  ro- 
dzaju antylop,  smukła,  zgrabna,  nie  większa  od 
pokojowego  pieska,    l^yla  ona  niegdyś  pospolitą 
i  w  Zanzibar  ze. 

Na  północ   od   rzeki   Kingani,   niedaleko   od 
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ujścin,  widziałem  na  biotach,  przez  Toore  wy- 
padło mi  przechodzić,  ślady  całych  stad  zebr. 
Czasem,  w  pochodach,  murzyni  pokazują  na  od- 
lec^lych  wzgórzach  coś,  co  zdała,  w  słońcu,  po- 
dobne jest  do  suchych,  obnaźon\xh  z  ł^ory  i  łi- 
ści  drzew.  Gdy  jednała:  łcarawana  zbliży  się  na 
wiorstę  lub  więcej,  mniemane  one  drzewa  za- 
czynają się  łvolysae,  poruszać  i  wł<:rótce  giną 
między  gajami  ałcacyi.  Są  to  żyrafy.  Rzadko 
spotyka  się  je  pojedynczo,  najczęściej  po  kilka 
łub  łcilkanaście  sztulc.  Odznaczają  się  one  wielką 
czujnością,  tak,  ze  łowy  na  nie  liczą  tu  do  naj- 
trudniejszych. 

W  zwierzęta  gryzące  ta  część  Afryki  jest 
dość  ubogą.  Nie  widzieliśmy  wcale  zajęcy,  łctóre, 
jałc  słyszałem,  są  dość  liczne  w^  łcraju  Somali; 
królilci  też  nie  stanowią  tu  takiej  plagi,  jak 
w  Australii  i  w  nielvtórycłi  ł^rajacli  Ameryki. 
Naszych  wiewiórek  niema,  w^  lasacłi  natomiast 
trafiają  się  oposy  i  lemury.  Ze  szczurowatycli 
przywiozłem  kilka  ołcazów  bardzo  ciekawych, 
łvtóre  darowano  mi  w  misyi  Mandera.  Są  to 
»macrocelides«,  szczury,  których  pyszczelc  koń- 
czy się  trąbitą.  Jeden  gatunełc,  o  sierści  ciemno- 
broaizowej,  z  trąbla\  długą  na  cal,  należy  po- 
dobno do  nader  rzadkich. 

W  Zanzibarze,  w  Bagamoyo  i  j)o  misyach 
widywaliśmy  w^szędy  oswojone  małpy,  sądziłem 
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więc,  żc  jest  ich  w  kraju  bardzo  wiele,  tymcza- 
sem w  czasie  caloj  naszej  wycieczki  w  głębi, 
trwającej  jednak  parę  tygodni,  nie  spotkaliśmy 
żadnej.  Natomiast,  gdy  po  nocach  przesiadywa- 
łem, wedle  mego  zwyczaju,  przed  namiotem, 
wslucliując  się  w  glosy  olcołiczne,  dochodziło 
mnie  częstokroć  z  zarośli  jakby  przytłumione 
szczekanie.  Murzyni  zapytywani,  coby  za  zwierz 
odzywał  się  talcim  głosem,  odpoAviadali  stale: 
»Kima«  (małpa).  Misyonarze  w  ^Manderze  po- 
twierdzili również,  że  istnieje  w  tych  stronacli 
pewien  gatunek  szczekającej  małpy,  trzyma  ona 
się  jednak  w  głębokich  gąszczach,  zupełnie  nie- 
dostępnych, wskutek  czego  można  długo  miesz- 
Icać  w  kraju  i  nie  zobaczyć  ani  jednego  egzem- 
plarza. Przypuszczam  na  swoją  rękę,  że  może 
to  być  zwierzę  nocne,  tałv  jak  lemury. 

Pi^awdopodobnem  jest,  że  i  inne  gatunki  ukry- 
wają się  w  gąszczacli,  chroniąc  się  w  ten  spo- 
sób przed  upałem  i  przed  ludźmi;  wogóle  nie 
musi  icli  byc  na  pomorzu  Aviele,  skoro  me  spo- 
tkaliśmy żadnej,  nawet  wówczas,  gdyśmy  dla 
polowania  schodzili  z  utartych  ścieżek  i  na  kilka 
dni  pogrążali  się  w  zarośla  i  step  zupełnie  dziki. 
Być  może,  iż  wdzięczna  malpeczka,  Colohus-Klr- 
hu,  która  wyginęła  już  callvO wicie  w  Zanziba- 
rze,  znajduje  się  jeszcze  na  przyległcm  wybrzeżu 
stałego  bul  u,   ale   prawdziwie   małpie   kraje  za- 
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a  ja  sio  dopiero  za  górami,  na  wyżynie  i  we- 
dle Wielkii^li  Jezior. 

Lew  bywał  niegdyś  tak  pospolity  na  calem 
wybrzeżu  wschodnio-afrykańskiem,  że,  jak  pi- 
sze RecluS;  cale  wioski  musiały  się  przenosić, 
by  uniknąć  zbyt  licznego  i  niebezpiecznego  są- 
siedztwa. Dziś  trafia  się  jeszcze,  ale  nie  tak 
często.  O  jednym,  który  w  czasie  naszego  po- 
bytu w  Zanzibarze  podbierał  osły  w  Bagamoyo, 
wspominałem  już  poprzednio.  Ojciec  Stefan  opo- 
wiadał mi  też  o  wypadku,  jalci  zdarzył  się  pew- 
nemu botanikowi  w  samym  ogrodzie  misyj- 
nym. Zastrzeliwszy  kukułkę  na  palmie,  wczolg- 
nął  się  ów  botanik  w .  rosnące  pod  drzewem 
krzaki,  by  odnaleźć  swą  zwierzynę,  gdy  nagle 
ujrzał  przed  sobą  ogromną  grzywiastą  głowę 
lwa,  który  widocznie  przebudził  się  z  poobied- 
niej drzemki.  Botanik  zdrętwiał,  lew  również. 
Ale  władcy  zwierząt  przyszło  prawdopodobnie 
na  myśl,  że  istota,  która  sobie  tak  włazi  na 
czworakach  do  jego  komyszy,  musi  być  pewna 
siebie,  dał  więc  susa  w  tył  i  pierzclmął;  w  ten 
sposób  spotkanie  nie  doprowadziło  do  bliższej 
znajomości. 

Wogóle  jednak  spotkanie  lwa,  również  jak 
i  innych  drapieżnych,  przy  świetle  slonecznem 
należy  do  wyjątkowych  zdarzeń.  W  Afryce  jest 
tak:  w  dzień   można    wszędy    chodzić,    w  nocy 
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ni<;dzic^  nawet  po  własnym  ogrodzie,  o  ile  nie  jest 
otoczony  wysoka  palisadą.  Ja  i  mój  towarzysz 
słyszeliśmy  ryk  lampartów  w  wielkim  sadzie 
kokosowym  misyi  w  Bagamoyo,  a  po  naszym 
wyjeździe  pantera  rozdarła  tam  psa,  tuz  przy 
kaplicy,  o  kilkadziesiąt  kroków  od  domu.  Za  to 
w  czasie  całej  podróży  raz  tylko,  w  czasie  noc- 
legu w  Gugurumu,  słyszałem  stęłcanie  lwa. 
Wszystkie  drapieżne,  jak  oto:  lwy,  pantery,  lam- 
party, serwale,  łiyjeiiy  i  t.  p.,  kryją  sie  podczas 
dnia  w  gcstwinacli,  pfzcz  które  same  tylko 
lunieją  sic  przedrzeć  wśród  lianów,  krzów,  za- 
rośli i  korzeni  drzew,  nizkimi  przeć liodami,  ma- 
jącymi kształt  cicmnycli  Icurytarzyków.  W  nocy 
wszystko  to  wychodzi  na  żer.  Murzyni  poAvia- 
(lają,  że  światło  nie  loardzo  je  odstrasza.  Być 
może,  że  tylłco  z  tej  ].rzyczyny  karawany  nie 
podróżują  nocami  —  inaczej  bowiem,  przy  świet- 
le łvsiężyca,  nie  trudnoby  było  trzymać  sie 
ścieżki,  a  pochód  w  ciemnościach  przyjemniej- 
szy byłby,  niż  pod  spiekotą  słoneczną. 

Nakoniec  kilka  słów  o  ludziach.  Mieszkańcy 
tych  stron  należą  wszyscy  do  ogromnego  szczepu 
Bantu,  zamieszkującego  Afrykę  niemal  od  rów- 
nika, aż  do  ostatnich  południowych  jej  ł^rańców. 
W  samych  posiadłościach  niemiccłcich  dzieła^ 
się  oni  na  liczne  narody  i  narodziki,  wielce  od 
siebie  różne  pod  względem  uoby czajenia,   a  na- 
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'et  i  języka,  jakkolwiek  przypuszczam^ 
wszystkie  owe  narzecza  wywodzą  się  od  jakie- 
goś dawniejszego  Avspólnego  języka  Bantu,  mię- 
dzy wszystkiemi  bowiem  istnieją  obok  różnic 
i  cechy  wspólne,  które  owo  przypuszczenie  po- 
twierdzają. Wszędzie  niemal  zgłoska  U  oznacza 
kraj,  Ma  lub  Wa  liczbę  mnogą,  a  stąd  ludzi 
danego  kraju.  Mówi  się  zatem  Uhehe  i  Wahehe, 
Usagara  i  Wasagara,  Uganda  i  Waganda,  Uhenge 
i  AYahenge.  W  języku  Ki-Suahili,  którym  mó- 
wią Av  Zanzibarze,  istnieją  zupełnie  te  same 
formy.  Oczywiście,  nie  jest  to  reguła  bez  wy- 
jątku, często  zatem  nazwa  kraju  oznacza  zara- 
zem i  ludzi,  lub  odwrotnie.  Najbardziej  rozpo- 
wszeclmiony  jest  język  Ki-Sualiili.  Gdzie  tylko 
dochodzą  drogi  karawanowe,  tam  można  się  nim 
rozmówić.  Mówią  nim  ludzie  jeszcze  za  jezio- 
rami i  wzdłuż  biegu  rzeki  Kongo,  praAvie  aż  do 
oceanu  Atlantyckiego.  Gust  liczy  ten  język  do 
dwunastu  najwięcej  rozszerzonych  na  świecie. 
Mieszkańcy  pomorza,  aż  do  gór,  stanowią- 
cych rozdział  wód  między  jeziorami  a  oceanem, 
zajmują  się  przeważnie  rolnictwem.  Uprawiają 
głównie  maniok,  którego  korzenie  dają  wyborną 
mąkę,  ryż  i  sorgo,  rodzaj  prosa.  Z  drugiej  strony 
gór,  na  stepowem  płaskowzgórzu,  mieszkają 
ludy  pasterskie,  między  którymi  najpotężniejsi 
są  Massai.  Ludzie  z  samego  pobrzeża,  czyli  Sua- 
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liili,    zajmowali  ^io  od  najdawniejszych    czasów 
liandlcm.    Oni  to  sami,  lub  pod  wodzą  Arabów, 
zapuszczali  sio  do  Wielkich  Jezior  -     oni  osied- 
lili wvspy:    Mafię,    Zanzibar  i  Pembc.  W  Zan- 
zibarze  pomieszali  sic  naprzód  zapewne  z  jaki- 
miś pierwotnymi  mieszkańcami,   którzy  w  nicli 
wsiąkli    bez    śladu,    następnie   z   mieszkańcami 
wysp  Komorn,  Seszelów  i  z  Arabami.  Język  ich, 
pod  wplYwem  tych  ol)cych  pierwiastków,  zmie- 
nił   Sie    nieco,    nasiajaiąl,    zwłaszcza  wyrazami 
arabskimi,  nietylko  jednak  mowie  arabskiej  me 
ustąpił,    ale  ją  zatopił  do  tego  stopnia,    że  sami 
Arabowie,  w  stosunkacii    z    Hindusami,   Malga- 
szami,     Somałami,     a     nawet    Europejczykami, 
używają  tylko  języka  Ki-Suahiłi. 

Ciż'suahili,    przyjąwszy   od    Arabów   maho- 
metanizm,   rozszerzyli   go   w  pobrzeżnych   kra- 
jach Uzaramo,  Usigua  i  Usambara.  Dalsze  ludy 
żyją  w  letYSzyzmie.     Uobyczajenie  ich  jest  za- 
leżne od  tego,^czy  siedzą  bliżej  lub  dałej  -  n:c 
od  wybrzeża,   ale   od   dróg   karawanowych.   Są 
miejscowości   bardzo  odlegle,    w  których  miesz- 
kańcy   noszą    tkaniny    europejskie,    żyją   w  po- 
rządnych wioskach  i  nie  zdumiewają  sic  na  wi- 
dok białych  ludzi;    trafiają  sic  znów  wioski,  le- 
żance  niedaleko   od    wybrzeża,    ale    na    uboczu, 
wśród    lasów,    zupełnie    dzikie,    gd/ie     murzyn 
chodzi   nago    lub    pokrywa    nagośi!    za    pomocą 
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iniw,  nosi  »pelelc«,  t.  j.  kawałki  drzewa  w  war- 
gach, żyje  w  szałasach  i  umyka,  jak  dzikie 
zwierzę,  w  gęstwinę,  na  Avieśó  o  zbliżaniu  się 
obcych. 

Podobne  różnice  mogą  zachodzić  w  jednym 
i  tym  samym  narodzie.  Naprzyklad  murzyni 
z  Uzaramo,  żyjący  w  bezpośredniem  sąsiedztwie 
z  Bagamoyo  i  Dares-Salam,  są  ludźmi  tak  ucy- 
wilizow^anymi,  jak  Zanzibaryci  —  dalsi  zaś,  sie- 
dzący w  rozmaitych  zapadłych  kątach,  między 
mniejszymi  przy  tokami  Kingani,  żyją  dawmem, 
picrwotnem  życiem.  Kto  sobie  przypomni,  że 
i  u  nas,  w  takiej  naprzyklad  puszczy  Białowie- 
skiej, można  znaleźć  ludzi,  którzy  nigdy  nie 
wychylili  się  z  lasów^  i  prócz  Avłasnej  parafii 
nie  widzieli  innego  miasteczka,  ten  łatwo  zro- 
zumie, że  podobne  stosunki  mogą  tembardziej 
zdarzać  się  w  Afryce. 

Wsie,  które  widziałem,  budowane  są  po  naj- 
większej części  w  ten  sposób,  że  chaty  otaczają 
obszerny  majdan,  Avyskubany  z  trawy  i  dobrze 
udeptany.  Chata  królewska,  Aviększa  od  innych, 
stoi  często  na  środku  majdanu,  pod  obszernem 
drzewcem,  pod  którem  odbywają  palawery,  to 
jest  narady  starszyzny.  W  posiadłościach  nie- 
mieckich zwyczaj  ten  ustał  silą  rzeczy,  dawniej 
jednak  w^  każdej  osadzie  trzeba  było  spędzać 
całe  godziny   na    układach  o  pozwolenie   przej- 
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ścia  terytoryinn  i  o  okup  (honfjo),  który  króli- 
kowie iiakliidiili  lui  karawany. 

Chaty  sa^  lepione  z  gliny  i  chróstu,  zawsze 
okrągłe,  ze  spiczastym  trzcinowym  dachem, 
który  schodzi  nizko  i  mocno  wystaje  nad  ścianę, 
w  tym  celu,  by  stanowił  ochronę  przed  słońcem. 
W  cliatach  niema  nic,  prócz  glinianych  naczyń 
do  wody  i  łóżek.  Łóżlco  (Utanda)  składa  się 
z  drewnianej  ramy,  wspartej  na  czterech  pa- 
tykach, wyplatanej  na  ukos  ważkimi  paskami 
skóry.  Gdy  się  przychodzi  do  Avsi,  czarni  wy- 
noszą zaraz  takie  kitandy  i  sadzają  na  nicli 
białych  podróżnych,  następnie  przynoszt|  w  da- 
rze jajji,  czasem  Icury  lub  kozy.  Oc^zy wiście,  za 
te  podarki  trzeba  umieć  okazać  wdzięczność, 
wskutek  której  zapasy  amerikani  (perkalów) 
i  hindustani  (chustek  indyjskich)  zmniejszają  się 
raptownie. 

Naczynia  gliniane,  tam,  gdzie  mi  się  zda- 
rzyło je  widzieć,  nie  mają  żadnych  osobliwych 
rysunków,  ornamentów,  słowem,  nie  odznaczają 
się  niczem.  W  wioskacli,  pogrążonych  w  fety- 
szyzmie,  dziwił  mnie  także  bralc  bożków,  wy- 
robionych z  drzewa,  gliny  lub  kości  słoniowej. 
Amulety  noszą  prawie  wszyscy  —  i  amuletem 
jest  byle  co:  ząb  krokodyla,  pazur  lampartii, 
birka  drewniana,  często  krzyżyk.  Gdy  murzyn 
nosi  krzyż  na  piersiacli,   nie  zawsze  znaczy  to. 


I.')'.) 


by  był  clirześcijaniiiem:  uważa  oii  go  poprostu 
zii  potężny  ochronny  amulet  białych,  którym 
się  zabezpiecza  od  uroków  i  złych  postronnych 
wpływów. 

Broń  stanowią  łuki,  dziryty  i  noże.  Kształty 
icli  bywają  najrozmaitsze,  i  tak  np.  luki  narodu 
Mafiti  są  wielkości  czlowielś:ći,  tarcze  zaś,  ze 
lwiej  skóry,  maja  metr  długości.  Dziryty  naj- 
częściej kończą  się  niewielkiem  i  wązkiem 
ostrzem,  ale  u  Massai  ostrza  są  wyjątkowo 
ogromne  i  wyglądają,  jak  obosieczne  kosy,  osa- 
dzone sztorcem  na  drągach.  Wogóle,  broń  we 
wszystkich  narodach  ze  szczepu  Bantu  nie  da 
się  porównać  z  przepysznymi  wyrobami  Soma- 
lów,  których  włócznie,  tarcze  ze  skóry  hipo- 
potama, a  zwłaszcza  noże,  mogą  stanowić  ozdobę 
każdego  muzeum. 

A  jednak  narody,  objęte  dzisiejszemi  posiad- 
łościami niemieckiemi,  odznaczały  się  wielką 
wojowniczością,  a  niektóre,  jak  np.  Ma-Konda 
i  AYehehe,  zamieszlcali  na  południu,  odznaczają 
się  nią  dziś  jeszcze;  również  mieszkańcy  kraju 
Ugogo,  leżącego  z  tamtej  strony  gór  Uzagara, 
i  najwalecznicjsze  ze  wszystkich  północne  po- 
kolenia Massai.  Niemcom  nieraz  jeszcze  wypada 
poskramiać  wojenne  humory  rozmaitycli  polvO- 
leń,   CO  zresztą   wychodzi   na   korzyść   plemion 
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spokojiiiejszycli  i  mniej  licziiycli,  nad  któremi 
groźni  sąsiedzi  znęcali  sie  dawniej  bez  li- 
tości. 

Formy  rządu  są  najrozmaitsze.     Oczywiście 
dla  wszystkich  pokoleń   biały  »]\rbuana  Kiiba« 
z  J^>asamoyo  jest   władcą,   którego,    zależnie  od 
jego    osobistego  uroku,    mniej    więcej    się    boją 
i  mniej  więcej  uznają^.  Dla  odleglejszych  jednak 
pokoleń  jest  on  poniekąd  istotą  mityczną,  wsku- 
tek czego  zrywają  się    tam   od  czasu  do  czasu 
między  miejscowymi  królikami  wojenne  wichury. 
Królikowie  owi  rządzą  czasem    nieograniczenie, 
czasem  ze  współudziałem  starszyzny.  Są  jednak 
narody,   w   których    władza   monarchiczna   nie 
jest  znana,  i  do  takich   należą    potężni   IMassai. 
Ci  żyją  życiem  kłanowem  i  tylko  w  razie  wojny 
wybierają    między    najsłynniejszymi    wojowni- 
kami  wodza,    który   czasowo   sprawuje   władzę 
dyktatorską.     W    innych    narodzikach,    bardzo 
rozdrobnionych,  każda  wioska  ma  swego  króla, 
który   w  stosunku   do    władzy   niemieckiej    gra 
taką  rolę,  jak  u  nas  wójt  w  stosunku  do  admi- 

nistracyi. 

Wszystko  to  jednak,  od  czasu  zagarnięcia 
kraju  prze/.  Niemców,  rozprzęga  się,  zmienia 
i  przerabia  na  inna^  modlę.  iMisye  przyczyniają 
sie  w  równym    stopniu    do    tyuh    znńan,   które. 
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ogólnie  biorąc,  wychodzą  na  korzyść  czarnym. 
Dawniej  gnębili  ich  właśni  królikowie,  wycinali 
ich  w  pień  potężniejsi  sąsiedzi,  zagarniali  w  nie- 
wolę Arabowie.  Nigdzie  zdanie:  że  najszczęśliw- 
eze  są  te  narody,  które  nie  mają  historyi  — 
nie  okazało  się  większym  fałszem.  Cała  ta  kraina 
była  jedną  gehenną  cierpień,  krwi  i  łez  ludzkich. 
Człowiek  był  literalnie  człowiekowi  wilkiem,  bo 
go  pożerał.  Dziś  to  ustało  wszędzie,  dokąd  do- 
sięgnęła  ręka  i  energia  niemiecka.  Dziś  taki 
nasz  przyjaciel,  jegomość  Muene-Pira,  jeśli  cza- 
sem skosztuje  jeszcze  ludzkiego  bifsztyku,  to 
czyni  to  rzadko  i  w  największej  tajemnicy,  po- 
czem,  dręczony  niepokojem,  Avysyła  na  wszelki 
wypadek  krowę  w  podarunku  do  Bagamoyo. 
Przed  kilkunastu  jeszcze  laty  przyjmował  on 
bezbronnego  ojca  Stefana,  przewracając  dziko 
oczyma  i  przysuwając  dzidę  do  jego  piersi;  dziś 
staruszek,  na  widok  dwóch  białych,  przestęptije 
z  nogi  na  nogę,  śmieje  się,  znosi  pombe,  miód 
leśny,  i  dopiero  upewniwszy  się,  że  to  nie  Niemcy 
przyszli  do  niego  w  gości,  powie  pod  namiotem 
z  tajemniczą  miną:  Doki  akuna  msnri!  akuna 
msurif  (Niemcy  nie  dobrzy,  nie  dobrzy!) 

Nie  bierze  jednak  w  rachubę  tego,  że  gdyby 
nie  sąsiedztwo  o  parę  dni  drogi  od  Bagamoyo, 
toby  może  jego  kości  już  dawno  hyjeny  roz- 
niosły  po  polach,    albowiem   i   on    sam,   i   jego 

PISMA    N.    SIENKIEWICZA     T.    )(XVII1.  11 


162     — 


wierni  poddani,  są  ostatnim  szczątkiem  licznego 
niegdyś  narodu  U-Doe,  który  przed  niewielu 
laty  został  rozbity  w  zawierusze  wojennej, 
wytępiony,  pozjadany  lub  zaprzedany  w  nie- 
wolę. 
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